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POLAKÓW : W  K R Ó L E ST W IE ". ^

Julian Unschllcht

N O W I N Y  C O D Z I E N N E
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Żydzi zorganizowali terror
D w a  zam achy na u rzę d n ik ó w  Z a r z . M . w  Lu b lin ie

L U B L IN , 22 1. (O d  w ła sn e g o  
k o r e s p o n d e n ta ) .

P r z e d  k ilk u  d n ia m i p is a liś m y  
a s  ty m  m ie js c u  o n ie s ły ch a n y m  
n a p a d z ie  sześc iu  ż y d ó w  n a  k o n ­

tr o le r a  M ie js k ie g o  P u n k tu  K o n ­
t r o l i  M ię s a  w  L u b lin ie , k tó r y  b y ł 
na  w y w ia d z ie  w  zw ią z k u  z u ja w ­
n ien iem  p o ta je m n e j rzeźn i.

O b e cn ie  m a m y do za n o to w a n ia

Niezwykli fundatorzy

15-godzinna libacja
tfta publiczności na dworcu Głów nym

W śród  sta łych  byw alców  dw orca 
G łó w n y  olbrzym ią sensację w y ­
w oła ła  lnkullnsowa uczta, jaką dwaj 
nieznani fundatorzy urządzili w bu- 
f e d «  dle około 85 osób, rekrutujących 
się spośród  przygodnych  znajom ych.

W iadom ość o  n iezw ykłych  funda­
torach, k tórzy regu low ali rachunki 
500 zlotow ym i banknotam i szybko 
rozn iosła  się w okolicy dw orca, to 
też liczba am atorów  bezpłatnej i su ­
to  zakrapianej kolacji, szybko w zra­
stała.

P o  upływ ie kilku godzin właóci 
eielow i b u fet ' T i  II klap." zarraklo 
przekąsek ał posłać służbę do
p ob lirn ch  barów  p o  now y transport 
Uzupełniano równic

N iektórzy -  zaproszonych  z wiel- 
kii obawą odnosili się do uczty, 
przypuszczając, że będą musieli poż 
niej sam i regu low ać rachunki. O ka­
zane gościom  dobrze wypchane p ort­
fele, przełam ały w szystkie lody. N ie­
zw ykła uczta trw ała przez 15 go- 
dzir W edług pobieżnych obliczeń, 
dwaj fundatorzy zapłacili ogółem  ra 
chunek, w ynoszący ponad 3.000 zł.

N ie dość na, tym . N: pożegnanie 
ws,fyi>cy uczestnicy libacji otrzym ali 
podarunki w kw ocie 5 złotych . Całe 
tow arzystw o w  w esołym  nastroju  
odprowadziło na pociąg obu funda­
torów  żegnając ich ow acyjnie, Obaj 
nie zdradzając sw ego incognito w y ­
jechali z  W arszawaz W arszaw y w nieznanym 

petniano rów nież rap w a'koholu. kierunku.

Wywieziono kilkaset milionów marek

Olbrzym ią aferę dew izow ą
w y k ry to  w  Ham burgu

g o , A l f r e d  T S p fe r . N a zw isk a  in ­
n y ch  a r e s z to w a n y c h  z e  w z g lę d u  
n a  d o b ro  ś le d z tw a  n ie  m o g ą  b y ć  
u ja w n io n e .

B E R L IN  22. 1. O d  d łu ższe g o  
cz a s u  w  k o ła c h  g o s p o d a r c z y c h  sto 
l i c y  R z e s z y  k r ą ż y ły  w ia d o m o ś c i  o 
w y k r y c iu  w ie lk ie j  a fe r y  d e w iz o ­
w e j w  H a m b u rg u . Z e  w z g lę d u  n a  
d o b r o  ś le d z tw a , w s z y s tk ie  s zcz e ­
g ó ły  d o ty c z ą c e  te j a fe r y , ja k  n a ­
z w is k a  a re s z to w a n y ch , ro zm ia r  
n a d u ż y ć  ł  t. p . b y ły  tr z y m a n e  w  
ś c is łe j  ta je m n ic y .

O s ta tn io  w ia d o m o ś ć  o o lb r z y ­
m ich  n a d u ż y c ia c h  z o s ta ła  p o ­
tw ie r d z o n a  p r z e z  lic z n e  r e w iz je  i 
a re s z to w a n ia , k tó r e  n a s tą p iły  
u b ie g łe j n o c y  P o  r e w iz ja c h , k tó ­
re  n a s tą p iły  u s z e re g u  p r z e m y ­
s ło w c ó w  i b a n k ie ró w , a r e s z to ­
w a n o  w  H a m n u rg u  p o n a d  100 
o s ó b  z e  s fe r  k u p ie c k ic h  i  b a n k o ­
w y c h . A ra n ż e re m  c a łe j a fe r y  b y ł 
d y r e k to r  je d n e j  z  n a jp o w a ż n ie j­
s z y c h  f ir m  z b o ż o w y c h  w  H an tbu r

Polonia Restitufa
dla w eteranów

„ M o n it o r  P o ls k i "  z dn ia  23 sty  
c z n ia  za m ie sz cz a  za rz ą d z e n ia  pre  
zy d e n ta  R . P . o n a d a n iu  k rzy ża  o- 
f ic e r s k ie g o  O rd eru  O d ro d ze n ia  
P o ls k i 50 w e te r a n o m  i 3 w e te ra n  
k om  1863 r. o ra z  o n a d a n iu  z ło te  
g o  K rz y ż a  Z a s łu g i je d n e j w ete - 
ra n ce  z K ra k o w a .

W  s o b o tę  o g o d z . 13 -e j w  M u ­
zeu m  N a ro d o w y m  o d b y ło  s ię  u ro  
c z y s te  o tw a r c ie  d w ó c h  w y s ta w  a 
m ian ow  ic ie  w y s ta w y  A r tu r a  
G r o t tg e r a  oraz w y s ta w y  „ D r u ­
k ó w  i rę k o p isó w  z ok resu  p o w sta  
n ia  s ty c z n io w e g o " .

A fe r a  d e w iz o w a  p r z e k ra cz a  
sw y m i ro z m ia ra m i w s z y s tk ie  d o ­
t y c h c z a s  sp o tk a n e  w  te j d z ie d z i­
n ie  n a d u ż y c ia . A fe r z y ś c i  z d o ła li  
b o w ie m  w y w ie ź ć  z N ie m ie c  k il ­
k a d z ie s ią t  m il io n ó w  re ich s m a re k .

D a lsz e  ś le d z tw o  w  te j s p ra w ie  
trw a .

ś w ie ż y  w y p a d e k  te r r o r y s ty c z n e g o  
za m a ch u  ż y d ó w  n a  k o n tr o le r a  P o  
laka.

D n ia  20 b . m . k o n tr o le r  P u n k ­
tu  K o n tr o li  M ię sa  p . S z cze p iń sk i, 
z n a jd u ją c  s ię  s łu ż b o w o  w d z ie ln i 
cy . ż y d o w s k ie j ( r e jo n  ta jn y c h  
r z e ź n i)  n a  u l. K o w a ls k ie j z o s ta ł 
n a p a d n ię ty  p rze z  ży d a , k tó r y  rz u ­
c i ł  z ty łu  1 0 -k ilo g ra m o w y m  k a m ie  
n iem .

N a ty c h m ia s to w y  p o ś c ig  n ie  dą ł 
r e z u lta tó w .

W a r to  z a z n a c z y ć , i e  n a p a d n ię ­
ty  p . S z cz e p iń s k i p o d cz a s  p e łn ie ­
n ia  o b o w ią z k ó w  s łu ż b o w y c h , w y ­
k ry w s z y  ż y d o w s k ie  m a c h lo jk i z 
m ię se m  d w u k ro tn ie  m ia ł p r o p o ­
n o w a n ą  ła p ó w k ę  od  ż y d ó w : S z y i 
R o z e n b la ta  (30  z ł . )  i  od  J o sk a

Chłodniej
Przelotne opady

Przew idyw any przebieg pogody w 
dniu 23 b. m.:

P og od a , chmurna z zanikającymi 
opadami na w schodzie i południu 
kraju, a z większymi rozpogodzenia­
mi na pozostałym  obszarze. Lekki 
spadek temperatury. W iatry prze­
ważnie zachodnie.

K o r n g o ld a  (12  zł. 45 g r ) .

P o n ie w a ż  u rz ę d n ik  p ie n ię d z y  
ty ch  n ie  p r z y ją ł ,  s k ła d a ją c  do 
o d p o w ie d n ic h  w ła d z  ra p o r ty , ż y ­
dz i c h c ie l i  s ię  n a  n im  o c z y w iś c ie  
ze m ś c ić . J . K .

Niebyw ałe zaostrzenie rygoru
wobec in ż. Actama Doboszyńskiego

L W Ó W , 22. 1. In ż . A d a m  D o b o -  
s z y ń sk i, p o  p r z e w ie z ie n iu  go z  
K ra k o w a , o s a d z o n y  z o s ta ł  w  p o je  
d y ń c z e j c e l i  w ię z ie n ia  „ B r y g id ­
k i "  p r z y  u l. K a z im ie r z o w s k ie j 
w e  L w o w ie .

W e  L w o w ie  w ła d z e  w ię z ie n n e  
z a o s tr z y ły  w o b e c  D o b o s z y ń sk ie g o  
r y g o r  w ię z ie n n y . N ie  p o z w o lo n o  
m u  n a  u ż y w a n ie  w ła s n e j p o śc ie li,

w ła s n e j b ie l iz n y  n o c n e j ,  na d o ­
s ta r c z a n ie  m u  ż y w n o ś c i  z  p o z a  
w ię z ie n ia , a ta k ż e  o d e b r a n o  m u  
rę k o p is  r o z p o c z ę t e j p r a c y  n a u k o ­
w e j,  o ra z  n ie  z e z w o lo n o  n a  k o ­
rzy sta n ie  z k s ią że k  i cza so p ism .

Z a o s tr z e n ie  r y g o r u  w ię z ie n n e g o  
w  s tosu n k u  d o  in ż. D o b o s z y ń s k ie ­
g o  n a  p a rę  d n i p r z e d  ro z p r a w ą , 
tr u d n o  so b ie  w y t łu m a c z y ć .

Zb ro d n ia  w  lasku młocirtskim

Tajemniczy samochód bez świateł
p rzy w ió zł zw ło k i ofiary

Tajem nicza zbrodnia w lasku M ło- 
cińskim m im o energicznego śledz­
twa stołecznej .łu i.uy śledczej, pozo­
sta je nadal n iew ykryta.

D otychczasow e dochodzenia usta 
liły, że m ieszkańcy okolicznych osie 
dli w idzieli parę dni temu noes su 
m ochód ze zgaszonym i reflektoram i 
w boczna drogę, prow u izącą  do la' 
■łku. Sam ochód nie zw rócił jednak 
wówczas n iczy je j "w a g i, gdyż lasek 
Młociński jest m iejstem  częstych  wy 
cieczek automobil istów ze stolicy. 
Sądząc ze śladów  kół, sam ochód, k tó ­
rym przyw ieziono zam ordow anego 
był m ałym, krótkim  wózkiem . Zbrod-
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niarze, aby w ykopać dół n? zwłoki 
zam ordow anego, mieli praw dopodob­
nie ze sobą łopatę.

Na z<emi, która przykryła  zwłoki 
o fiary , zbrodniarze zrobili znak 
krzyża. Trudno jeBt w ytłum aczyć, 
dlaczego tak zrobili, gdyż przecież 
znak krzyża na św ieżo usypanym  
wzgórku m ógł od razu nasunąć przy­
puszczenie, żt k ry je  się tu jakaś za 
gadka.

M akabrycznym  szczegółem  jeet 
fakt, że dół, który zbrodniarze w y­
kopali, był około ćw ierć m etra za 
krótki w stosunku do zw łok zam or­
dow anego. D latego też praw dopodob­
nie zw łoki o fia ry  zbrodni znaleziono 
ze skurczonym i, wysuniętymi ku g ó ­
rze kolanam i.

W szystkie szczegóły  śledztw a m u­
szą być z konieczności trzym ane do 
czasu w  tajem nicy.

A m e ryk a n ie  niszczą 
polską naftę -  str.

Lekcja kaligrafii
i 3 fata w ięzie n ia

K R A K Ó W , 22. 1. N a  w okandzie  
krako w skiego Sądu A p elacyjn ego  
znalazł się proces pom ysłowego o- 
szusta żyda K iw y  Gottiba, któ ry  w y­
łu d ził od e m eryta kolejow ego S y lw e ­
stra  C ie rp ich a  w szystkie jego o- 
szczędności,

Cierp ich  za ra d a .G o tlib a  złożył u- 
ciułane pieniądze w sum ie 1500 zł. 
na ra ch un ku  czekowym  P K O . Po o- 
trzym a n iu  książeczki czekowej Got- 
iib  u czył C ierpicha, ja k  należy pod­
pisyw ać czeki. P ierw szych  parę cze-

S p ra w a  S ło n im s k ie g o
Od kilku dni na porządku 

dziennym dyskusji litetacko- 
politycznych znajduje się t. zw. 
sprawa Ipohorskiego, a wła­
ściwie sprawa Słonimskiego.

P. Słonimski — nazwisko nie 
wymaga żadnych bliższych 
wyjaśnień kto zacz, zamieścił 
w przedostatnim numerze
„W iadomości Literackich" 
wiersz „Dwie ojczyzny". Naj­
hardziej bezstronne i najbar­
dziej trafne określenie jego 
charakteru nie wystarcza za 
próbkę. Olo urywek pod adre­
sem Polaków

W  tw o je j o jc z v Zn ie k ark i się
[zgina

p rzed  każdą w ładzą
D la  zw y c ię żo n y ch  w zgard a  i

[ślina
Gdy ich na każń prowadzą
C hociaż C i sp rzy ja  ten w ieczór  

[m glisty
i n oc  bezgw iezdn a

ja k że  m n ie  w ygn asz z ziem i
[o jcz y s te j

je ś li je j  n ie znasz
Ton, styl i intencja autora 

wiersza jest jasna. Oburzająco 
jasna. Młody dziennikarz, Ipo- 
horski, oburzony tym właśnie 
tonem na własną rękę, bez po­
rozumiewania się z kimkol­
wiek, policzkuje dwukrotnie 
Słonimskiego w Ziemiańskiej.

O spoliczkowaniu Słonim­
skiego zdecydowały dwie rze­
czy. ton jego wiersza i odruch 
oburzenia p. Ipohorskiego. 
Ipohorski oczywiście nie kalku 
lował, nie obliczał, nie rozwa­
żał na zmino rozmaitych pro i 
contra takiego załatwienia 
sprawy. Zagotowało się w nim 
— poszedł i uderzył w twarz.

Czynu p. Ipohorskiego nikt 
nie uważa za metodę. Ale nie­
jednokrotnie akty zniewagi —

obojętne czy prywatne, czy pu I (dosłownie napadła) nań uni- 
bliczne — powodują reakcję, sono, stopniując ton swych wy 
wyłamującą się ze zwykłych padów od zwykłego wymyśla-
reguł postępowania.

Dalszy bieg spraw-y m ógłroz 
wńnąć się w dwuch kierun­
kach: albo na drodze sądowej, 
albo na drodze honorowrej. P. 
Słonimski na policzek nie zare 
agował, nie złożył też dotąd 
skargi sądowej na p. Ipohor- 
skiego.

Puszczono natomiast w ruch 
mechanizm propagandy. Jed­
ni z całą złą wharą, drudzy 
mylnie poinformowani lub 
roztkliwieni nagminnym w 
Polsce współczuciem dla ude­
rzonego wpadli na młodego 
dziennikarza, który zareago­
wał drastycznie na obelgi Sło­
nimskiego.

Prasa żydowska napadła

nia do szewskiej pasji włącz­
nie. W  „Robotniku", poza no­
tatką w dn. 15 b. m., uderzył 
sam naczelny redaktor tego 
pisma p. Mieczysław Niedział 
kowski.

W  „Dzienniku Ludowym" z 
dn. 14 b. m. już p. Ipohorski 
dowodził bojówką — następne 
go dnia atak główmy przypuś­
cił naczelny publicysta tego or 
ganu. „Nowa Prawda" i „Polo 
nia" odezwały się 18 stycznia, 
nie zapominając pochwmlić p. 
Słonimskiego za jego protest 
w sprawie Brześcia i przycze­
pić, obok zjadliwych słów pod 
adresem „epoki łomów", kil­
ku słodkich i ciepłych po- 

(D o k o ń c z e n ie  n a  str. 3 -e j ) .

ków  uznat on za podpisane niezbyt 
k a lig ra ficzn ie  i rzekom o w y rz u cił do 
kosza. W  ten sposób zdobył 5 b la n ­
kietów podpisanych przez C ie rp ich a  
i podjął w szystkie pieniądze z PKO .

Bezczelny oszust skaza n y został w 
Sądzie O kręgow ym  na 3 lata w ięzie­
n ia  i sta n ął obecnie przed Sądem A -  
pelacyjnym . D la  po w ołania dodat­
kow ych świadków, rozpraw ę odroczo­
no.

P . Nakoniecznikoff
w icem inistrem

spraw wewnętrznych
O d  daw m a j'uż u tr z y m u je  się 

in fo r m a c ja , ż e  w ice m in is te r  
s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  ,p .  J e rz y  
P a c io r k o w s k i o d d e le g o w a n y  do 

O Z N , n ie  w r ó c i  ju ż  na  s w o je  s ta ­
n o w isk o  w  M . S. W e w n . G a b in et 
p . P a c io r k o w s k ie g o  na  N o w y m  
Ś w ie c ie  z a ją ć  m a ju ż  w  n ie d łu ­
g im  cz a s ie  c z a s ie  w o je w o d a  w a r ­
sza w sk i p. N a k o n ie c z n ik o ff -K lu -  
k ow sk i.

fe rm e n ty 
w  z. m. p .

w Poznaniu
O sta tn io  w  o d d z ia ła c h  Z w ią z ­

ku M ło d e j P o ls k i w  P o z n a n iu  na 
s tą p iły  pewm e fe r m e n ty  k tó r e  u- 
ja w n i ły  s ię  n a z e w n a tr z  p rze z  w y  
s tę p o w a n ie  c z ło n k ó w  z te j o rg a n i 
z a c j i  ( k s ) .

P e r ł y  i k a r a b i n y
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Rabin, czterech żyd ó w
i wvisi urzędnicy samoi^ądów

na czele o lb rzym ie j afery p a szp o rtsw e j
<koresp* 'W  Y* k” hs (P°w - chełmski) oraz czterej aktów ślubnych, nieistniejących

n t  rozpoczął się zydzi: Sm l Lejba Frost, Moszek związków małżeńskich i 6 zaświa
przed Sądem Okręgowym w Lubli- Adcr, Moszele Brus, i Szyja Fry-
nie na sesji wyjazdowej w Cheł- dliiig
mie olbrzymi proces, który jest o- 
statnim aktem wielkiej afery pasz­
portowej.

OSKARzFNI

iad - 
niezgodnychczeń zamieszkania 

również z prawdą.

iYDZJ ^ i S 5ELE RABIN WSPÓLNIKIEM
W roku S I, w S L ą c u  sierp- AFERZYSTÓW

V .  „  . . . . .  Olu Wydział śiedczv w Chełm ie! Robinowi Todresowi Chawreuwal
Antoni^Wta1^f™w«t?y iiI wpadł na trop szeroko zakrojonej dowi zarzuca się podpisanie bez do-

* (* ’ ?ek; etarz afery paszportowej. W związku z | konania obrzędu r e lig ijn y , 349

i  • > ■ » « » « ?  s i ł , ,  w y .
praktykant biurowy pisarza hipo 
tecznego przy Sądzie Grodzkim w 
Chełmie, Andrzej Stachura — se

Stelmaszyk k rjło , że fałszowaniem paszportów
zajmajyali się czterej żydzi: Adler, 
“  s, Fi ‘ “  —Brus, F rost i Frydling. Weszli oni

■ Porozumienie z referendarzem sta-  -  arządu gminy w Chrywicz rostwa nnwiatnwee-n Chełmie,
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Dzis Zaślubiny N. M. P. 
Jutro sus. Tymoteusza

zgodnych z prawdą, 105 fikcyjnych 
aktów ślubnych i t. d. naturalnie za 
łapówki.

LOTNE BIURO 
AFERZYSTÓW

Wyszukiwaniem i kierowaniem 
do fałszerzy kandydatów na wy­
jazd zagranicę, zajmowali się czte­
rej żydzi: Ftfost, Ader, Brus i Fry* 
dling. Oni też dostarczali referenda 
rzowi starostwa powiatowego, Wa­
cławowi Smolikowsklemu fikcyjne 
wyciągi aktów stanu eywilnego, 
które fałszował Majchtowski i ra­
bin Chauzenwal-L 

Smolikowski wystawił, działająe 
w porozamienin z resztą oskarżo-

wzg ęda na rozmiary sprawy. \kt I "£ * •  I 1 
oskarżenia zarzuca, iż pełniąc funk “ yck-t afery, Smoli-

rostwa powiatowego w 
nie żyjącym już obecnie, Wacła­
wem Smoukowskim, oraz prakty­
kantem biurowym pisarza hipotecz 
nego sądu grodzkiego w Chełmie, 
Józefem Stelmaszczykiem.

ŻYD INSPIROWAŁ
Aresztowany T. Stelmaszczyk 

wskazał osobę żyda Srula Lejby 
Frosta, jako głównego ~ inicjatora 
aiery. śledztwo przeciągnęło się zc

------------------------------------------------------------
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pełniąc
efe sekretarza zarządu gminy w 
Świerżach i urzędnika £tann ey- 
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| S  t-» k o w s Y i  Nowy Świat a g

Duży wybór nowoczes- u 9  
nych mebli gotówką — ratami Sztuki 
pojedyńcze.

tfrawaty w dużym wyborze od naj- 
• » skromniejszych do wykwintnych 
sprzedaje na‘tani ej oraz odświeża u- 
żywane, pracownia Łagowskiego 
W-wa. Marszałkowska 123-2 l  p. 
Hurt — detaL

Tłumaczenia, listy, broszury, an- 
1 gielski, L-encocki. niemiecki 
TeL 415-05.

I b  M l  B I 8  firmo chrseścijań- 
R s ,  n i D L C  aka HCięikow«kiu
1 f  | Plac Trzech Krzyży 12 po­

leca duży wybór nowoczesnych mo­
bil, Warunki dogodne. Sztuki poje- 
dyńcze.

Tablice nagrobowe, szyldy i rekla- 
I my świetlne, rzeźbione na szkle, 
trwale, estetyczne 1 tanie poleca 
„Remy". Warszawa — Ogrodow,-, JO. 
tel 11 IV 79

en zł. uszycie garnituru z do- j 
UU brymi dodatkami 20 nicowa­
nie. Materiały na miejscu. Odpowie 
dzialnym raty. Krawiec chrześcija­
nin dyplomowany, Emilii Plater 
20 — 33.

L O ^ A U

>|o wynajęcia od gospodarza łńię. U szknnle poiedyńcze, skleo, za­
raz. Gęsia 89.
K U P N O , S P R Z E D A ?

M C O I E poleca nowontworzo 1 firn?j 
F lE D L C  Stanisław Wyczółkowski 
Nowv J C  War^tst 'jt.zno 10I ŵ łat Nr. 4J Warunki dogocne.

T f t P f 7 A M Y  bigiemcrne tapicer- 
i H l l Ł n a l  zkie nowoczesne, to-

tvle klubów-: wyrób waeny poleca 
ł i  B'»law8ki. Łielna irooi.

h p p p U
A A r...ześcijań«ta firma. Oarde- 
l l .H t  L ibę starą męską, zam.e 
mam na pierwszorzędne bielskie ma 
terialy Białecki; telelon 33‘i-OS

płyty T3o. najnowsze 1.25. Zamiana 
• za 6 nowa, prz-’ kupnie. Patefony 
najtaniej. Placówka chrześcijańska, 
Marszałkowska 79. i

A WYTWÓRNIA BiaiZNY 
S. ULSfEWSKI mJSSą
poleca bieliznę: damską, męską, 
dziecinną, pościelową, piżamy, biu­
stonosze i pasy brzuszne, firma at- 
meje od tvl j  r. lo proc. rabatu dla 
okaziciela mn. ogirazenta. Sprzedaż 
detaliczna i hurtowa.

Maszyny do pisania 
IH Torpedo podróżne 
Thales; duży wvbót ma-1 
biurowe. arytmometry: 

szyn okazyjnych Sprzedał — Kupno 
— Remonty. Maczunder, Marszał­
kowska 83 tel. 700-05.

NAUKA ' WYCHOWANIE
Tańców szkoła Kłosowskioga, Wil- 
1 cza 19 — rozpoczyna komplety 
nowoczesne, wirowe. Gwarancja pi­
śmienna. Lekcje indywidualna. Pros­
pekty.

n yk ty , fom łery, Sistwy, kielsztosy 
U  Stefan Choromański, Żurawia 
*3, teŁ 91047.

kowski odebrał sobie żyde. Sprawa 
ta budzi ogromne -^interesowanie 
w Lubelszczyżnle, ie  względu na 
je j charakter 1 osoby oskarżonych.

Ze strony oskarżenia powołano 
51 świadków. Jk.

D i a  Ś i  u k
instytucji, wuzędóio

#  t t ia te M c t if  p U tn ietu n e  

4  pK &jy &OKlf

•  D R U K I
0 toM ca. em&Gloto iirtt 
0 stempiz. pieuząci 

IflHl, GRftF.-IJlTR. SKŁADU PfifiERU

„ P i o n i e r
r  u/ł. Hol  m a k ow sk i
*  ul. IDofSMHwwsho III

,

M O ^ O S T E R
j e s t  a u t o m a t e m  
obsługi, obe jm u ją ­
cym  aż 9 rożnych 
czynn ości si. o jen ia

N a jn ow sze  arcyd zie ło  tech n ik i—m on  ostei, który zainomar- 
iy zow a i ob s łu g ę  aparatu , głośnik  z „ r o z s i e w a c z e m " ,  
za p e w n ia ją cy  rów nom ierne rozpraszanie d źw ięk ów  oraz 
id e a ln a  czu łość  i sp ra w n ość  aparatu, są  d la  s łu ch a cza

p ra w d z iw a  rew ela c ją .

P H I L I P E w « 7 - 3 8
JAK M M  UBIERZE SYKAK

Zw a rio w a ł
p rze d  ro zp ra w ąlub córeczkę —  tak sfotografuje­

my. U siebie w  domu przeblsrsć JARO SŁAW , 22. 1. W  Jarośła- 
ntozna Dobo choćby kilka razy. . .. _ .
Mamy cnokói c  zdrowie r  dnie La 8es->i «^ J ^ a o w e j 3ądu 
chłodne. Ftękniłs pozujemy dzieci Okręgowego z Przemyśla stanąć 

iczka, zabawek. Fologra- miał A . Rostecki z Łowiec, o- 
:a właściwym będą upo- £karion y  o splądrowanie jednego 
Ha babci. Fotografów do .  .  , , , ,

mieszkań wysyła EL-CHAm U  * dom6w *  czasie strajku ch lcp- 
BRACKA 17. Fotografuj omy bez skiego.

iżnych fotografii zł Rostecki na rozprawie nie sta- 
ia tele* nąi( ponieważ w przeddzień zwa- 

riował.

HEBLE najkorzystjnle nabyć można • firmie 
W . K U C H A R S K : ,  N-Swiat 1«
■ I róg Al t-ęo Maja mmmmm

Firma egzystu.e od >U rakit'

Pikietowanie-obowiuzkiem  narodowym
Znamienny wyrok sądu w Tczewie

fon 5-78-00.

T -  CTESZKCTffiSKl mał
I2NowySwiat12 

rU i»-!S

iU p b u i s z b Cz a p
•ejatowe. s t r o n  I iiantoiwW*

A B C  ŻADAĆ
W kioskach Kuchu 
U sprzedawców ulicznych 
W urzędach pocztowych 
We własnych punktach spree 

dąży

TCZEW, 22. 1. Odbył się tu zna­
mienny proces na tle akcji pikieto- 
wej, przeprowadzanej przez Polaków. 
Jedna z żydówek, Llba Maslełowa,

Z  policji
D o tychczasow y  k ierow nik  VIII ko­

m isaria tu , kom isarz  Litwin, zosta) d e ­
legow any  do  szkoły  policyjnej dia 
o ficerów , jak o  ko m en d an t kom panii; 
podkom isarz  E rb en  z IV kom isaria tu  
de legow any  do  X kom is., w reszsie  
asp . S to lk iew icz z X  kom is, do  XIII.

znieważyła słownie poważanego oby­
watela tcziw„kiegO Wiktor; Andrze* 
jewakiego. P. Andrzejewski wytoczył 
żydówce proces prywatno • karny.

Po rozważeniu sprawy Sąd ska­
zał żydówkę na dwa tygodnie aresz­
tu i 50 zł. grzywny podkreślając w 
uzasadnieniu, iż pikieciarze enełnih 
swój obowiązek narodowy I nie było 
powodu obrażania p. Andrzejewskie­
go, który również pikietował sklepy 
żydowskie.

K ie rm a s z firm  chrześcijańskich
DU PANA tytko BIELIZNA • DZWON Wysoki gatunek niska 

eona dobry krój WYTWORNI JÓZEFA JARK1EWECZA w’rsMIa ZŁOTA 45

Jedwnbie, Lamy ,  Hale  
JOZEI PAWŁOWSKI i S-ka

Warszawa Marszałkowska 116

Polska Chrześcijańska Hurtownia Śl°dzi Posiada na składzie różne gatunki wyborowych
śledzi po cenach śc śle w /kalkulowanych 

S p r z e d a ł  n a  b e c z k i  I k o p y  
Z  O ,  O .  zamówienia na Warszawę i orowtntlę prosimy Kierować

a  w s p ó ln a  10,  te i. 9.48.2< ► ul. 11-go Listopaoa nr. 64, tel. 10.08.54

L a m p y  i ż y r a n d o l e
Wielki wybór Najnowsze modele Ceny przystępne

HU G ON i  R i t  DMONIUSZKI 4

S A M O C H O D O W E  W A R S Z T A T Y
Chmielna 120. Tel. S.18-2S

GARAŻOWANIE, KONSERWACJA SAMOCHODrtW I MOTOCYKLI 
ORAZ aKLM STARYCH SAMOCHO IOW

BEZ FROTEROWANIA SZCZCKKAMI uzyskuj* się piękny połysk
Płynna zaprawa do  pod łdg , posadzek  
i ii

W O S - K R A

MACAZYK OBI/MA 

V

POUCA W m tlM N  w y t u n i
O B U W IE  RCCZMC c W U t M D  P R A C O W N l|  

O RAZ MECHAMICZME 
O B U W IE 6UNOWI. POHCZOCHY. REPARACJI 

M lIK U R C sŁ IR I

MIOD
P o p i e r a j  H a n d e l  p o l s k i

sycony do picia «  zwykły w du-
1 własne! mlodosytnl S P i l  U  U  żym wyborze

poloca Z w i ą z e k  P s z c z e l a r z y  Spółdz z odo udz ał. w  L u b l i n i e
Sklep w Warszawie, ulica E  0  2  A  l a  

telefon 0 . 3 4 - 3 0 '

.I ' A JEDMAK-*
ti I rsajûułjarnuyszm '

! S • IM ny—

inoteum  — wytwórnia chemiczna
KRASOWSKI WŁADYSŁAW

W . * i  CBOCHOIKSA* a : * *1. IC-30-SI

%  i r s z a ! j & £ j £ a  -  f/ 9

ISKÓRZANA GALANTERIA

Piotr O R Z E S Z E K
M ARSZAŁKOW SKA 3 9 A

plac j£hawic<el>> 
przyjmuje wszelkie obstalunki 
i reperacje p o  c e n a c h  n i s k i c h
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Rabunkowa gospodarka obcych

Am erykanie niszczą polska naftę
O r z e c z e n ie  n a fto w e  -  g e o lo g ic z  

n e  o  te re n a ch  g m in n y cn  w  S y n o -  
w ó d z k u  W yżn y m , w y d a n e  p rzez  
d r a . J a n a  N o w a k a  p ro f- IJniw . 
J a g ie l lo ń s k ie g o  w  K ra k o w ie  g ło s i 
„ P a s  łu p k ó w  m e n ilit o w y c h  tw o ­
r z y  n a  p r z e k r o ju  rz e k i O p o ru  i 
S t r y ja  n a  g ru n ta ch  g m in  S y n o -  
w ó d z k o  W y ż n e  i P ob u k u  s io d ło , 
n a  p r z e k r o ju  O p o ru , d o c h o d z ą ce  
• zer. o k o ło  2  km . S io d ło  to  je s t  
p r z e d łu ż e n ie m  s tr e f  n a fto w y c h  
S c h o d n ic y  i  U r y c z a " .

J e ż e li  s ię  z w a ż y , ż e  s ze ro k o ść  
to. je s t  ta k  w ie lk ą , ja k  w  B o r y s ła ­
w iu , t o  n a su w a  s ię  p e w n o ś ć , c o  
p o t w ie r d z i  c ią g  d a lszy , że  i o b f i ­
to ś ć  r o p y  n a fto w e j ,  r ó w n a  z a g łę ­
b iu  b o r y s ła w s k ie m u , m u si s ię  tam  
z n a jd o w a ć . P r o f .  N o w a k  n a z y w a  
te r . o b ie k t  p ie r w s z o r z ę d n y m  s io ­
d łe m  n a fto w y m  i m ó w i d a le j „m u  
azę d o jś ć  d o  w n io sk u , że  w  d a n y m  
w y p a d k u  m a m y  p rz e d  sob ą  
o b ie k t , o d p o w ia d a ią c y  w sze lk im  
w y m o g o m  aroala n a ft o w e g o " .  A  
w  k o ń cu  o rz e c z e n ia  d o d a je : „ T e ­
r e n  w  m o w ie  b ę d ą c y  n a le ż y , p r z y  
z a c h o w a n iu  n a jd a le j id ą c e j o s tro ż  
n o ż e  g d y ż  ch o d z i tu  o  te ren  
d z ie w ic z y ,  o c e n ić  ja k o  teren  b a r -  
d z c  p o w a ż n y  i  o b ie c u ją c y ."  O rz e ­
c z e n ie  t o  b y ło  w y d a n e  w te d y , 
k ię d y  A m e r y k a n ie  n ie  b y li  je s z ­
c z e  w ła ś c ic ie la m i t e g o  p o la  n a f ­
t o w e g o , a le  z n a li  ju ż  je g o  w a r ­
to ś ć .

KONCERNY 
PRZY PRACY

Z a n im  w r ó c ę  d o  o p isu  w ie r c e ń  
ta m  pwcez A m e r y k a n ó w  p r o w a ­
d z o n y c h , s łó w  k ilk a  p o w ie d z ie ć  
t r z e b a  o  d z ia ła ln o śc i ich  w  P o ls ce  
i  J u g o s ła w ii, N ie ż y ją c y  o d  d w ó c h  
la t  d r . M a ria n  R o s e n b e rg , d o c e n t 
w y k ła d a ją c y  p r a w o  g ó r n ic z e  na  
U n iw e r s y te c ie  w e  L w o w ie ,  w  a r ­
t y k u le  d r u k o w a n y m  w  c z a so p iś ­
m ie  „N a ft a ',  o p is u ją c  u s iło w a n ia  
n isz cz e n ia  p ó l  n a f to w y c h  w  P o l -  

rfce, w y ja ś n ia  to  w  sp o s ó b  n ie ­
z m ie n n e  c ie k a w y . O p o w ia d a  on , 
t e  N ie m c y  o d d a ły  d o s ta w ę  70 
p r o c .  o g ó ln e g o  z a p o trz e b o w a n ia  
p r o d u k t ó w  n a fto w y c h  u  s ie b ie  a -  
m e r y k a ń s k ie m u  T o w . n a ft. „S ta n  
d a r d  O il C o m p ." , w  ia m ie n  z a  po 
p ie r a n ie  in te r e s ó w  n ie m ie ck ic h , 
g d y b y  o n e  k ie d y k o lw ie k  k r z y ż o ­
w a ły  s ię  z  in te re sa m i p o ls k im i w  
IW a szy n g ton io  T o w . S ta n d a rd  
O il.  C om p . je s t  s io s trz a n ą  
f i r m ę  V a c u u m  O ił  C om p,, 
k tó r a  d a lek o  w c z e ś n ie j od  
S ta n d a rd u  z ja w iła  s ię  n a  w id o w ­
n i  k a p ita łó w  za g r a n icz n y ch , in -  
s w e e tu ją c y c h  w  p o ls k im  p r z e m y ­
ś le  n a f t )  w y m .

T y m  d w o m  w ie lk im  f ir m o m  
c h o d z iło  o  zn iszczen ie  p ó l n a f to ­
w y c h  w  P o ls c e  w  p ie r w sz y m  r z ę ­
d z ie , a b y  o tw o r z y ć  r y n e k  z b y tu  
d la  p r o d u k t ó w  n a fto w y c h  a m e ry  
k a ń s k ich . P r a c o w a ły  o n e  w  m y ś l 
ry*knzai5. niern. e c k .c h , k tó r y m  
c h o d z iło  zn ow u  e  tc , uby w  ra z ie  
k o n fl ik t u  z b r o jn e g o , P o ls k a  b y ła  
sk a za n ą  ty lk o  n a  d o s ta w ę  a m e ­
ry k a ń s k ą , k tó ra  z n o w u  b y ła b y  u -  
z a le ż n io n a  o d  N ie m ie c ... Z a b ra n o  
• ię  d o  te g o  z  a m ery k a ń sk im  ro z ­
m a c h e m  n a  d w ó c h  fro n ta ch .

USIŁOWANIA
PRZEDWOJENNE

D o  o p a n o w a n ia  p r z e m y s łu  n a f ­
to w e g o  d ą ż y ło  „ V ą c u u m “  je s z cz e  
n a  k ió ca  la t  p r z e d  w o jn ą  K ie d y  
w  r o k u  1908 p r z e m y s ł  n a fto w y  
p r z e c h o d z ił  c ię ż k ą  c h o r o b ę  h y p e r  
p r o d u k c p  z p o w o d u  z b y t  w ie lk ie j 
w y d a jn o ś c i  z a g łę b ia  b o r y s ła w -  
s k ie g o , o f ia r o w a l i  A m e ry k a n ie  k ił 
k a  m ilio n ó w  d o la r ó w  na  b u d o w ę  
o lb r z y m ic h  z b io r n ik ó w , m a g a z y ­
n u ją c y c h  ro p ę  z tym , że p o  o k re ­
ś lo n y m  c z a s ie  p r z e jd ą  o n e  na 
W ła sn o ść  V a cu u m  O il C om p. Izb a  
P r o d u c e n tó w  n a fto w y c h  u ży ła  te j 
° f e r t y ,  ja k o  s traszak a  n a  rzą d  
a u s tr ia c k i, k tó r y  —  n ie  ch c ą c  d o ­
p u śc ić  d o  o w ła d n ię c ia  p rzez  A m e  
r y k a n ó w  p r z e m y s łe m  n a fto w y m  

d a ł p o trz e b n e  p ien ią d z e  na
^ u d o w ę  ta k ich  z b io r n ik ó w  w  

^ P CU k o ło  D ro h o b y cz a .
"U fiząc tę  d r o g ę  za m k n iętą , V a - 

n a b y ło  d u że  te ren y  n a f io -  
w  basach r z ą d o w y c h  w  T u s ta - 

/  Icaęh  i w y b u d o w a ło  o g ro m n a  
in er ię  o le ju  sk a ln e g o  w  D zie - 

p o w ^ * 1 na  d la  k tó r e j k u -
B o r  3 >° r ° Pę u r o z m a ity ch  f ir m  w 
w i c y s  a w iu. N a te ren a ch  T u ?tan  o

Cz e ś n ’>ZP° CZęto w ie r c e n ia a ró w n o  
s tw o r z y ć  " 8! ło w a li  A m e ry k a n ie  
k ic h  f  ^  w szy s tk ich  w ie l -

lr in » k tó r a b y  p o z o s ta w a ła

Komu ma m!u£ - 4  projekt Wandy cza?
p o d  w p ły w e m  a m ery k a ń sk im . 
R zą d  a u stria ck i, w id z ą c  z n ó w  g ro  
żące  n ie b e z p ie cz e ń s tw o  o w ła d n ię ­
c ia  p r z e m y s łe m  n a fto w y m , o d m ó  
w ił  w a g o n ó w  n a  p rz e w ó z  r o p y  z 
B o ry s ła w ia  d o  ra fin e r ii  w  D z ie ­
d z ica ch , d o p ó k i V a cu u m , z ro z u ­
m ia w s z y  r o b io n e  im  tru d n ośc i, 
n ie  w y r z e k ło  się s w y c h  za m ia ­
ró w .

JAK WIERCILI 
AMERYKANIE?

G d y  P o ls k a  p o w sta ła , p o w sta ła  
też w z m o ż o n a  d z ia ła ln o ść  A m e r y ­
k a n ó w . W id zą c , że  ś ro d k i s to so ­
w a n e  w  czasie , g d y  p o ls k i p r z e ­
m y s ł n a fto w y  b y ł n o m in a ln ie  au ­
s tr ia c k i za w o d z ą , c h w y c il i  s ię  in ­
n e j m e tod y . L ic z y li  s ię  z tym , że 
P o lsk a  —  n ie  m a ją c  p rzez  la t 
w ie le  b y tu  p o li ty c z n e g o  —  b y ła  
za p om n ia n a  w  E u ro p ie  i sądzili, 
że  j e j  m a ło  zn a n y  p r z e m y s ł n a fto ­
w y  ła tw o  im  b ę d z ie  z d y s k w a lif i ­
k o w a ć . Z a b r a li  się d o  te g o  o d p o ­
w ie d n io . N a p ie r w sz y  p la n  p o s z ły

n a fto w e g o  w  S y u o w ó d z k u , w y ­
d z ie rż a w iło  „V a c u u m  O il C o m p ."  
d u ż y  je g o  k o m p le k s . —  Z a ło ż y li  
je d e n  ty lk o  s z y b  ,b o  d la  zn iszcz e ­
n ia  p o la  n a fto w e g o  je d e n  szy b  
w y s ta rc z a . D o p r o w a d z il i  g o  d o  
g łę b o o k ś c i 1.500 m . i tu  p o w t ó ­
r z y ła  s ię  n isto r ia  k o p a ln i w  T u -  
s ta n o w ica ch . O to  p o w o ła ć  się 
m oż n a  n a  p r o to k ó ł  z dn . 17 k w ie t  
n ia  1926 r . sp isa n y  w  k a n ce la r ii 
k o p a ln i „ W h a le y "  w  S y n o w ń d z k u  
w y ż n y m . -,,V acu u m “  p o s ta n o w iło  
k o p a ln ię  z l ik w id o w a ć  i z a w ia ­
d a m ia  o tym  U rz ą d  g ó r n ic z y  w 
D r o h o b y c z u . T e n  d e le g u je  do 
p r z e p ro w a d z e n ia  d o c h o d z e ń  ś. p 
inż. d r  J a n a  H oluba , r a d c ę  g ó rn . 
p ism em  % d n ia  12 k w ie tn ia  1926 
L . 3704. C h o d z i o z e z w o le n ie  w y ­
c ią g n ię c ia  w s z y s tk ich  r u r  z o tw o ­
ru  w ie r tn ic z e g o , c o  ró w n a  s ię  je ­
go  d e w a s ta c ji . O to  w y ją te k  z j e ­
go p r o to k ó łu :

ślady ropy i gaz:w ; ślady ropy I 
gazów występują: 130 m., 140 ni.,

S tie la  w  cza s ie  d o w ie r c a n ia  się I 
p r o d u k c ji  r o p y  i g a z ó w , tw ie r ­
d z ą ce g o , że p r o d u k c ja  n a p ra w d ę  f 
w y n o s iła  w  1 -szym  h o r y z o n c ie  2 | 
ty s ią ce  kg ., a w  2 -g im  4000  ro p y  
d z ie n n ie  i 36 m .1 ga zu  na m in u tę , 
A m e ry k a n ie  o tr z y m a li p o z w o lę - j  
n ie  na  z n is z c z e n ie  s z y b u ! B ro n i 
je s z c z e  s tr a c o n e j s p ra w y  k o r n i- , 
sa rz  ę m in y  S y n o w ó d z k o  (A l fo n s  
O r e l l ) ,  a le  w o b e c  o ś w ia d c z e n ia  
dr. E u g e n iu s z a  J a b ło ń s k ie g o , 
g e o lo g a  f ir m y  „V a c u u m “  i inż. 
L eon a  K a s z u b s k ie g o , o s ta tn io  
k ie ro w n ik a  te j k op a ln i, m u szą  
m ó w ić , co  im  k a za n o . A m e ry k a ­
n ie  o s ią g a ją  z a m ie rzo n y  ce l...

CO PISALI 
ZA GRANICA?

W  p r a s ie  a n g ie ls k ie j,  a m e ry ­
k a ń sk ie j i f r a n c u s k ie j p o ja w iły  
s ię  o s z c z e r c z e  a rty k u ły , ja k o b y  
p o la  n a fto w e  w  P o ls c e  n ic  n ie  
b y ły  w a rte , a d ow od em  te g o  m a­
ją  b y ć  o s ta tn ie  w ie r c e n ia  w  S y - 
n ow ód zk u , w  S k o lsk im  p o w ie c ie . 
A p ra w d a  b y ła  z u p e łn ie  in na . 
M ia r o d a jn e  m oże  b y ć  ty lk o  o- 
ś w ia d c z e n ie  inż. S t ie fla , k tó ry  
b ę d ą c  k ie ro w n ik ie m  k op a ln i 
„ W h a le y "  d o w ie r c i ł  s ię  p r o d u k ­
c j i ,  ja k  p is e m n ie  z a p e w n ił w  800 
m . —  2000 k g ., a w  1252 m . —  
od  400 d o  6000 k g . r o p y  d z ien n ie . 
W ła ś c iw ą  zaś p r o d u k c ję  g a zu  
p r z y ją ć  tr zeb a  na 38 m .8 na m i­
n u tę , g a zu  c ię ż k ie g o  w y s o k o w a r -  
to ś c io w e g o , co  ró w n a  s ię  n a j­
m n ie j p r o d u k c ji  w a g o n u , t. j .  10 
ty s .ę c y  k g . r o p y  (w a r to ś ć  1400 
ż ł .)  d z ien n ie .

A c z k o lw ie k  A m e ry k a n ie  zd y ­
s k re d y to w a li  p o le  n a fto w e  w  S y- 
n ow ód zk u  za  g r a n ic ą  i z d o ła li

u zy sk a ć  l ik w id a c ję  sw e g o  s zy b u  i 
„ W h a le y " ,  je d n a k  za ra z  p o t e m ! 
w y d z ie r ż a w ili  c z ę ś ć  te r e n ó w  n a f - ' 
to w y ch  w  b e z p o śr e d n im  s ą s ie d z ­
tw ie  z l ik w id o w a n e j k o p a ln i i w y ­
z n a cz y li  je  d o  w ie r c e n ia  d a lsz y ch  | 
c z te re ch  s zy b ó w . A le  p r z y b y ła  
k o m is ja  f ir m y  „V a c u u m “  n ie  p o ­
z w o liła  na w ie r c e n ia . W y d z ie r -

immmmm— m m — Mmm— ammuśum

z a w ili  w ię c  d la  teg o , a b y  n ik t in ­
n y  n ie  m ó g ł w ie r c ić  i o s ią g n ą ć  
p r o d u k c ji  r o p y . Z n is z c z y li  o p in ię  
o p o la ch  n a fto w y c h  w P o ls ce , 
a le  n ie  m o g li  z n is z c z y ć  ich  rz e ­
cz y w is te j w a r to ś c i,  i d la  te g o  
in a c z e j je s z c z e  u s iło w a li  o s ią g ­
n ą ć  g r o ź n y  d la  P o ls k i ce l...

Ki crown ik kopalni n a fty

te r e n y  n a fto w e  w  T u s ta n o w ica ch . 
P r o w a d z o n o  ta m  w ie rce n ia  d a ły  
baT dzo p ię k n ą  p r o d u k c ję . J e d n a k  
n ie  za trzy m a n o  w ie r c e n ia  p e łn e ­
g o  s z y b u  ro p y , a b y  r a c jo n a ln ie  
za czą ć e k s p lo a ta c ję . N a  żą d an ie  
ó w cz e s n e g o  k ie r o w n ik a  te j k o p a l­
n i ś. p . W a w n ik ie w ic z a , k tó r y  
c h c ia ł e k s p lo a to w a ć , o d p o w ie d z ią  
n o m u  ro z k a z e m  d a lsze g o  w ie r ­
cen ia , d la te g o , że  ch o d z i im  o  g łę ­
b o k o ś ć , n ie  zaś o  p r o d u k c ję .. .  
W ie d z ie li b o w ie m  A m e ry k a n ie , 
że  p o n iż e j g łę b o k o ś c i z łoża  r o p o -  
n o śn e g o  z n a jd u ją  s ię  siln e  w o d y  
s łon e , a ch o d z iło  im  o  z n isz cz e ­
n ie  p o la  n a fto w e g o . O s ią g n ę li ce l. 
R o p ę  p r z e w ie r c ili ,  d o s ta li w o d ę , 
k o p a ln ię  z d e w a s to w a li  i o g ło s ili  
u r b i et o rb i, że  te r e n y  w  T u s ta n o ­
w ica ch  n ie  m a ją  w a rto ś c i... P o ­
tem  p rz y sz ła  k o le j n a  in n e  p o la  
n a fto w e ...

NISZCZENIE PÓŁ 
NAFTOWYCH

Z n a ją c  o g ro m n ą  w a rto ś ć  teren u

873 m. 906 m., 9ą5 m., W głębokoś­
ci tiSt> ni. 1 li9g m. nawiercono 
17 m. gazu na minutę a w .jtębo 

ośjI 12 i2 in. piodukcja gazu się 
zwiększyła i doszła do"24 ni. na mi 
nutę. W mieię dlaszego pogłębiania 
otworu produkcja gazu spadła do 
7 m. na minutę i w tej ilości się 
u-.iCymuje dotychczas. W głębokości 
1252 1 1264 m nawiercono ropę w 
ilości około D 9oO kgł na dobę. Ropa 
ta utrzymywała się przez 3 dni, przy 
czym cała produkcja uzyskana za po­
mocą łyżki wynosiła 3 baryłki. (1 ba­
ryłka 140 kg. ropy, więc jak?).

I  m im o s p rz e c iw u  d r . N o r b e r ­
ta S ch in d le ra , z a s tę p u ją c e g o  w la  
ś e ic ie l i  w y d z ie r ż a w io n e g o  A m e ­
ry k a n om  te re n u , k tó r y  c y tu je  
p u n k t p r o g ra m u  d o s ło w n ie :  „R u ­
ry  za m y k a ją ce  w o d ę  w  o tw o r a c h  
w ie r tn ic z y c h  m u szą  b y ć  b ez ­
w z g lę d n ie  p o z o s ta w io n e  i n ie  m o­
g ą  b y ć  p o d  ża d n y m  w a ru n k iem  
w y c ią g n ię te " ,  m im o sp rz e c iw u  in 
n y ch  o b e cn y ch , sp ra w ą  tą za in te ­
r e s o w a n y c h , k tó r z y  p o w o łu ją  s ię  
na k ie ro w n ik a  te j k o p a ln i, in ż.

JM zen le isMzfiu polityczny"
t w.e!s innych ftartoftiowydi premii fo a żk o a y h

o trzym u ją  nowi pren u m e rato rzy „ A 3 C ”
Nowych prenumeratorów ABC 

czeka miła niespodzianka. Grono 
przyjaciół ABC ofiarow ało kilka­
set tomów wartościowych utwo­
rów, przeznaczając je na premie ; 
dla nowoprzybywających aboneu- 
tuw ABC.

Wyjaśniamy więc, że każdy no 
wy prenumerator naszego wydaw 
nictwa, wpłacający prenumeratę 
w okresie od 15 stycznia do 1 lu 
tego br. otrzyma przy: j
wpłacie miesięcznej zł. 2.30. 1 tom ,
wpłacie 2-mies. zł. 4.60, 2 tomy |
wpłacie 3-mies. zł. 6.90, 3 tomy
i. t. d. Spośród ofiarow anych ksią 
żek wśród których znajdują się j 
m. in. utwory Sienkiewicza — j

„N a polu chwały", „W iry", Nowe 
le i t. d „ T. Gluziiiskiego „Spra­
wa UkraińBkn'' A. Borkowskiego 
„Za kulisami wielkiego kapitału" 
i t. d.

Osoby wpłacające prenumeratę 
kwartalną zamiast 3 -ch  tomow 
będę mogły wybrać sobie inne 
książki tej samej wartości spo­
śród ofiarow anych naszemu wy­
dawnictwu, jak np. T. Giuzińskie 
go „O drodzenie idealizmu polity­
cznego", A l. Dzierżawskiego 
„Świnie i koryto", dr. W. Jacob­
sona „Z  ludem wielkopolskim 
przeciw zaborcom ".

Dla nowych prenumeratorów, 
którz^ wpłacą prenumeratę pół-

sp rze d a j*  ctiHA m  n&kimal w «ar

V E T Y  K O L E J O W E  .... ... ■ ..... *

Sprawa Słonimskiego
(Dokończenie ze str. i-ej)

mniej jest ludzi, którzy przy­
stają na ulicach, patrząc na 
maszerujące bataliony — co­
raz więcej jest takich, którzy 
przyśpieszają kroku i z pochy 
l°n3 głową odchodzą, aby nie 
poddać się niepokojom, biją­
cym ze świetności munduru". 
Zdaniem jego „coraz więcej 
ludzi chciałoby widzieć ten 
stary mundur kapitański, spo 
czywający grzecznie w sklepie 
z kostiumami maskaradowy­
mi, obok stroju kapłana rzym 
skiego, czy wodza Zulusów" 
Cudowne pendant do Tuwi- 
mowskiego „rżnij karabinem 
w bruk ulicy!",

Sprawa p. Słonimskiego wy 
kracza daleko poza ramy zaj­
ścia w Ziemiańskiej. Postawa 
autora wiersza „Dwie ojczyz­
ny “ czyni z jego sprawy fraa 
ment rozgrywki polsko - ży 
dowskiej na polskiej ziemi. |

T. W .

Winiarnia Dancing Hbwj Wiał 23 (pasaż Itliu ) 
„  i., p ° f  kierownictwem i  Jsrreiis i II. Złiewskitjie

najmilszy lokal — Pierwszorzędny program — Doborowa 
_______________ orkii si:a. - Cefiy .niskie

A re szto w an ie  prezesa S. L
na sali sądow ej

chwał liberalizmu i dawnych, 
dobrych, demokratycznych 
czasów. Gdy dodamy do tego 
głos Cata, który miękkość ser 
ca posunął tak daleko, że w 
Słonimskim ujrzał nagle pu­
blicystę odważnego, szczerego 
i... „zdecydowanie antybolsze- 
wickiego", oraz kilkadziesiąt 
drobnych notatek w prasie sto 
łecznej i prowincjonalnej, bę­
dziemy mieli obraz propagan- 
d y .

Nikt nie napisał, że p. Sło­
nimski na policzek nie zarea­
gował, że można mu było spi­
sać, lub być może spisano mu 
protokuł jednostronny. Nie 
przypomniano, że ten „zdecy­
dowanie antybolszewicki", pu 
blicysta nazywał pogardliwie 
mundur żołnierski .totemem, 
bożkiem świętym, i.ibn, które 
dziś jeszcze szczerzi na nas 
zęby mc la l owych guzików", 
że kiedyś pisał, iż „coraz

K R A K Ó W , 22. 1. W  to c z ą cy m  
s ię  p r o c e s ie  c z ło n k ó w  s t r o n n ic ­
tw a  lu d o w e g o , k tó rzy  o r g a n iz o ­
w a li  s tr a jk  r o ln y  w  p o w ie c ie  b o ­
ch eń sk im , ze z n a w a ł ja k o  św ia d e k  
F r a n c is z e k  K s ią żek , p rezes  s tro n

n ic tw a  lu d o w e g o  na p o w ia t  b o ­
ch eń sk i.

P o n ie w a ż  zez n a n ia  je g o  b y ły  
s p rz e cz n e  z zez n a n ia m i, z ło ż o n y ­
m i p rzez  n ie g o  w  ś le d z tw ie , p r o ­
k u ra to r  z a rz ą d z i! a re s z to w a n ie  
K s ią żk a .

20 cyganów utopiło się
jadąc w delegacji do „króla”  Kwieka

R A D O M , 22. 1. N a W iś le  p od  
P u ła w a m i w y d a r z y ł  się tr a g ic z ­
n y  w y p a d e k , k tó r e g o  o f ia r ą  p a ­
d ło  20 osób .

P r z e z  rz e k ę  p o k r y tą  lo d e m  
p r z e p r a w ia ł s ię  na w o z a c h  od óz

To  dopraw dy
nie p rzysto i I

J ed n a  z p o p u la r n y c h  in s ty tu ­
c j i  s p o łe c z n y c h  o r g a n iz u je  re w ię  
m o d y  i r o z sy ła  z a p ro sz e n ia  ze 
stem p lem  ż y d o w s k ie j f ir m y  m ód 
S a m sk ie l.

S ą d z im y , że p o w ie r z a n ie  f ir m ie  
ż y d o w s k ie j p ok a zu  m od y  w  w y ­
sok im  s to p n iu  n ie  p r z y s to i p o ­
w s z e ch n ie  p o p ie r a n e j ,  p o ls k ie j 
in s t y t u c ji  s p o łe c z n e j .

cy g a ń sk i, z d ą ż a ją cy  z w o je w ó d z ­
tw a  s ta n is ła w o w sk ie g o  d o  W a r ­
sza w y . C y g a n ie  je c h a li  ja k o  d e ­
le g a c ja  d o  „ k r ó la "  K w ie k a .

W  ch w ili, g d y  w o z y  cy g a ń sk ie  
z n a jd o w a ły  się, na  ś ro d k u  r z e ­
k i, ló d  z a ła m a ł s ię  i 2 0 -tu  c y g a ­
n ó w  w p a d ło  d o  w o d y , zn ik a ją c  
p o d  lo d e m . O ca la ły  ty lk o  k o b ie ty  
i d z ie c i, ja d ą c e  na d a lszy ch  w o ­
zach . Z w ło k  o f ia r  tr a g icz n e g o  
w y p a d k u  d o ty ch cz a s  je s z cz e  n ie  
w y d o b y to .

roczną zł. 13.80 przeznaczone są 
wielkie premie w postaci 6 —- 7 
tom owych dzieł. .

Książki wydawane są natych­
miast przy wpłacie w kantorze 
iub też przesyłane pod wskaza­
nym adresem.

Wpłaty należy uskutecznić: w 
kantorze A B C , Al. Jerozolimskie 
3a p. 11 w godz. 8 —  19, w A d­
m inistracji ABC, Al. Jerozolim ­
skie 121, w godz. 9 —  16 w Od­
dziale Praskim ABC, ul. Targo­
wa 59 m. 3, na konto PKO Nr. 
23400 oraz na pocztowe konto ro. 
ra ch u n k o w e  Nr. 2.

Dla wygody nowych prenume­
ratorów zamieszczać będziemy co 
kilka dni przekazy rozrachunko­
we, jednocześnie przypominając, 
że prenumerata ABC miejscowa 
(z odniesieniem do dom u) i nr 
prow incji wynosi tylko zl. 2.30 
miesięcznie.

KOLCBbbz
R 0 2

W RADOMSKU
z a p re n u m e ro w a ć  „ A B C "  m ożna  

u p. W a c ła w a  S z a c h r a jd y  

u l. N a r u to w ic z a  26

B E N  -  SPAD
Jeden z wydawców war­

szawskich, wzdychając z  po­
wodu ciężkich warunków pra­
sowych na porządku dzien­
nym ostatniego związku wy­
dawców nakreślił takie scep­
tyczne uwagi o dziwolągach 
językowych:

Samochód — Ben (bęc).
Samolot — Spad.
Żarówki — Oram.
Sposób utrzymania — za- 

' wód.

SZYBY NAFTOWE 
W WARSZAWIE

Jeden z dygnitarzy nafto- 
wych przekonywał jedno z wy 
daumictw prasowych o zba- 
wienności przyjęcia gratyfika 
cji milczkowcj z tytułu „le.r 
W andycz" i zakończył konfe­
rencję maksymą „Pecnnia 
non - olet“.

„Owszem, odparł wydawca, 
pieniądz nie śmierdzi, nato­
miast od wielu wydawnictw 
prasowych bucha naftą, jak z  
cysterny“ .
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T a b e l a  l o t e r i i
15-ty dziaA ciągnienia 4 klasy 40 Loterii Państw. 

I i ii ciągnienie

Głćwne wygrane
Stała dzienna wygrana 

zł. padła na nr. 6S180
100.000 zł.: 140043
10.000 zł.: 2127 19010 

113144
5.000 z ł :  10‘i07 36224
k.000 zt.: 4063 37336

63164 856S3 96659 96254 
125633 131139 140246
167073 178473 178956

1.000 zł.: 6310 18465
22831 28135 28868 32671
39543 41125 40037 43793 
aOolO 67461 71592 72204 
80074 96435 97239 98626 
106915 122606 136955
165073 180784 188136
193G09

5.000

85642

189388
59936

112747
160110
187360

21927
33603
49298
72091

102324
155499
189626

76002 4 131 96 208 6 8  £32  790 
96  SS89 97011 196 7231 48 808 929 
78413  32  73 529 659 791 916 33 
80073  3 57  537 40 95 657 704  848 
928 43 81089  91 120 213 380 476 
596 704 87G 82021 169 89 365 8 8  

531 679 881 8 6  83010 76  101 342 
28  76  449 6 8  583 84078 116 303 
79 428  856 6 8  76  941 90 85266 58 
638 70 787 899 910 44 45 86084 
182 355 611 65 746 828 87052 61 
221 310  507 785  98  908 88473 648 
763 6 6  806  88473 648 89125 287 
451 446  556 85 764 828 913 39 
90090  92 133 209  84 98 725  55 838 
84 91350 501 728 36 80 929 57 
92046 77 166 79 501 41 624 707 
26 43 45 811 25  93187 28Ó 627  8 b 
701 869 94li54 55 92  142 260 373
474 552 6 6  8 6 8  12 948 95046 74
75 211 363 644 38 50 58 708 96103 
41 82 327  537  854  96 97020 142 
239  55 72 330  452  580 737 843 915 
19 667 98026  92 235  18 50 300 £ 
1 41 56  495  565 95 883 793 99064 
228  335  669 767 822 6 8  923 100041 
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Warszawa swej Politechnice
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jest największą I najwspanialszą imprezą karnawałową, gd yż do- 
bór towarzysKi zapewniają ściile  kontrolowane imienne zaprosze­
nia. 40.000 m. kw . powierchn u* tanecznej. 20 sal artystycznie d e­
korowanych. 7 orkiestr. W . W i kosza, 2  Lew andow skiego, dwa ze ­

społy pułku „DzfAci W arszaw y', ludow a Kopki i inne. 

Zaproszenia u Gospodarzy w  hallu Politechniki tel. 888-60 i 8-49-93. 
Bitety: W ojsk ow e, urzędnicze i studenckie 6  zł., normalne 8  zŁ 

łącznie z podatkami,
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Zła przemiana materii
l a r z i i s i a a e s z a i  s i t c ą r o ś ć

Sar.ieczyszczona krew może p o w o - , jest normowanie czynności w ątroby 
dow ać szereg rozmaitych dolegiiwoś j i nerek. Dwudziestoletnie dośw iad- 
ci i bóle artretyczue, łam anie. v* k o -i czenie wykazało, że w  chorobach na 
ściach, bóle głow y, wzdęcia, odbija- ' tle zlej przemiany materii, chronicz- 
nia. bóle w  wątrobie, niesmak w  u- j negb zaparcia, kamieniach żółc io- 
stach, brak apetytu, swędzenie s k ó - , v ’ vch, żółtaczce, artretyzmie ma ża­
ry, skłonność do obstrukcji, plamy i , stosowanie „ChoIekinaza“  H. N iem o- 
wyrzuty na skórze, skłonność do ty-1 jewskiegn. Broszury bezpłatnie w ysy 
cia, mdłości, język obłożony. Choro- [ ła Laboratorium fizjologiczno -  che- 
by złej przemiany materii niszczą or- mtczne „C holekinaza" H. N iem ojew -

906 10 69200 482 544 9 i9  00125 212 370 97129080 248 881 30024 6o3 £.331 6C1

sklego. W arszawa, Novzy -  Świat 5 
oraz apteki i składy apteczne.
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C Z C I C I E L E  
W O T A N A

P O W I E Ś Ć
—  Żmarnował! Zmarnował! Zmarnował! — powtórzył 

półgłosom, na wpół bezmyślnie, brnąc po kostki w kurzu 
drogi.

W  tym jedynym słowie, zaw terającym tyle strasznej tre­
ści, jakby skoncentrowała się cała nienawiść starszego poko­
lenia kolonistów wsi Na Grobli, którym zniszczył spokój, 
uraza młodzieży, którą prowadził do efemerycznego celu, 
a wreszcie zawiedzione nadzieje Hildy...

— Ach, ta Hilda!
Uśmiech goryczy przemknął po jego zmęczonej twarzy, 

kiedy wspominał jej rybie oczy, wpatrzone weń z wyrazem 
dzikiej mściwości. ... . ,

—  Zygfrydzie Johnke! —  syczała jak żmija. —- Dowiedz 
się, że mnie jedynie zawdzięczasz całą twoją hańbę dzisiej­
szą. To ja zwróciłam uwagę tych, którym to wiedzieć należa­
ło, że nie mogą polegać na takich ludziach, jak ty. To ja pi­
sałam do zarządu gnijpnego tej wsi śląskiej, w której uro 
dziła się twoja hahka. To ja wydostałam odpis metryki two­
jego ojca. To ja doniosłam do Berlina, że wszyscy twoi przód 
kowie to Polacy, ale z tego gorszego gatunku — tacy Wasser- 
polaken, którzy wysługiwali się Niemcom dla nagrody i dla 
korzyści własnych udawali sami, że są Niemcami.

Rzuciła mu tę obelgę w twarz w obecności inspektora, któ­
ry uśmiechał się niespokojnie na krześle, targając co chwila 
wypieszczoną bródkę. W idać nyło, że cały ten incyden* jest 
ma obu nieprzewidziany i niepożądany. Ale wystarczało też 
spojrzeć na nich, aby stwierdzić, że obaj mają na te sprawy

pogląd ustalony i najzupełniej jednomyślny. Widać byłe, że 
los jego został przesądzony, że chcą się gc stąd pozbyć i te­
raz dopiero wyszła na jaw cała dwoistość roli pastora Mi- 
cbelsa, który wszedł do Związku niewątpliwie z wiedzą soł­
tysa Ernina, jako jego delegat i w tym charakterze zapoznał 
się z inspektorem, który uznał zapewne, że będzie dużo wy­
godniej i bezpieczniej nawiązać współpracę ze zrównoważo­
nym 1 odpowiedzialnym duszpasterzem kolonii, a zaniechać 
stosunków z nauczycielem, hołdującym idejom, cc nawet ber­
lińskiemu amtowi wydały się nieco dziwne i nieco ryzy­
kowne.

I jakby na dobitkę do kancelarii szkolnej, postukując las­
ką, posuwając ciężko nogami, obutymi w wysokie, grube bu­
ty, wszedł stary Wilhelm Ernin.

— No, więc teraz koniec z panem, panie nauczycieln — 
zachrypiał..— Teraz proszę sobie iść stąd precz! Nam takich 
nie potrzeba.

To były jedyne słowa, jakimi kolonia Na Grobli pożeg­
nała swego działacza, a on, upokorzony i rozgoryczony, do­
tknięty w najhłębszych swych uczuciach, nie znalazł na nie 
żadnej odpowiedzi. W łożył po prostu czapkę ną głowę i po­
szedł w świat...

Wstrząsnął się nagle cały i przystanął, nadsłuchując czuj­
nie. W uszy jego wdarł się głuchy odgłos dalekiego galo­
pu końskich kopyt i w zmąconej wyobraźni, zamajaczyło 
wspomnienie dzieciństwa — echa tętentu ciężkich rumaków, 
które tak udatnie naśladował niegdyś reżyser akustyczny za 
sceną prowincjonalnego teatru podczas przedstawienia i,Wal-

Dr Zygfryd Johnke uśmiechnął się gorzko. Wspomnienie, 
które przed niewielu dniami jeszcze mogło v.ywołać w jego 
duszy radosne, pełne dumy podniecenie — dziś nie działało 
już zupełnie, wydało się równie obce i dalekie, jak cała jego 
działalność w kolonii Na Grobli.

Jeszcze raz uśmiechnął się i tym razem uśmiech jego był 
smutny, aJe już mniej gorzki, pełny wyrozumiąłości. Tam da­

lej, za kolonią, płynęła Wisła — polska Wisła, oddzielona od 
niziny wałem, przy którym szumiał rozłożysty stary dąb —  
polski dąb. Przed nim, jak okiem sięgnąć, falowały łany zbo­
ża, ciągnąc się aż do stóp wzgórza, na którym rozsiadł się 
ukryty w gąszczu zdziczałego parku zameczek — siedziba 
jednego z najstarożytniejszych rodów polskich.

W alkirie? Och, nigdy! On teraz już to rozumiał. Nigdy 
cie stratują tej ziemi kopyta cwałujących rumaków walczą­
cych dziewic zniszczenia. W olan? Och, nic dalszego, nic wię­
cej obcego nad tego boga dawnych plemion germańskich! 
Przeciwstawiała im się cała ta polska ziemia, to polskie zbo­
że, polskie dęby... Przeciwstawiały im się nie przemocą, nie 
gwałtem, ale spokojnym uporem, wzgardliwą a dostojną 
świadomością swych prRw odwiecznych.

Dr Zygfryd Johnke zrozumiał i, o dziwo — sprawiło mu 
to ulgę. Coś wołało w nim, coś odradzało się z trudem, wy­
dobywało się na wierzch poprzez głębokie nawarstwienia ob­
cej kultury, poprzez pokolenia...

I nagle dr Zygfryd Johnke drgnął cały, jakby go przeszy­
ła potężna iskra elektryczna.

Ten głos wołał:
— Twoja jest ta ziemia. Nie jesteś w niej tjbcym przyby­

szem. Tyś Polak, Polak, Polak!
Pamiętał dobrze, że jego babka, z której ust nie padło 

nigdy ani jedno polskie słcwo, która w swjni pokoiku, na 
ścianie nad komodą, a więc na miejscu najhardziej honoro­
wym, miała portret dwóch cesarzy niemieckich i kanclerza 
Bismarcka, raz do roku wyjmowała z szuflady jakąś małą 
książeczkę, oprawną w zniszczoną skórę, zaopatrzoną w po­
złacane klamerki. Siadała potem z tą książeczką w fotelu, 
przewracała jej kartki, patrząc na nie zaczerwienionymi 
oczami, uzbrojonymi w staroświeckie żelazne okuiary i mru­
czała coś dziwnie.

Mały Zygfryd z ciekawości wykradł kiedyś b a h e o  tę ksią* 
żeczkę 1 zdziwił się bardzo, bo była to... p o l s k a  k s ią ż k a  do 
nabożeństwa. s m  11
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Brylantowe gody pow iania styczniowego
Tylko 5 3  bohaterów doczekało fef rocznicy

S ta n ę ło  ic h  d o  w a lk i k ilk a d z ie ­
s ią t ty s ię c y , m ło d y c h , z a p a lo n y c h  
e n tu z ja s tó w . T w a r d z i to  b y li  lu ­
d z ie . N ie  z ła m a ły  ic h  n a h a jk i, c y ­
ta d e la  i S y b ir . J e szcze  w  1918 r o ­
k u  p o z o s ta ło  p r z y  ż y c iu  5.000 
u c z e s tn ik ó w  p o w s ta n ia  ( w  ty m  
d w ó c h  w e te r a n ó w  z 1830 r . ) .
D z i i  ju ż  ż y je  t y lk o  53 pow sT& ń- 
c ó w . ( 1 0 - c iu  w  W a rs z a w ie , 0 -c iu  
w  w o je w ó d z t w ie  w a rsz a w sk im , 
re sz ta  ro z r z u c o n a  p o  c a łe j P o l ­
s ce , p r z y  c z y m  W iln o  i  P o z n a ń  n ie  
p o s ia d a ją  ju ż  a n i je d n e g o  w e te ­

r a n a ) .
W  W a rsz a w ie  n a  P r a d z e  p r z y  

u l. F lo r ia ń s k ie j 2, w  s ch ro n isk u  
P o ls k ie g o  C z e r w o n e g o  K rz y ż a , 
z a re z e rw o w a n e  je s t  c a łe  p ie r w sz e  
p ię tro  n a  m ie sz k a n ia  d la  w e te r a ­
n ó w  03 r o k u  i  ic h  ro d z in . P r z e d  
p a ro m a  la ty  m ie sz k a ło  tu  je s z cz e  
1 4 -tu  w e te r a n ó w , d z iś  ju ż  p o z o ­
s ta ło  d w o je :  p . M a r ia  F a b ia n o w -  
sk a  z  K o w n a  (90  la t )  i  p . M ik o ła j 
C e g ło w s k i (9 9  la t ) .  R esz ta  w a r ­
s z a w sk ich  w e te r a n ó w  m ieszk a  
na  m ie śc ie  p r y w a tn ie .

Czarująca babunia
U da ję  s ię  n a  w s tę p ie  d o  s c h r o ­

n isk a  p r z y  u l. F lo r ia ń s k ie j. O tw ie  
ra  m i  d r z w i s io s tra  P . C . K ., u -  
p r z e d z a ją c , że  w e te r a n i są  b a rd z o  
zm ęczen i g d y ż  w  z w ią z k u  z r o c z ­
n ic ą  p o w s ta n ia  w iz y ty  w  s c h r o ­
n isk u  o d b y w a ją  s ię  z b y t  czę s to  
M im o  to p o  c h w il i  z a p r aszn ją  
m n i i  d o  p o k o ju  p . M a r ii F a b ia -  
n o w s k ie j .  Ż y w a , w e s o ła  s ta ru sz ­
k a , s iw a  ja k  g o łą b , w ita  m n ie  ja k  
s ta re g o  z n a jo m e g o  i  o p o w ia d a  ze  
w z ru s z e n ie m  o te j s p o n ta n icz n e j 
s e r d e c z n o ś c i z  ja k ą  w 1 9 3 4 -ty m

r o k u  (p o  0 0 -c io  le tn im  p o b y c ie  w 
K o w n ie )  p o w ita ło  ją  s p o łe cz e ń ­
s tw o  p o ls k ie . P . F a b ia n o w s k a  —  
c z y li  ja k  ją  n a z y w a ją  w  s ch r o n i­
sk u  „n a s z a  B a b u n ia 11, m a  w W a r­
s z a w ie  ro d z in ę : s io s trz e ń ca  p .
Z y g m u n ta  Z ia r k a  i c io te cz n y ch  
w n u k ó w , k tó r y c h  b a r d z o  k och a . 
W k r ó tc e  p o  p o w s ta n iu  w y je c h a ła  
d o  K o w n a , g d z ie  p r o w a d z iła  sa lon  
m ó d  i s z k o łę  k r o ju ,  u d z ie la ją c  
p r z y  ty m  c a ły  w o ln y  cza s  p r a c y  
s p o łe cz n o  -  p a tr io ty c z n e j.

Z  szarpiam i cSo la r1/
J a k o  m ło d a  p a n ie n k a  p . F a b ia -  

n o w c k i p r z y s tą p iła  d o  p r a c y  
k o n s p ir a c y jn e j.  U cz y n iła  to  p o d  
w p ły w o ir  w strz ą su , ja k i  p r z e ż y ła  
p o d cz a s  m a sa k ry  n a  K r a k o w s k im  
P rz e d m ie ś c iu , k ie d y  p a d ło  5 o fia r . 
W ó w c z a s  jeszcze ja k o  p a n n a  S l i -

P . M a r ia  F a b ia n o w s k a

■owska, je d n a  z p ie r w s z y c h  w ło ­
sia ż a ło b ę , w  ó w  p a m ię tn y  k a r -  
a w a ł 6 1 -e g o  ro k u , k tó r y  sta ł s ię  
:d n ą  w ie lk ą  d e m o n s tra c ją  p o -  
rsz e ch n e j ż a ło b y  N a ro d u . P r z y -  
;ąp iła  w ó w cz a s  d o  je d n e j z  k o n -  
l ir a c y jn y c h  p ią te k  i  za ra z  p o  
:a rży  k o z a k ó w  na  K r a k o w s k im  
rz e d m ie ś c iu  w y s ła n o  ją  p o d  p o ­

z o r e m  ro b ie n ia  z a k u p ó w , c e le m  
o b e jr z e n ia  p la c u  b o ju  i  z ło ż e n ia  
k ie r o w n ic tw u  s z c z e g ó ło w e g o  r a ­
p o r tu .

W  c h w il i  r o z p o c z ę c ia  p o w s ta ­
n ia  p a n n a  Ś liw o w a k a  b ie r z e  c z y n ­
n y  u d z ia ł w  d o s ta rcza n iu  d o  lasu  
sza rp i i  ż y w n o ś c i,  je d n o cz e ś n ie , 
k o r z y s t a ją c  z w p ły w ó w  s try ja , 
m a la rz a  ś l iw o w s k ie g o , k tó r y  k ie ­
r o w a ł  p r a c a m i r e s ta u r a c y jn y m i w  
B e lw e d e r z e , Ł a z ie n k a ch  i n a  Z a m  
k u , w y je d n y w a  u  w ła d z  r o s y j ­
sk ich  w id z e n ia  z  a re sz to w a n y m i.

P e w n e g o  ra z u  p r z e w o z iła  w  
p o w o z ik u  p o c z tę  i  sza rp ie  d la  p o ­
w s ta ń c ó w , g d y  z a trz y m a ł ją  p a ­
tr o l r o s y js k ie j m il ic ji .  K a z a n o  je j  
w y s ią ś ć  z p o w o z u  i  p r z e sy łk a  
w ra z  z o d w a ż n ą  p a n n ą  p o w ę d r o ­
w a ła b y  d o  k om isa r ia tu , g d y b y  
s z c z ę ś liw y m  tr a fe m  n ie  p r z e c h o ­
d z ił u lic ą  je d e n  z p o d w ła d n y c h  
s try ja .

—  B ó j się B o g a , M a ry s iu  —  
k r z y k n ą ł —  tam  s try j cz e k a  na 
fa r b y , a ty  tu  m a ru d z isz . —  S k o ­
c z y ł  d o  b r y c z k i  i  z a c ią ł k on ia , p o ­
z o s ta w ia ją c  p a n n ę  w ś r ó d  m i l ic ­
ja n tó w , k tó r z y , w o b e c  b r a k u  d o ­
w o d ó w  r z e c z o w y c h  z w o ln il i  ją  n a  
ty ch m ia s t

—  R a z  o d m ro z iła m  so b ie  n os  —  
o p o w ia d a  B a b c ia  z h u m o re m . K ie ­
d y  p r z y je c h a ła m  d o  p a r t ii  z  sza r­
p ia m i c h ło p c y  s ię  aż za  g ło w ę  
z ła p a li.

—  N a  B o g a  —  p a n i za ra z  n os 
od p a d n ie ... a le  n a ta r li ś n ie g ie m  i 
n ic  —  ja k  p a n  w id z i m a m  nos.

Dom  w eteranów  w  Babicach
ż e g n a m  „C z a r u ją c ą  B a b u n ię 11 

i w o b e c  n ie m o ż n o ś c i r o z m ó w ie ­
n ia  s ię  z p a n e m  C e g ło w s k im , k tó ­
r y  je s t  c h o r y  i c ie rp i n a  c a łk o w i­
ty  zan ik  p a m ię c i, ja d ę  na  B a b ice .

w  o d le g ło ś c i  k ilo m e tra  o d  
k o ń c o w e g o  p rzy sta n k u , p r z y  u l. 
łą c z n o ś c i  2 -4 , w  d w ó c h  b liź n ia ­
k a c h  d o m k a ch , m ie sz k a ją  d w a j 
j^ s łu ż e n i w e te r a n i: p rezes  Z w ią z -  

• W e te r a n ó w  p. W ik to r  M a le w -  
i w ice p re z e s  te g o ż  Z w ią z k u  

t a l e n t y  M ilcza rsk i. Z a czy n a m
ło ż e n i a  w iz y ty  p . M ilcz a rs k ie -  rrm.

^ i t a  m n ie  rzeź k i, p o w ie d z ia ł-  
m ło d z ie ń cz y , s taru szek . Z  

im  W erw ą  o p o w ia d a  o  s w o -
B Vł  Urzliw y m  ż y c iu  p ow stań ca . 
•(. , Ł' r°w iz o r e m  a p teczn y m . S ze f 
J g o  a p tek a rz  W o ło w s k i b y ł  za - 
,  p iro w a n y m  n a c z e ln ik ie m  O - 

Eiri. vca  K ie le c k ie g o  z ram ien ia  
p ° W sta ń czeg o . P o c z y n a ją c  

°  - e g o  ro k u  w  a p te ce  o g n is k o ­
w a  a się p raca  k o n sp ira cy jn a , dru

k o w a ło  s ię  b ro s z u ry , in s tru k c je , 
k s ią d z  o d b ie r a ł  p r z y s ię g i o d  n o ­
w o -w s t ę p u j ą cy  ch .

Z c h w ilą  w y b u c h u  p o w sta n ia  
d z ie ln y  c h ło p ie c  n ie  c h c ia ł  p o z o ­
sta ć  p r z y  s p o k o jn e j p r a c y  w  c e n ­
tra li p o w ia t o w e j i  p o s z e d ł d o

p a r t ii. W a lc z y ł  p o d  L a n g ie w i­
czem , p o d  m a jo r e m  G ry liń s k im  
i C z a rk o w s k im  w  p ie c h o c ie , a na­
s tę p n ie  p o d  W ę g r e m  Sa~*»dorem  
w  k a w a le r ii.

Kłopoty kaw alerzysty
—  M ia łe m  n a  w s tę p ie  p e c h a  —  

o p o w ia d a  m i p . M ilcz a rsk i. P e w ­
n e g o  d n ia  je c h a liś m y  p a tr o le m  w  
p ię c iu . K o n ie  m ie liś m y  m a rn e , 
s io d e ł b ra k , g r z b ie ty  k o ń sk ie  o d ­
p a rz o n e . U ję liś m y  p o  d r o d z e  szp ie  
g ó w . T r z e j k o le d z y  zs ie d li z  k o n i

P . W a le n ty  M ilcz a rs k i z  có rk ą

i z a p ro w a d z ili  s z p ie g ó w  d o  p o ­
b lis k ie j k a r c z m y . J a  z je d n y m  
je s z c z e  p iln o w a liś m y  k o n i. K o le g a  
n a  c h w ilę  o d d a li ł  s ię  i  w r ę c z a ją c  
m i u z d y  k o n i u p u ś c ił  je d n ą . K oń  
w id a ć  z n a r o w io n y  p o p ę d z ił  c w a ­
łem . J a  z  p o z o s ta ły m i za  nim . 
W re sz c ie , p o  d łu g ie j p o g o n i z ła p a ­
łe m  g o , a le  k o le d z y , n ie  w ie d z ą c  
g d z ie  z g in ą łe m  z k o ń m i, p o b ie g li  
za  m n ą  p ie c h o tą . N a  za k o ń cze n ie  
je s z cz e  k o ń  p o d e  m n ą  s ię  sp łoszy ł 
i  w r z u c ił  m n ie  d o  rze k i.

—  P o d  D ę b o w ą  W o lą  z ra n io n o  
m n ie  b a g n e te m . U d a ło  m i s ię  u -  
n ik n ą ć  n ie w o li . P r z e le ż a łe m  u 
z iem ia n in a  p . M a lcz e w s k ie g o . P a ­
n ien k i m n ie  p ie lę g n o w a ły  i  ja k oś  
w y p ie lę g n o w a ły . D z ię k i s tosu n ­
k o m  o jc a , k tó r y  b y ł  p re zy d e n te m  
S ą n d om ierza , u d a ło  m l s ię  u n ik ­
n ąć w ię z ie n ia .

N a w ia se m  m ó w ią c  r o d z in a  p. 
M ilcz a rs k ie g o  to  p r a w d z iw a  d y ­
n astia  ż o łn ie r z y  d z ia d e k  w a lc z y ł  
p o d  K ośc iu sz k ą  i ks. J ó z e fe m , o j ­
c ie c  w  p o w s ta n iu  lis to p a d o w y m , 
a s y n  w e te r a n a  w  w o jn ie  z b o ls z e ­
w ik a m i.

Tajem niczy przyjaciel
Z  ż a le m  p o ż e g n a łe m  p r z e m iłe ­

g o  g o s p o d a rz a  i u d a łe m  się  d o  są ­
s ie d n ie g o  d o m u , g d z ie  rm essk a  
p r e z e s  w e te r a n ó w  p . M a le w sk i. 
N ie  je s t  ta k  rze ź k i, ja k  p  M ik z a r -  
sk i, a i  p a m ię ć  ju ż  m u  ta k  n ie  
d o p is u je . W  r o z m o w ie  p o m a g a  
m u  b a rd z o  m a łż o n k a , p rzy p or /u *  
n a ją ć  sze re g  z a p o m n ia n y ch  s z cz e ­
g ó łó w . P o  o p o w ia d a n iu  o  z a w z ię ­
te j w a lc e  z r o s y js k ą  stra żą  g r a ­
n iczn ą , p r z e c h o d z i m ó j G o sp o d a rz  
z k o le i  d o  o p o w ia d a n ia  o  ty m , ja k  
cu d e m  u n ik n ą ł śm ie r c i o d  s tr y c z ­
k a , c z y  k u li  r o s y js k ie j .

—  P o d  P le w k a m i d o s ta ł s ię  w  
rę c e  k o z a k ó w . S p r o w a d z o n o  g o  
na  są d  w o je n n y . P łk . W e r n e r  sp y  
ta ł g o  o  n a z w isk o . O d p o w ie d z ia ł: 
M a le w sk i. N a g le  je d e n  z o f ic e r ó w  
p o d n ió s ł się i s p y ta ł: „C z y  to  p a ń ­
sk i b ra t  je s t  m a jo r e m  w o js k a  r o ­
s y js k ie g o  n a  K a u k a z ie ?

—  T a k  —  o d p o w ie d z ia łe m .
—  T o  m ó j k o le g a ... s ta ry  p r z y ­

ja c ie l  —  o d p o w ie d z ią ! o fice r .
W y p r o w a d z o n o  m n ie  i za m k n ię  

to  w  p r o w iz o r y c z n y m  areszcie .

P o  c h w il i  k o z a k  w n ió s ł  d w ie  
s z k la n k i h e r b a ty  i  pir<> b u łe k .

—  K t o  zdieŚ gasprtdin  M a lr w -  
sktj —  s p y ta ł i  p o i t a w i ł  h e rb a tę  
n a  sto le .

W y p il iś m y  h e rb a tę  z  k o le g ą . 
N a za ju trz  p r z e k a z a n o  m n ie  d o  
w ię z ie n ia  w  Ł o m ż y . W  c h w ili  
p r z y jm o w a n ia  m n ie  p r z e z  w ła d z e  
w ię z ie n n e  z ja w ił  s ię  m ó j ta je m ­
n iczy  o p ie k u n  i  w s u w a ją c  m i d o  
rę k i g r u b ą  p a cz k ę  p a p ie ro só w , 
szep n ą ł p o  r o s y js k u :

—  N ie ch  pS n  się  n ic z e g o  n ie  
b o i, p r ę d k o  p a n a  z w o ln im y .

P o  c z y m  z w r ó c i ł  s ię  d o  d y r e k ­
to ra  w ię z ie n ia :

—  T e n  c h ło p ie c  a re sz to w a n y  
je s t  p r z e z  p o m y łk ę , p r o sz ę  g o  u -  
m ie śc ić  w  d o b r e j ce li.

P o  p a r u  m ie s ią ca ch  d o p ie r o  
w e z w a n o  m n ie  d o  n a cz e ln ik a  
w o js k o w e g o . M ó j p r o k e k to r  sta ł 
o b o k  n ie g o .

—  N o  ja k ż e sz  c z u je c ie  s ię  w  
w ię z ie n iu ?  K a r m ią  d o b r z e ?  —  sp y  
ta ł n a cze ln ik .

—  W  w ię z ie n iu  ja k  w  w ię z ie n iu  
p a n ie  n a c z e ln ik u  —  o d p o w ie d z ia ­
łe m  ostro ż n ie .

T y m  ra z e m  ja k o ś  o b e s z ło  się 
b e z  b a d a n ia . O d e s ła n o  m n ie  z p o ­
w r o te m  i s p r o w a d z o n o  d o p ie r o  
p o  m ie s ią cu  z g órą . B y łe m  w  p o ­
cz e k a ln i, a z  są s ie d n ie g o  p o k o ju  
d o b ie g a ł g ło s  m o je g o  z n a jo m e g o .

—  A le ż  p r o sz ę  p an a , o n  w c a le  
n ie  b y ł  w  p o w sta n iu . T o  n ie ­
p ra w d a , że  g o  z ła p a n o  z b ro n ią  
w  ręk u .

—  N o  to  u w o ln im y  g o  i b a sta  
—  z g o d z ił  s ię  d r u g i g łos .

P o  c h w ili  w y s z e d ł  n a c z e ln ik  i 
z w r ó c ił  s ię  d o  m n ie  z u śm ie ch e m :

—  N ie  b y liś c ie  w  p o w s ta n iu ?
—  N ie , .n ie  b y łe m  —  p o w ie d z ia ­

łem , b o  i  cóż  m ia łe m  p o w ie d z ie ć .
—  N o  ch ło p cz e , n ie  id ź  tam , b o  

za to  p ę d zą  na  S y b e r ię  —  p o w ie -

Uw olnim y go
d z ia ł p u łk o w n ik . N a p isa ć  m u  k a r ­
tę  z w o ln ie n ia  —  ro z k a z a ł k a n c e ­
liśc ie .

P o  c h w ili  u k a z a ł s ię  m ó j n ie ­
zn a n y  p r z y ja c ie l .  P r z e c h o d z ą c  
k o ło  m n ie  w s u n ą ł m i d o  rę k i n ie ­
zn a czn ie  k a rtk ę .

G d y  b y łe m  ju ż  n a  u l ic y  r o z w i ­
n ą łe m  ją :  P r o s ił  m n ie , a b y m  p r z y  
s zed ł d o  h o te lu  n a  szk la n k ę  h e r ­
b a ty . W ła śn ie  za s ta n a w ia łe m  się 
c z y  iść , k ie d y  sp o s tr z e g łe m  je d n e ­
g o  ze  z n a jo m y c h , o b y w a te la  D z ie ­
k a ń sk ie g o , k tó r y  p r z e je ż d ż a ł w ła ­
śn ie  b ry cz k ą .

—  S ia d a j p a n  za ra z  i je d z ie m y  
d o  m n ie  —  sze p n ą ł z a trz y m u ją c  
k on ia .

Z r e z y g n o w a łe m  w ię c  z w id z e ­
n ia  s ię  m o im  w y b a w c ą  i d o c y c h -  
czas n ie  w ie m  ja k  s ię  n a z y w a .

W eteran — poeta
Z  k o le i  u d a ję  się d o  p o ru cz n ik a  

w e te r a n ó w  p . M a m e rta  W a n d a l -  
le g o . J est to  je d e n  z n a jc z y n n ie j-  
szy ch  w e te r a n ó w  —  a u tor  l ic z ­
n y c h  w ie rs z y , p a m ię tn ik ó w , k o ­
re s p o n d u je  p r z y  ty m  sta le  z m ło ­
d z ieżą  szk o ln ą . W y so k i, d o b rz e

P. Mi,mert 'Wandali!

z b u d o w a n y , z dużą s iw ą  brodą, w 
o to c z e n iu  p r z e m iłe j r o d z in y  p r z y j 
m u  j e  m n ie  w  u w oim  m ie sz k a n iu  
przy u l. D m o c h o w s k ie g o  4.

W  c h w il i  w y b u c h u  p o w s ta n ia  
s ty czn  o w e g o , w s tą p ił  d o  p a r t ii  
A n to n ie g o  J e z io ra ń sk ie g o , która 
zo rg a n iz o w a ła  się w la sa eh  skier­
n ie w ic k ic h  S ta m tą d  oddział >edał 
się  p o d  R a w ę  M a z o w ie ck ą  P . 
W a n d a lli b r a ł  u d z ia ł w  d w u  po 
t y .z k a c h  ( p o d  R a w ą  M a z o w ie c ­
k ą  i  p o d  L u b o c h n ią ) ,  o ra z  w  o d ­
p ę d z e n iu  s z p icy  k o z a c k ie j p o d  
S tu d z ien n ą . P r z y g n ie c io n y  w  c z a ­
s ie  w a ik i p r z e z  k o n ia  o d n ió s ł  d o ­
tk l iw e  ob ra żen ia . Z  p o le c e n ia  k ie ­
r o w n ic tw a  o d d z ia łu , u d a ł  s ię  d c  
G r ó jc a  z u stn ą  s z t a fe t y  T u  zo s ta ł 
p o c h w y c o n y  p r z e z  k o m l fo w  i  o d ­

s ta w io n y  d o  n a cze ln ik a  w o js k o ­
w e g o . W y m ie r z o n o  m u  50 n a h a -  
je k . J e d n a k  n ie  z d ra d z ił p o w ie ­
rz o n e j m u  m is ji. W o b e c  b ra k u  d o ­
w o d ó w  w in y , w ła d z e  r o s y js k ie  
z w o ln iły  go.

W ra ca  d o  W a rs z a w y , g d z ie  
p r z y s tę p u je  d o  je d n e j z  k o n sp i­
r a c y jn y c h  p ią te k , n a  c z e le  k tó r e j 
stała  s ły n n a  lite ra tk a  p  D u c h iń -  
ska. T u  o r g a n iz u je  p o m o c  d la  r o ­
d z in  u w ię z io n y c h  w  X  p a w ilo n ie  
i p o w  rca ń ców . K o n s p ir a c y jn e  m le  
szk an ie  z n a jd u je  s ię  n a  N o w jt c  
ś w ie c ie . W  d n iu  za m a ch u  b o m ­
b o w e g o  n a  g en . B e rg a , ta jn a  p o ­
lic ja  p o w s ta ń cz a  p o le c i ła  p . Du- 
ch iń sk le j z l ik w id o w a ć  m ie sz k a n ie  
i p o je c h a ć  d o  P a ry ż a . J e d n o c z a -  
śn ie  w y je c h a ła  z n ią  c io tk a  p. 
W a n d a lle g o , w y b itn a  d z ia ła czk a  
k o n sp ira cy jn a , p . C iszew sk a .

P o d  p o z o r n y m  s p o k o je m , jak? 
p a n o w a ł w  W a rs z a w ie , o d b y w a ła  
się w a lk a  n a  ś m ie r ć  i ż y c ie  m ię ­
d zy  p o l i c ją  r o s y js k ą  a ta jn ą  p o ­
l ic ją  rządu p o w s ta ń cz e g o . P. 
W a n d a lli b y ł  w ie lo k r o tn ie  p o ­
w ia d a m ia n y  o  n ie b e z p ie cz e ń s tw ie  
a resztow a n ia . T u ła ł s ię  w ię c  dłut 
gzy czas p o  W a rre a w ie , n o c u ją c  w  
p r z ę s ła ch  m o s tu  K ie rb e d z ia , ne 
skwerach i  w karczmach na P r a ­
d ze . Rio m ia ł pieniędzy i  e a ły  
je g o  d z ie n n y  posiłek stanowiła 
b u łk a  za 2 g ro s z y . W r e s z d e  aem- 
d la ł  z głodu n a  r o g u  K r ó le w s k ie j 
1 Marszałkowskiej. Odwieziono 
go do szpitala Da. Jezus, gftrte 
p rz e le ż a ł d w a  ty g o d n ie .

P o  w y jś c iu  ze szpitala u d a ł się 
p ie s z o  d o  R a w y , g d z ie  w  okolicy 
d z ie r ż a w ił k a w a łe k  g ru n tu  zn a ­
jo m y  o g r o d n ik . P . W a n d Ł lll p r a ­
c o w a ł  ttx p r z e *  p e w ie n  czas w  
ch arak terzie  p o m o c n ik a  o g r o d n i­
cz e g o , n a s tę p n ie  z a ło ż y ł  tajną 
szk o łę  Z o s ta ł je d n a k  aresztow an y , 
i k ilk a k r o tn ie  g o ś c i ł  w  m n ie c h  
w ię z ie n n y ch .

Tajemnica kuźni

r Łapanie „p a n ó w ”

P . W ik to r  M a lew sk i

—  C zte re ch  nas b y ło  b ra c i, k tó ­
rzy  p o sz li d o  p o w s ta n ia  —  k o ń cz y  
m ój ro z m ó w ca . J e d e n  z g in ą ł w  
w a lce . Ja o m a l też  n ie  w p a d łe m  
w  rę ce  c h ło p ó w  b ia ło ru sk ic h , k tó ­
rzy  w y c h o d z ili  d u ż y m i o d d z ia ła ­
m i, a b y  „ ła p a ć  p a n ó w 11 i o d d a w a ć  
ich  w  r ę c e  ro sy jsk ie . R a z  o d d z ia ł 
k o z a ck i s p o t k a ł , ta k ą  b a n d ę  i 
w z ią w s z y  ic h  za  p o w s ta ń c ó w  z a ­

cz ą ł s trze la ć . C h ło p i p a d li n a  k o ­
la n a  i z a cz ę li k rz y cz e ć , ż e  są „z a  
R u ś i ca r ia 11.

P r z e je ż d ż a ją c  p rzez  p o ln ą  d r o ­
g ę  m u s ie liśm y  m y lić  za  sob ą  ś la ­
d y , b o  c h ło p i sz li za  n a m i ja k  za 
zw ie rz y n ą . R o b iliś m y  w ię c  w  ten  
sp osób , że  ja d ą c y  n a  k o ń c u  c ią g ­
n ą ł za sob ą  ga łąź , k tó r ą  za m ia ta ł 
ś la d y  k o p y t  k o ń sk ich .

—  W  o d le g ło ś c i 15 - t u  k i lo m e ­
tr ó w  o d  G ro d z isk a  —  o p o w ia d a  
d a le j p . W a n d a lli  —  z n a jd u je  się, 
a p r z y n a jm n ie j w te d y  z n a jd o w a ła  
się  w io s k a  S k u ły , n a le ż ą ca  d o  
O .O . M is jo n a rz y  Ś w . K rz y ż a , k tó  
r z y  g o r ą c o  p o p ie r a li  p o w s ta n ie . 
T u  w la sa ch  s k u ls k ich  z n a jd o w a ­
ła  s ię  stara  k u źn ia , g d z ie  p o w sta ń  
c y  o d le w a li  k u le  i  r e p e r o w a li  
b roń . W  są s ie d z tw ie , w  w io s c e  
G r z e g o r z e w ic e  z n a jd o w a ła  s i ę .. k o  
lo n ia  n ie m ie ck a . J e d e n  z N ie m ­
có w , L u d w ik  K lo tt ,  tra cz , w ie ­
d z ia ł o  is tn ien iu  z a k o n sp iro w a n e j 
k u źn i. Z  in n y c h  o s ó b  w ta je m n i­
c z o n y  b y ł  le ś n ic z y  J ó z e f  M lia ty .

—  K lo t t  s y m p a ty z o w a ł z  p o ­
w sta ń ca m i, a le  p r z e z  le k k o m y ś l­
n ość  o p o w ie d z ia ł o  Is tn ien iu  k u ź ­
n i je d n e m u  ze  s w y c h  r o d a k ó w , 
k tó r e g o  n a z w isk a  s o b ie  n ie  p r z y ­
p om in a m . T e n  p o s ta n o w ił z a w ia ­
d o m ić  o  ty m  w ła d z e  r o s y js k ie , z  
cz e g o  z w ie r z y ł  s ię  K lo t t o w i. P o ­
c z c iw y  N ie m ie c  n a ty ch m ia st u -  
p r z e d z ił  p o w s ta ń có w , tk ó r z y  z l i -  
k iw d o w a li  s w o ją  z b r o jo w n ię , a 
k u źn ię  z r ó w n a li z  ziem ią .

—  D ru g i N iem iec , k tó r e g o  b ę ­
dę  tu  n a z y w a ! „ z d r a jc ą 11, b o  n a ­
zw isk a  je g o  n ie  p a m ięta m , u d a ł 
się d o  G ró jc a , g d z ie  b y ła  s ied z i­
b a  w o je n n e g o  n a cze ln ik a . N a cz e l­
n ik iem  b y ł  w ó w cz a s  c z ło w ie k  
b a rd z o  sz la ch e tn y , z  p o c h o d z e n ia

B ia ło ru s in , Z a c h a r  Andrejewicz 
P u tia ta , u ż y ł  on  w s z e lk ic h  d o ­
s tę p n y c h  ś r o d k ó w , a b y  ra to w a ć  
ż y c ie  p o w s ta c ń ó w , k tó r z y  d os ta li 
s ię  w  je g o  r ę c e . D o  n ie g o  w ła śn ie  
u d a ł s ię  z  d o n o se m  z d r a jc a -N ie -  
m ie c . M ia ł w id o c z n ie  je d n a k  p e ­
w n e  w ą tp liw o ś c i  c z y  z w r ó c i ł  s ię  
p o d  w ła ś c iw y m  a d re se m  i  n a  
w s z e lk i w y p a d e k  p o w ia d o m ił  
ró w n ie ż  n a c z e ln ik a  w o je n n e g o  
p o w ia t u  w a rs z a w s k ie g o .

P u tia ta  k a za ł d o n o s ic ie la  z a ­
tr z y m a ć  i z o d d z ia łe m  k o z a ­
k ó w  u d a ł s ię  n a  m ie js c e , gd z ie  
m ia ła  z n a jd o w a ć  s ię  ta je m n icz a  
k u źn ia . J a k ie ż  b y ło  je g o  z d z iw ie ­
n ie , k ie d y  n a  sp o tk a n ie  je g o  w y ­
je c h a ła  k a w a lk a d a  je ź d ź c ó w  z 
n a c z e ln ik ie m  w o js k o w y m  p o w ia ­
tu  w a rs z a w s k ie g o  n a  cze le . W o b e c  
z ja w ie n ia  s ię  te g o  d y g n ita rza , 
P u tia ta  n ie  m ó g ł  s p r a w y  z le k c e ­
w a ż y ć , ja k  p ie r w o tn ie  za m ierza ł 
i  k aąa ł a re sz to w a ć  K lo tta . L u d ­
w ik  K lo t t  zo s ta ł o s a d z o n y  w  p r o ­
w iz o r y c z n y m  w ię z ie n iu  w  G r ó j ­
cu , i  c o d z ie n n ie  p o d d a w a n y  
ch ło ś c ie . N ie  p r z y z n a ł s ię  je d n a k  
d o  n icz e g o  i k ie d y  z k o le i  a re sz ­
to w a n o  le ś n icz e g o  M ila te g o , d a ł 
m u  znak , że  n ic z e g o  n ie  w y d a ł.

W o b e c  b r a k u  d o w o d ó w  w in y , 
w ła d z e  r o s y js k ie  o b u  z w o ln iły , a 
d o n o s ic ie la  N ie m ca  za s ie cz o n o  n a  
śm ie rć  n a h a jk a m i.

Ostatni weterani
O p ró c z  pp . W a n d a lle g o , M il ­

cza rsk ie g o , M a le w s k ie g o  i p . F a -  
b ia n o w s k ie j, w  W a rs z a w ie  p o z o ­
s ta je  je s z cz e  6 -c iu  w e te r a n ó w : p. 
M ik o ła j C e g ło w s k i w  s ch ro n isk u  
n a  P ra d ze , p .  M a ria  B e n tk o w sk a  
(o b e c n ie  o b ło ż n ie  c h o r a )  p r z y  u l.

N o w o g r o d z k ie j 46, p .  A n to n i B r  
n ik o w s k i, S k o ru p k i 8 m . 6, i; 
W a le n ty  A d a m s k i, P u ła w s k a  1 
m . 49, p .  L u d w ik  K r ó lfk o w s k  
K o n o p a c k a  4 - A  i p . T e o d o r  W y  
k rę to w icz , N o w e  B ró d n o , u l. M y  
szyniecka M X
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Woiciech Sądecki

S ta n is ła w  M o n iu s z k o
W  c s le m d z e s e c o t e t n a  ?im iTcę w y s ta w e m a  , K i l k i 1

C i e k a w a  p o w i e ś ć

W s z y s tk im  w ia d o m o , ż e  p r z e ­
ż y w a m y  o b e c n ie  n ie  ty lk o  k r y z y s  
o p e r o w y , a le  i k r y z y s  m u z y k i w  
O góle. P o m im o  d u ż y c h  w y s iłk ó w  
d y r e k c ji ,  ze sp o łu  o r k ie s tr o w e g o , 
s ił  d y r y g e n c k ic h  i a k to ró w , lu ­
d z ie  p o  p r o s tu  na o p e r ę  n ie  c h o ­
dzą .

N a k o n c e r ta c h  o d  s z e re g u  la t  
m o ż n a  sp o tk a ć  te sa m e  tw a rz e  i

„ G d y b y  R a n n y m  S ło n k ie m "  —
M on iu szk i.

D o p ó k i ta k ie  n a s ta w ie n ie  k o m ­
p o z y to r ó w  b ę d z ie  is tn ia ło  i d o ­
p ó k i n ie  ze cticą  on i d a ć  s z k o ło m  
i m a ck om  p ie śn i p o p u la rn y ch , m a  
ją c y c h  d u ż e  w a r to ś c i a r ty s ty c z ­
n e, d o p ó ty  tw ó r c z o ś ć  ic h  b ? d » ie  
o b r a c a ła  s ię  p o z a  z a p o tr z e b o w a ­
n iem  s p o łe cz e ń s tw a  i d o p ó ty  b ę -

żon a  z  d o m o w y m i s p ra w a m i n ie  
w ie le  k ło p o tu  m ia ła .

M o n iu sz k o  p o c h o d z ił  z  z iem ia ń  
sk ie j r o d z in y , w y n ió s ł  z  d om u  
n a jb a r d z ie j s u ro w e , k a to lic k ie  za 
sa d y  i p r z y w ią z a n ie  d c  tr a d y c ji ,  
a  to  o d b i ło  s ię  n a  a tm o s fe rz e  
„H a lk i" ,  „ H r a b in y " ,  c z y  „S tr a s z ­
n e g o  D w o r u " -

t l

d o r o ż k ę , 15 k o p . n a  k a w ę  u  L o u -
rse ‘a, c z y  75 k op . na n o w e  rę k a ­
w icz k i . tio  M on iu szk o  n o to w a ł 
n a w e t n a jd r o b n ie js z e  s w o je  w y ­
da tk i. M im o , że b y ł  p r o fe s o r e m  
K o n s e rw a to r iu m , d y r e k to r e m  
w a rs z a w s k ie j O p e ry  i p o b ie ra ł 
ta n tie m y  a u to rsk ie , p o z o s ta w a ł w  
c ią g łe j p o t r z e b ie  i czę s to  ra to w a ć

tr u d n o  je s t  p o w ie d z ie ć , że  w  P o l -  d ą  k o m p o n o w a li  ty lk o  d la  o g r a -
sce  k u ltu ra  m u z y cz n a  is tn ie je  w  1 n ic z o n e j w a r s tw y  lu d z i, k t ó r y m ' usk a rż a ć  s ię  na b r a k  u zn a n ia  i

się  m u sia ł 5 -c io  r u b lo w y m i z a -  
S ta n is ła w  M o n iu sz k o  n ie  m ó g ł ; licz k a m i u W olfa  za  n a p isa n e  na

sz e ro k im  za k re s ie  i że  m u z y k a  ^ a r u n k i  p oztw oliły  na p e w n e  w y -  
o d g r y w a  ta k ą  ro lę , ja k ą  p o w in n a  ' k sz ta łce n ie  m u z y cz n e , c z y  ty m , 
o d g r y w a ć . | k tó r z y  na  k o n c e r ty  ch o d z ą  ty lk o

N o rm a ln y , t. z w . s za ry  c z ł o -  | p rzez  sn o b iz m . B o  n ie  m ożn a  w y -  
w ie k , n ie  c z u je  p o  p ro stu  m u z y k i c h o w a n ia  m u z y cz n e g o  p o z o s ta w ić  
o p e r o w e j i s y m fo n ic z n e j.  N ie  K a ta s z k o w i i  P e te rsb u rsk ie m u , a
c z u je , b o  w  je g o  w y c h o w a n iu  n ie  
b y ło  n icz e g o , c o  b y  je g o  k u ltu rę  
a r ty s ty cz n ą  m o g ło  p o d n ie ś ć  i c o  
b y  .go  d o  w ła ś c iw e j r e a k c ji  na 
w z g lę d n ie n ia  m u z y k i w  s z k o le , w  
ż y ć . N ie  m a  d o s ta te cz n e g o  u -  
w z g lę d n ie n ia  m u z y k i w  sz k o le  w  
w o jsk u , c z y  n a w e t  c o d z ie n n y m  

Ż y c iu  ro d z in n y m . B o  p r a w d ę  m ó ­
w ią c  n ie  ro z p o rz ą d z a m y  d z is ia j d o  
s ta teczn ą  ilo ś c ią  p ieśn i o  w y s o ­
k im  p o z io m ie , k tó r e  m o ż n a b y  z 
n a jro z n ia its z y cn  o k a z ji  ś p ie w a ć  i 
k tó r e  m o g ły b y  o d g r y w a ć  w ła ś c i­
w ą r o ‘ ę  w y c h o w a w c z ą .

N is k ie j f r e k w e n c j i  na k o n c e r ­
ta ch  i o p e r a c h  n ie  z a p o b ie g n ą  on i 
su b sy d ia , ani n a jd a le j p osu n ię ta  
p r o p a g a n d a , b o  s p ra w a  w y m a g a  
za sa d n icz o  in n e g o  s tosu n k u  d o  
p r a c y  ze  s tr o n y  k o m p o z y to r a  
m u z y k a , n iż  d z ia ło  s ię  to d o t y c h ­
czas

D z is ia j ia d e r . z  p o w a ż n y c h  
t w ó r c ó w  n ie  o d w a ż y łb y  s ię  n a p i­
sa ć  p io se n k i u ż y tk o w e j, b o  u w a ­
ż a łb y  to  za o b n iż a n ie  s w o je g o  lo ­
tu . P a n o w ie  k o m p o z y to r z y  n ie  
s ch sd zą  p o n iż e j s y m p o n ii, k o n c e r ­
tu  fo r te p ia n o w e g o , c z y  e t iu d y . 1 
z a p o m in a ją  zu p e łn ie , że  c i  lu d z ie , 
o d  k tó r y ch  on i w y m a g a ją  z r o z u -

p o te m  w y m a g a ć  
tu ry .

w y s o k ie j k u l­

i ł  o k a z ji  o s ie m d z ie s ię c io le c ia  
p ie r w s z e g o  w y s ta w ie n ia  m o n iu sz  
k o w s k ie j „H  ’ k i “  p . W ła d y s ła w  
F a b r y  n ap isa ł k s ią żk ę , p o ś w ię c o ­
ną S ta n is ła w o w i M or .iu szce .*  M o 
n iu szk o  F a b ry  e g o  je s t  p o w ie ś c ią  
b io g r a f ic z n ą , 'o le  to  o k re ś le n ie  n ie  
je s t  z b y t  ś c is łe . B o  p o k a z a n o  tam  
ty lk o  p e w n e  fr a g m e n ty  je g o  ż y ­
cia , ś c iś le  z w ią z a n e  z  tw ó r cz o ś c ią  
w ie lk ie g o  a r ty sty . A  je ż e li  są  w  
n ie j w  d u ż y m  s to p n iu  u w z g lę d ­
n io n e  i m o ż e  n ie k ie d y  p r z e ja ­
s k r a w io n e  z łe  i n ie p r z y je m n e  s tro  
n y  ż y c ia  o p e r o w e g o  1 je ż e li  p o k a ­
z a n o  n am  z b y t  r e a lis ty cz n ie  k il ­
ka w y c in k ó w  z za k u lis  ó w c z e ­
sn e g o  ś r o d o w is k a  a r ty s ty cz n e g o , 
to  ty lk o  d la te g o , a b y  u w y d a tn ić  
p o s ta ć  M on iuszK i, k tó r y  s p o s o ­
b e m  m y śle n ia  ra żą co  o d  s w o ic h  
w s p ó łp r a c o w n ik ó w  o d b ie g a ł.

B o  M o n iu sz k o  b y ł  ty m  fe n o m e ­
n em , k tó ry  co d z ie n n ie  c h o d z ił  na 
M szę św . d o  W iz y te k , a w  n a j­
b a rd z ie j tr u d n y ch  c h w ila c h  je d y ­
n y  ra tu n ek  w id z ia ł w  se rd e cz n e j 
m u d litw ie . B y ł n ie s ły ch a n ie  p rzy

z ro z u m ie n ia  p o śró d  r o d a k ó w . M o 
że  d la teg o , ż e  n ie  m ó g ł b y ć  p °  
p ro stu  n ie z ro z u m ia n y , ta k  b a rd z o  
b y ł  p o lsk i. D o  k o ń ca  ż y c ia  m ia ł 
p e w ie n  żal, że  n ie  b y l  g ra n y , an i 
ś p ie w a n y  za  g ra n icą . A le  d z is ia j 
ten  je g o  ża l ju ż  n ie  je s t  is to tn y , 
b o  to  b y ło  je g o  o s o b  ste , p o z a m u - 
z y czn e  p r z e ż y c ie  i d z is ia j p o z o ­
sta ła  p o  M o n iu szce  ty lk o  je g o  
arcy p o lsK a  m u z y k a , j e j  z d r o w ie  i 
tęż y zn a .

F a b r y  s to s u n k o w o  n ie w ie le  m ó  
w i n am  o  sa m e j w a r to ś c i m u z y c z ­
n e j d z ie ł M o n  uszk i. P o k a z u je  
n am  ra cze j c z ło w ie k a , k tó r y  z 
je d n e j s tro n y  b y l  n ie w ą tp liw y m  
gen iu szem , z d r u g ie j z a p isy w a ł, 
o a r d z o  s ta ra n n ie  to , ż e  k tó r e g o ś  
ćam  d n ia  w y d a ł  20 k o p ie je k  na

k o la n ie , p io sen k i. I n ic  d z iw n e g o , 
b o  b y ł  o n  o jc e m  s ie d m io rg a  d z ie ­
ci, k tó r e  k sz ta łc i! i k tó r y m  ch c ia ł 
z a p e w n ić  ja k ą  taką  p rzy sz ło ś ć .

A  teraz  w  o k re s ie , k ie d y  m ó w i 
s ię  o  tym , że  a r ty śc i m u szą  z m ie ­
n ić  s w ó j s to su n e k  d o  p r a c y , ż y ­
c ia  i d o  s w o ic h  za d ań  s p o łe c z ­
n y ch , p os ta ć  M on iu szk i je s t  b a r ­
d z o  a k tu a ln a  i d z is ia j b y ła b y  
z p e w n o ś c ią  w z o re m .

A  d o ś c ig a n ie  ta k ie g o  w z o r u  
p o d n io s ło b y  n ie w ą tp liw ie  w a r ­
to ść  g a tu n k o w ą  d z is ie js z e j m u z y ­
ki i p o z w o li ło  j e j  w y c h o w a ć  ty ch  
d la  k tó r y ch  je s t  p rzezn a czon a .

*  W ładysław  F a b ry : Moniuszko. 
Str. 349 w yd . P łom ień  1933.

Rudolf Brunngraber. Ra­
dium. Powieść o pierwiastku 
wydawnictwa Stefana Dippla 
w Poznaniu. Z niemieckiego 
tłumaczył Eyon Naganowski, 
str. 324.

b o h a t e r e m  p ie r w sz y ch  ro z d z ia ­
łó w  p o w ie ś c i je s t  g en ia ln a  P o lk a  
M . S k ło d o w sk a . G en iu sz  j e j  n ie  
zn a  z a z d ro śc i n a u k o w e j; b y ć  m o ­
że p r z y p a d k o w o  o d k r y ła  p r o m ie ­
n io w a n ie  u ra n u , a le  s tąd  d o  o d ­
k r y c ia  p ie r w ia s tk a  radu  i s tw o ­
rzen ia  n o w e j teor ii św ia ta  e le k ­
tr o n ó w  b y ła  je s z cz e  d r o g a  d łu ­
g ie j i żm u d n e j p r a c y  n a u k o w e j.

I P r a c ę  tę  m o g li w y k o n a ć  inni 
j  u czen i p o w ia d o m ie n i p rzez  S k ło ­

d o w s k ą  o  w ie lk im  w y n a la z k u . 
I J ed n a k  w s z y scy  on i z H  B e q u e -  
' r e l ‘em  na cz e le  u zn a li d o n io s ło ś ć  

p r o m ie n io w a n ia  u ra n u , a le ... m ie ­
li ty lk o  k re c i w zro k .

D alszą  in ic ja ty w ę  i k ie r o w ­
n ic tw o  o b e jm u je  m ło d a  P o lk a  
o to c z o n a  n ie d o w ie rz a n ie m , a p ó ź ­
n ie j p o d z iw e m  św ia ta .

Z a cz y n a  s ię  p o tę żn a  e p o p e ja  
radu , sk rom n a  w y tw ó r n ia  z o rg a ­
n iz o w a n a  w  sta re j sz o p ie  p rzez  
m a łż e ń s tw o  C u r ie  s ta je  s ię  w k ró t

ża  b e z u ż y te cz n e j sz la k i, s te p y  w  
a fr y k a ń s k ie j K a ta n d ze  sta ją  s ię  
o śro d k a m i g o rą cz k i r a d o w e j n a  
w ie ś ć  o  zn a lez ien iu  rud  u ra n u  lu b  
in n y ch  z łó ż  r a d o w y c h .

T a n ie c  ż y c ia  i ś m ie r c i r o z p o ­
czy n a  s ię  p r z y  o łta r z u  n o w e g o  
ż ó łte g o  c ie lc a : k a p ita liś c i, le k a ­
rze , f iz y c y , u n iw e r s y te ty  m a rz ą  
o p os ia d an iu  ra d u .

O fia r n o ś ć  b e z in te re so w n a , p ę d  
d c  w ie d z y  p io n ie r s tw o  g o s p o d a r ­
cz e  sp la ta  s ię  z o rd y n a rn ą  c h ę c ią  
z y sk u ; o b o k  p o ś w ię ce ń  rod zi s ię  
z b ro d n ia , p o w s ta ją  s tra szn e  ch o ­
r o b y  z a w o d o w e  g ro ż ą ce  z a r ó w ­
n o  n ie o s tro ż n y m  r o b o tn ik o m , ja k  
u czo n y m .

P ie r w sz e  m a so w e  o f ia r y :  18
d z ie w ic  św ie cą cy ch . Z a tr u ły  s ię  
w  fa b r y c e , z w ilż a ją c  ję z y k ie m  
p ę d z e lk i s łu ż ą ce  d o  p o k r y w a n ia  
r o z c z y n e m  ra d u  c y f r  s a m o ś w ie -  
cą c y c h  z e g a r k ó w . N ie  m a  ra tu n ­
k u , o rz e k a  lek a rz , zg in ą  w  m ę ­
cza rn ia ch , a p r o ch y  ich  będą  p ro ­
m ie n io w a ły  p rzez  szesn a ście  stu ­
lec i, aż d o  z u p e łn e g o  w y c z e r p a ­
n ia  p ie rw ia stk a .

P on a d  w szy s tk im  je d n a k  g ó ­
r u je  p o tęg a  m y śli lu d z k ie j, s ię g a -

ce raczej otoczonym czcią zabyt- jąca po n3jimtymniejsze tajemru- 
kiem muzealnvm. ce bytu.

R a d iu m  w k ra cz a  d o  p o w ie śc i. K s ią żk a  c ie k a w a  i  d o b ra , 
ja k o  g łó w n y  b o h a te r . B e z w a r to -  W a rto  p rze czy ta ć , 
ś c io w e  te r e n y , sk a lis te  g ó ry , z ło -  A . G .

TRADYCYJNE
M A Ł E P Ą C Z K I na wagę Cukierń a A . L E Ż A Ń 3 K I " " “S F S 2 S "  “

Anna Firiey

rorida Jedyna na (ronić faraonów
Bajka z 1000 i jedne! itecy

ftlub króla Farufca, który się i M iody król z zapaiem oddaje 
cdbyi w dniu 20 b. m. z m ebyw a- | się sprawom swego państwa, na- 
tym przepychem, zwrócił uwagę dal studiuje historię Egiptu, nie 
świata na kobietę, zasiadającą o -  przeczuwając, że pewnego dnia... 
becnie na trenie Kleopatry. M I*O S(

Jakąż jest następczyni bajecz
m ie n ia  i za in te re so w a n ia , n ie  zn a  \ w ią z a n y  d o  ż o n y  i r o d z in y  i w szy  J  k r ó lo w e j ,  k tó r e j h isto r ia  o s n u -  , O d  p i e r W S Z e g O  S p O j r Z S n i d
ją  zu n e ln ie  a lfa b e tu , k tó r y  p o z w o  
l i łb y  im  na o d c z u w a n ie  ty ch  w la  
ś n ie  s y m fo n ii  i k o n c e r tó w  f o r t e ­
p ia n o w y c h  T y m  a jfa b e te m  m o ­
g ło b y  b y ć  c o ś  w  ro d z a ju  „P ie ś n i 
W o je n n e j" ,  „P r z ą ś n ic z e k " , c z y

s tk ie  w o ln e  c h w ile  p o ś w ię ca ! na 
to, a b y  r o d z in ie  b y t  -usta lić . P oza 
sw o ją  p racą  a r ty s ty cz n ą  i  poza  
z a ję c ia m i d łu g o le tn ie g o  d y r e k to ­
ra O p e r y  w a rs z a w s k ie j, za m ęcza ! 
s ię  b ła h y m i d ro b n o s tk a m i a b y

Fan tastyczn a kariera
pana Kennedy

O b e c n y  a m b a s a d o r  S ta n ó w  Z je -  z w a lcz a n ia  n ie z d r o w e j s p e k u la c ji  
d n o c z o n y c h  w  L o n d y n ie , p. J o s e p h  na ry n k a ch  a m e ry k a ń sk ich . S p e- 
P a tr ic k  K e n n e d y , m ia ł b a rd z o  u- k u ;a n c i g ie łd o w i, k tó ry m  w y d a ł 
r o z m a ic o n e  ż y c ie . J e g o  k a r ie rę  z a c ię tą  w a lk ę , n a z w a li g o  b u ld o - 
m ożn a  z a l ic z y ć  d o  n a jb a r d z ie j g iem .

a n ta s ty c z n y c h . I ^  0 0̂ a n e g d o tk a , ja k ą  o  n im
M a ły  g a z e c ia r z  z  B o s to n u , n a- o p o w ia d a ją  z  ty ch  c z a s ó w : 

s tę p n ie  p r z e w o d n ik  p o  m ie ś c ie !  B y ło  to  w  r e s ta u r a c ji ,  b lizk o  
d la  tu ry s tó w , s tu d e n t na u m w e r -  .sław nej W a ll S tre e t, g d z ie  p. 
s y te c ie  H o w a r d a , g d z ie  zo s ta ł o d -  K e n n e d y  s p o ż y w a ł ś n ia d a n ie . —  
z n a c z o n y  ja k o  a tle ta , d y r e k to r  O b o k  je g o  s to lik a  p r z e ch o d z iła  
b iu r a  a d m in is t r a c y jn e g o , p r o d u -  g ru p a  m a k le r ó w , p o ś r e d n ik ó w  i 
c e n t  f i lm ó w , r e o r g a n iz a to r  w ie l-  in n y ch  lu d z i g ie łd y . J e d e n  z  n ich  
k ie j f ir m y , d o r a d c a  f in a n s o w y ,1 m ru k n ą ł p ó łg ło s e m  
p re ze s  K om isji d ia  s p r a w  m or-|  —  P a tr z c ie , ja k  b u ld o g  j e  
s k ich , d y re k to r  g ie łd y  w  N o w y m  o s tr y g i.
J o rk u  —  to  są  w a ż n ie js z e  e ta p y  j _  B a rd z o  je  lu b i nawefc —  u - 
w  d r o d z e  d o  o b e c n e g o  s ta n o w isk a  M yszał w e so łą  o d p o w ie d ź  —  są 
a m b a s a d o ra . 1 ta k ie  m a łe , że  s ta n o w ią  m iły  k on -

J a k o  w ie lk i p r z y ja c ie l  prezy -1  tn est z re k in a m i, na ja k ie  zw y k le  
d en ta  R o o s e v e lta , p . K en n ed y  *o - p o lu je , 
s ta ł p r z e z  n ia g o  o b a r c z o n y  m is ją  — --------------

Pocztówka
jako  bilet w izy to w y

ta jest złocistym biasklem tysiąc­
letniej legendy.

Kto to? Królewna również. Nie.
Księżniczka jaka? I to nie.
Młoda 16-letnia dziewczyna, 

nała mieszczanka, jakby się po­
wiedziało, gdyby na W schodzie 
to słow o miało jakiekolwiek zna­
czenie. Córka sędziego % A lek ­
sandrii.

Było to wiosną. W parku sw e- 
;o pałacu w Kubbeh, w blasku 

słońca, pośrod najpiękniej roz­
kwitłych kwiatuw, ujrzał t® po 
raz p<erwszy. B y k  przyjaciółką 
jego sióstr i jego towarzyszką za­
baw, gdy jeszcze byl tak maleń­
ki, ze chował się razem % sio­
strami. Naturalnie, nta pozna! 
je j; wyrosfa na śliczną pannę, 
wysoka, wysmukła o czarującym 
uśmiechu i błyszczących oczach. 
Nosiła wonne imię Sa Si —  Róża 
bez skazy. On miał lat 17, o»a  
15. Tak zaczęła się miłość.

Gdy miody król, zapalony nar­
ciarz, w yjechał do St. Morritz ze 
swą matką i siostrami, pojechała 
również dama dworu królow ej 
wdowy ce swoją córką Sa Si. 
Miłość, rozkwitła pod gorącym 
słońcem Egiptu, rozwijała się na 
pełnych radości i śmiechu w y­
cieczkach. W tedy to po raz pierw 
szy piękna Sa Si, wystąpiła jako 
dorosła panna i mogła tańczyć 
każdego wieczoru z m łodym  kró­
lem; którego już wówczas nazy­
wała swoim  ukochanym.

Po pobycie w Szwajcarii król I A cztery siostry króla, ucieszone, 
Faruk pojechał do Anglii. Ten | urzez godzinę składały telefonicz­

nie życzenia przyjaciółce. Następjego pobyt był różny od pierw ­
szego. Młody król prowadził ży ­
cie bardzo ożywione, dużo się 
udzielał, tak że wkrótce stal się 
ulubieńcem towarzystwa londyń­
skiego i niejedna panna spośród 
arystokracji angielskiej marzyła
0  egipskim królu. ' Ten jednak 
myślał o swej Sa SI, zwanej 
wśród najhliższych Jaskółeczką.

Królewskie zaręczyny
Od powrotu z Anglii nosił się 

król Faruk z postanowieniem po­
ślubienia ukochanej. Przewidując 
jednak opór rodziny, czekał, aż ta 
wyjedzie na łato do Montu/ach
1 dopiero wówczas udał się do 
ojca „Jaskółeczki" prosić o rękę 
jego córki. Mozr.a sobie w yobra­
zić z jaką radością został przyję­
ty. Gdy następnie oznajmił już o 
fakcie dokonanym sw ej matce, 
tej nie pozostało nic innego, jak 
porozumienie się z ojcem  panny.

W 5 Z O I K O  
DO SPORTÓW  
Z I MOWY C H 
»f A  J T A N I  E J
w sklepie labr.

t .  G R A B O W S K I
W A R $ZA W A -ł!£ iy i« *J

nago dniu gabinet i cały naród 
dowiedział się, że będą mieli no­
wą królową.

Król Faruk cieszy się wielką 
popularnością wśród swych pod­
danych Z ysla l ją poczynionym i 
zmianami lak w ceremonia ta 
dworskim jak i w rządach która 
chce uczynić hardziej postępowy­
mi. Między innym: pozwolił on 
sw ej matce i siostrom być obec­
nym na wszelkich oficjalnych  
uroczystościach.

Podczas ślubu jednak, który 
się odbył 20 b. m. był 
zachowany cały d tw sy  cerem o­
niał. W pierwszej części, na któ­
rej byli obecni sami mężczyźni, 
został spisany kontrakt ślubny, 
oraz krół Faruk wręczył swemu 
teściowi symboliczną zapiatę ca 
córkę. Następnie dopiero szeik 
El-M oraghu połączył m łodych 
małżonków według prawa mu­
zułmańskiego,

Król Faruk jest przesądny. 
Tak, jak jego ojciec przywiązują 
wielką wage do litery F, którą 

, uważa jako sprowadzającą szczęś­
cie i pomyślność. To też perski*

I imię Sa Si zmienił na arabskie 
Farida. które w tłumaczeniu pol­
skim brzmi Jedyna.

Drzewa- ^ d o że rt na Madagaskarze
Ż y d zi powinni się mieć na baczności!

O d d łu ż s z e g o  ju ż  cz a s u  w śró d  
p o d ró ż n ik ó w  i b o ta n ik ó w  k u rsu je  

M a ła  p e n s jo n a rk a , k tó ra  p rz e d  fa n ta s ty c z n a  w ie ś ć  o  rzek om y m

R o z p o w s z e c h n io n e  o b e c n ie  w i ­
d o c z k i n a  k a rta ch  p o c z o w y c h  r o ­
d o w ó d  s w ó j w y w o d z ą  z  X I X  s tu ­
le c ia .

O c z y w iśc ie , n ie  m ia ły  o n e  te g o  
c h a ra k te ru  p o w s z e c h n e j u ż y w a l­
n ośc i, ja k i m a ją  d z is ia j, a c o  n a j­
w a ż n ie js z e , iż  u ż y w a n e  b y ły  d o  
zu p e łn ie  u\nych c e ló w  a m ia n o w i 
cie , ja k o  b ile t y  w iz y to w e . P r z e ­
p ię k n e  k a rty , d z is ie js z e g o  fo r m a ­

tu , o z d o b io n e  r ó ż n o r o d n y m i w i ­
d o c z k a m i m iast, o k o l ic  i p o m n i­
k ó w , o ra z  ry su n k a m i, s łu ż y ły  d o  
o s o b is te g o  u ż y tk u  m o d n is ió w . 
W ła śc ic ie l p ię k n e j k a r i : ' w ła s n o ­
rę cz n ie  w y p isy w ’a ł n a  n ie j sw e  
im ię  i n a z w is k o  i p o s łu g iw a ł s ię  
w  ż y c iu  tow a rz y sk im , ja k o  w y ­
tw o r n y m , m o d n y m  b ile te m  w iz y ­
to w y m .

lodczcis mrozów
najepiei otrzymywać pismo do dom

ABC
V

zan erfimei owa, można osobiś­
cie, peletonu nu  lub lisioiun e

A d r e s : A l Jerozolimskie 3a pokój N r  lit  
t e l e f o n y ' .  8-18 33 lu b  3-09 33,

niedawnym czasem opuściła klas* 
tor, mila, piękna i świeża jak 
brzoskwinia, zasiadła na tronie 
sławnej królow ej. Zaślubiny tc 
b y ły  najwspanialsze ze wszyst­
kich, jakie się odbyły w Egipcie, 
od czasu faraonów.

Królewicz z bajki
Żył sobie raz m iody królewicz, 

lórego zw yczaje panujące na 
dworze odosobniły od wszelkich 
zabaw jego czterech sióstr i ich 
przyj-ciołek . Czasem tylko, z da­
leka oobiegały go wesołe śm ie­
chy. Żył w pałacu, pięknym, jak 
marzenie. Sam piękny, uczucio­
wy, wrażliwy W otoczeniu k ró ­
lewicza nie byio nikogo oprócz 
ang‘eI”Hch guwernerów jako że 
to się działo w X X  wieku, któ­
rych jedynym  zadaniem było 
uczynić z niego dżentelmena.

Niedługi pobyt w  Anglii w 
zkele w ojskow ej. Studia nad hi­

storia krajn ojczystego, a potem 
władz* w  wieku lat 16-tu.

is tn ien iu  na M a u a g a sk a rz e  d rzew  
lu d o ż e rc z y ch .

P ie r w s z y  w ia d o m o ś ć  tę p r z y ­
w ió z ł p o d ró ż n ik  a m ery k a ń sk i O s- 
b o rn e . P o d r ó ż u ją c  p o  w ie lk ie j 
w y sp ie , n a p o ty k a ł w  k a żd e j n ie ­
m al w io s ce  tu b y lc ó w , na  o p o w ia ­
d a n ie  o is tn ie n iu  s tra s z n y ch  
d rze w . S am  n ig d y  ich  w p ra w d z ie  
n ie  z o b a cz y ł, n a to m ia s t  p o tw ie r ­
d z en ie  w s z y s tk ich  o p o w ia d a ń  zna  

1 lazł u m ie js c o w y c h  m is jo n a r z y , 
k tó rzy  z a p e w n ili  g o  o  is tn ien iu  

i ty ch  d rze w . F a k t, że  c a ły  M a d a - 
| g a s k a r  m ó w i o  ty ch  s tra sz n y ch  
j ro ś lin a c h , z d a je  s ię  b y ć  jed n a k  
i n a jle p sz y m  d o w o d e m , że  w  dżu n -

C h o ć  o p o w ia d a n ia  w y g lą d a ją  
z u p e łn ie  n ie p o w a ż n ie  i z a k ra w a ­
ją  na b a jk ę , w y b ie r a  s ię  na M a­
d a g a s k a r  a m ery k a ń sk a  w y p r a w a  
b o ta n icz n a  d la  o s ta te c z n e g o  w y ­
ja ś n ie n ia  ta je m n ic y .

s t u d e n t m
wykwalihkiiwanych korepetyto 
rów; pracowników biurowych 
felczerów • masarzystów poleca 
Społeczne Biuro Pośreclmci wa 
Pracy p-zy Tow „Braima 
Pomoc" S U I P Krakowsku 
Przedmieście 3(1, te! 2-77-112, czyn­
ne codziennie M _  14 i Ig —  lo.
s o h o t y  I . )  |4.

g la ch  w ie lk ie j w y s p y  a fr y k a ń ­
sk ie j r z e c z y w iś c ie  is tn ie je  c o ś  
n a d z w y c z a jn e g o .

In n y  p o d ró ż n ik  i r ó w n o cz e ś n ie  
b o ta n ik  K a ro l L ic h e  s ły sz a ł o p o ­
w ia d a n ie  ta k ie g o , k tóry  w id z ia ł i 
„ lu d o ż e r c ę " .  M a on  m ie ć  w ie lk i 
p ień , p r z y p o m in a ją cy  szy szk ę  s o ­
sn o w ą  i c z te r y  l iś c ie  d łu g o ś c i  4 
m e tró w  k ażd y . L iś c ie  te  m a ją  
b y ć  tw a rd e  ja k  sk óra  i b a rd z o  
g r u b e  (2 0  —  40 c m .) .  Z n a jo m y  
L ic h e g o  u jr z a ł to  d rz e w o , a sy stu  
ją c  p rzy  ce re m o n ii sk ła d a n ia  o- 
f ia r y  d rzew u . T r z e b a  b ow iem  w ie 
d z ie ć , że  M u rzy n i o d d a ją  d rze w u  
c z e ś ć  n iem al bosk ą  i d o s ta r c z a ją  
mu lu dzi na p o ż a rc ie . Z w ie rz ­
ch o łk a  d rze w a  c ie k n ie  bez p rze r ­
w y  w o n ie ją c a  i o d u r z a ją c a  c ie c z .
M p rzy n i s k ła d a ją  o f ia r ę  na w ierz  
ch o łk n  d rze w a  i zm u sza ją  ją  d o  
n a p ic ia  s ię  c ie c z y . Jak o p o w ia d a
ów  n aoczny  św ia d ek , le d w ie  o f ia -  . M iędzynarodowy Komitet Ollmpłj.

, t . . v _ i ska postanowił przewiezc serce zmar-
ta d o tk n ę ła  s ię  m ie js c a , s k ą d , jeg 0 tw órcy nowoczesnych olimpiad, 
c ie cz  s ię  w y d o s ta je , za m k n ęły  s ię  C oube:tin ‘a do Olimpii na wiosnę r . ‘

Sar ce
twórcy 0’inip’ad

nad n ią  o lb rz y m ia  liś c ie , a gd y  
p o  p ew n y m  c z a s ie  o tw o r z y ły  się, 
k o ło  p n ia  z n a le z io n o  ju ż  ty lk o  ko­
ś c i  o f ia r y .

b. P o  zakończeniu obrad międzyna­
rod ow ego  komitetu o'im p! '-.kiego w 
Kairze w szyscy członkow ie udM zą 
się do Aten, gdzie wezm ą udział W 
tej niezwykłej uroczystości.
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W O  L A C
Długa tresura warszawia­

ków wydała wreszcie rezulta­
ty. Warszawa zaczęła być naj­
bardziej cichym miastem na 
świecie. Ze wszystkich stolic 
europejskich zjeżdżali się do 
Warszawy reporterzy, agen­
cja Cooka organizowała wy­
cieczki turystyczne, których 
uczestnicy oczy otwierali ze 
zdumienia, a w prasie i hirra 
turze poczęło krążyć przysło-

I . o, p o m y ś lc ie ! W je u n y m  ty ­
g o d n iu  p r z y b y ło  n a ir  12 k g .

PDCO PRAĆ?
—  Ile  k o sz tu je  ta k oszu la  —  p y  

ta  k lien t ku pca  -  ż y d a ?
—  10 z ło ty ch .
—  Cu, taka ta n d eta . P o  p ran iu  

b ę d z ie  zu p e łn ie  d o  n icze g o .
—  Ja b a rd z o  p rzep ra sza m , a le  

k to  p an u  każe  ją  p rać .

LSTOśSKWY MAŻ
Ż o n a  z ła p a ła  za k ij i eh ce  n im  

o k ła d a ć  m ęża, B ie d a k  s ch o w a ł s ię  
p od  stół. P o  c h w ili  je d n a k  w y s u ­
ną) g ło w ę  i m ó w i s ło d k o :
,  —  K o ch a n ie , rzu ć ten  k ij, ja  c i 

n ic  m e  zrob ię .

MĄDRY MORYC
P r o fe s o r :  . ..w ię c  N eron  k aza ł

p o d p a lić  R zy m  na ra z ie  z 4 stron .
M o r y c : O j, b ie d n e  b y ty  te  t o ­

w a rz y s tw a  a s e k u ra cy jn e , g d z ie  
R z y m  b y ł  u b e z p ie cz o n y .

POCIECHA
—  O ch , z b iło  m i się lu s te rk o , 

b ę d ę  m iała  7 la t n ie p o w o d z e n ia .
—  N ie  w ie rz  k o ch a n ie  ty m  za ­

b o b o n o m . J ed n a  m o ja  k o le ża n k a  
też z b iła  lu ste rk o  i za ra z  na d r u ­
gi d z ie ń  p r z e je c h a ło  ją  su to .

WSZYSTKO 
JEST WZS^EDNE

B y ł p e w ie n  b ied a k , k tó ry  n ie  
im a ł c o  je ś ć . N a g le  los  u śm ie ch ­
n ą ł s ię  d o  n ie g o  w y g r a ł iia lo te r ii  
1000 zł.

—  O ch  ja k iż  ja  je s te m  b o g a ty !
—  p o w ie d z ia ł i w z ią ł s ię  d o  in ­
te re só w . Z a r a b ia ł z k a żd y m  d n ie m  
c o r a z  w ię c e j i w re s z c ie  d o r o b ił  
s ię  o g ro m n e g o  m a ją tk u .

Z a c z ą ł g ra ć  na g ie łd z ie . Z  po* 
czą tk u  sz ło  m u  d o b rz e , a le  p ew n e 
g o  dn ia  p rz e g ra ł ca ły  m a ją tek  
P o z o s ta ło  m u  ty lk o  1000 zł.

—  O ch  ja k iż  ja  je s te m  b iedn y
—  p o w ie d z ia ł i p o w ie s ił  się.

ADAM
Ksiądz: W ię c  k ie d y  u m a rł

A d a m ?
U cz e ń : P ro sz ę  k s ięd za , on  w ca ­

le  n ie  u m a rł. Z a w s z e  p r z y ch o d t ! 
d o  J a d z i ja k  ty lk o  ta tuś w y jd z ie  
z d om u .

PROPORCJONALNA
NAGfciOElA

—  W a le n ty  p ó jd z iz e  na s ta c ję , 
b o  d z iś  m a p r z y je c h a ć  m o ja  te -  , 
ś c io w a . to p o m o ż e c ie  j e j  p r z y ­
n ie ść  w a lizk i. Z a  p r a c ę  d o s ta n ie ­
c ie  z ło tó w k ę .

—  A  ja k  n ie  przy jedźcie?
—  T o  d o s ta n ie c ie  2 z ło te ,

I TO RACJA
—  M ó j sy n  je s t  św ie tn y m  m ó w  

cą.
—  C o  też  m o ja  pa n i w y g a d u je . 

O n n a w e t p o  p o lsk u  d o b rz e  n ie
m ó w i.

—  A  c z y  la k i M u so lin i p o  p o l ­
sku  m ó w i?

JAK RÓWNOŚĆ, TO 
RÓWNOsć

P o  je ź d z ie  sz la ch ty  z a g r o d o w e j, 
je d e n  z s o łty s ó w  w si s z la ch e ck ie j 
p r z y c h o d z i na a u d ie n c ję  d o  w o je ­
w o d y . W ch o d z i d o  g a b in e tu  i w i­
ta - o  g ło ś n o :

—  D z ień  doD ry , p a n ie  k o le g o !
—  C zy ś  pan  z w a r io w a ł —  

o b ru sz y ł s ię  w o je w o d a  —  o d k ą d  
to  je s te ś m y  k o le g a m i?

—  J a k to ?  P r e c ie ż  pan sam  po­
w ie d z ia łe ś  na z je ź d z ić , że  „ s z la c h ­
c ic  na z a g ro d z ie  r ó w n y  w o je w o ­
d z ie " .

BIEDNY KAZIK
—  C o  robi K a z ik ?
—  S zu k a  żon y .
—  J a k to , p rz e c ie ż  on  się  n ie  

d a w n o  o żen ił z tą a r ty stk ą  z k a ­
b a retu .

—  N o ta k  i te ra z  w ła śn ie  je j  
szu k a .

czyście, jak zmiarkował Joe, 
imieniny jednego z towarzy­
szów, łysego pana z bródką 
blond. W szyscy stali dokoła 
stolika, śpiewając szeptem  
„Sto lat", ale tak cicho, że led­
wie po ruchu warg można by­
ło poznać słowa hucznej pie­
śni.

Opuściwszy knajpę w lek­
kim zdziwienia, Joe Westher- 
by doznał większego na ulicy. 
Chodnikiem biegli na palcach 
kolporterzy, szeptem sprzeda 
jąc gazety.

Potem Joe W eslherby dzi-

I zieleniał, żółkł, a wreszcie zro 
I bił się koloru lila. Joe W esł- 

herby zbliżył się, aby posłu- 
| cliać, co wymyśla policjanto- 
\ wi wojewoda, ale dostojnik 

czynił to tak cicho, że Am ery­
kanin nie mógł dosłyszeć ani 
słowa.

Gdy Joe W estherby znalazł 
się na N. Świecie, zobaczył 
rzecz, która wprawiła go w 
prawdziwe osłupienie. Dwóch 
policjantów prowadziło w kaj 
danach sławnego bandytę, Ka 
szaka, niosąc także jego rewol 

1 wer, zaopatrzony w specjalne

wie: „cicho, jak w Warsza­
wie

Joe Westherby, współpra­
cownik „Uncle Sam Herald" 
jadąc do Warszawy, już zgó- 
ry przygotował się na rzeczy 
nadzwyczajne, ale tu, co zoba­
czył, przekroczyło wszelkie je ­
go nadzieje.

Kie zdziwiło go to, te .p o ­
ciąg zbliżając się óo Warsza­
wy. jechał coraz c.szej, a na 
dworzec wsunął się. jak wąż 
bez najmniejszego szelestu, 
pasażerowie zaś poczęli o pusz 
czać peron na palcach. Nie 
zdziwiły go także taksówki, 
jeżdżące b e : szmeru. Nie
wzbudził w nim najmniejsze­
go zdumienia facet, przejecha 
ny przez milczącą taksówkę i 
zatykający sobie usta, aby nie 
zakłócić dzikim wrzaskiem 
powszechnej ciszy. To wszyst­
ko wiedział, o tym pisała pra­
sa.

Pierwszy dreszcz zdumienia 
uczuł Jct W estherby w gospe 
dzie „Pod Milczącym Dzwo­
nem", w pobliżu dworca, 
gdzie wstąpił na piwo. Przy 
jednym ze stolików siedziało 
towarzystwo, obchodzące liro-

wił się już nieustannie. Na ro 
gu ulicy widział wojewodę Ja 
roszewicza, jak bezszelestnym 
ruchem warg wymyślał poli­
cjantowi Posterunkowy, pil­
nie wpatrując się w wargi do­
stojnika bladł, czerwieniał,

go systemu tłumik, który spru 
wiał, że strzału nie było wecie 
słychać. Oprócz lego rewolwe­
ru policja niosła dwa granaty 
ręczne wybuchające bez szme 
ru oraz kilo odszmeryzowane- 
go dynamitu.

C O  M O Ż E  
W Y O B R A Ź N IA

Po kilku godzinach Joe 
W estherby widział już tukie 
sprawy, że slrucił zdolność 
dziwienia się. Oto, zwiedzając 
budowę nowego dworca w 
Warszawie widział betoniar­
ki mielące kamienie bez naj 
mniejszego hałasu? widział 
świdry elektryczne, tak skon­
struowane, że nie robiły nawet 
takiego szelestu, jaki czyni 
motyl, muskając skrzydeł­
kiem płalek polnej róży.

Mimo wszystkich cudów, ja 
kie widział, Joe W estherby 
nie mógł się oprzeć uczuciu 
podziwu, gdy zobaczył wielką 
szynę żelazną, która spadła z 
wysokości drugiego piętra na 
betonowe podmurowanie i wy 
dala zaledwie taki glos, jaki 
wydaje komar, startujący do 
lotu. W  chwilę polem runął z 
nasypu cały wagon szyn zełaz 
nych, odgios zaś tego wypad­
ku do złudzenia przypominał 
podrapanie szyby matą szpile 
czką.

— jeszcze pół roku temu — 
wyszeptał dziennikarzowi do 
ucha naczelny inżynier — ta­
kie rzeczy robiły hałas i SzSz. 
Dziś, jak pan widzi hałas rów  
na się zaledwie t SzSz.

— Co to jest SzSz? —  spy­
tał Joe Westherby.

— Jednostka. Zapomocą łej 
jednostki mierzym y hałas. 
SzSz to jednostka hałasu. 
Szpilko - Szyba. Równa się 
cna hałasowi, jaki wydaje jed  
na szpilka spadłszy na szybę z 
wysokości jednego centyme­
tra. Teraz pracujemy nad 
tym, aby .wagon szyn runąw­
szy na beton wydawał tylko 
szmer pół SzSz.

Gdy wieczorem Joe Westher 
by zobaczył burzę warszaw­
ską: bezszumny wiatr, bez-
pluski deszcz i oioruny, biją­
ce z takim hukiem, jaki wyda 
je paznokieć prztyknięty o pa­
znokieć (3 SzSz) — przeże­
gnał się, spakował, manatki i 
ik iekł z lego dziwnego mia­
sta.

VkRY

Ł,.arsza p a u i u czą ca  s ię  na n a r ­
ta ch :

„ A  Jakże s z a n o w n y  pan  n a z y ­
w a  te n  r o d z a j z a trz y m y w a n ia  
s ię “ .

Z  M IŁ O Ś C I

D z ię k u ję  w a m  p a n o w ie , za  u -  
w a g ę  s jaką w y s łu c h a liś c ie  m e g o  
p rze m ó w ie n ia , A  teraz  p ro sz ę  r o ­
z e jś ć  s ię  w  z u p e łn y m  s p o k o ju .

I TO MOŻLIWE
—  D la cz e g o  n ie  za w ia d o m iłe ś  

p a n  p o li c ję  o  z n ik n ię c iu  p a ń sk ich  
rz e c z y  z m ie sz k a n ia ?

—  B o  je s z cz e  n ie  w ie m  na p e w ­
n o  c z y  b y ł  u m n ie  w ła m y w a c z  c / y  
k o m o rn ik .

ONr —  Jakł pierścionek ci ku nić. naldrożntt na imieniny- 
O N A : —  Kup mi pan ślubną obrączkę.

W  EPOCE 
KAGULARDÓW

—  W ies? , c o d z ie n n ie  d o s ta ję  l i ­
s ty  z  pogróżkami.

—  B ó j się  B o g a ! T a k ie  s traszn e  
c z a sy ! C z ło w ie k  ż y c ia  n ie  je s t  p e w  
n y ! A  c z y  p r z y n a jm n ie j d o m y ­
ślasz  s ię  o d  k o g o  te  l is ty  p o c h o ­
d z ą ?

—  O w sze m  w ie m . P o c h o d z ą  o d  
m o ich  w ie r z y c ie l i

TO BYŁO TAK
k o m o r n ik  p r z y ch o d z i na l ic y ta ­

c ję  i stu ka  d o  za m k n ię ty ch  d r z w i. 
N ik t  n ie  o d p o w ia d a .

—  P ro sz ę  o tw o r z y ć . N ic  n ie  p o ­
m oże , b o  ja  w ie m , że  je s te ś c ie  w  
d o m u . W a sse  b u ty  s to ją  p rze d  
d r z w ia m i

—  T o  n ic  n ie  zn a czy , ja w y ­
s ze d łe m  w  d r u g ie j p arze .

N a p isa ła ś  m i: „W e £  au to  i w r ó ć  
d o  m n ie .

W z ią łe m  au to ... i  d la te g o  dziś  
tu  je s te m .

M ie X II co ?

Hałlo! To ty kochanie? Chcia łera i  podziękować 
—  Eoprawdy n b  ma aa co.

n a rty .

POJEDYNEK
P o m e ra n s  i K u g e ln ia n  p o s p r z e -  ; 

cza li się, O d b y w a  s ię  m ię d zy  n im i 
a m e ry k a ń sk i p o je d y n e k . C ią g n ą  
lo sy  i P o m e ra n c , k tó r y  m a p ech a , 
w y c ią g a  cza rn ą  g a łk ę .

J e s t  b la d y , a le  p o d n o s i d u m n ie  
g ło w ę  i w y c h o d z i z r e w o lw e r e m  
d o  s ą s ie d n ie g o  p o k o ju . P o  c n w ih  
ro z le g a  s ię  s t r z a ł . .  C isza  . NagJe 
d r z w i o tw ie r a ją  s ię  i  d o  p o k o ju  
w ch o d z i .. P o m e ra n c .

—  M o ż e c ie  m i p o g ra tu lo w a ć , 
n ie  tra fiła m  d o  s ieb ie ...

—  P o m e r a n c  —  o ś w ia d c z a ją  
s p r o w o  „ s e k u n d a n c i"  —  C o ś  ty  
n a r o b ił?  T o  ty  teraz  je s te ś  n ie  
h o n o r o w y , to b ie  teraz  n ik t  n ie  
p o d a  ręk i...

—  A  ja k b y m  ja  b y ł  tru p , t o  ty  
b y ś  m i p o d a ł r ę k ę ? ...

W  RESTAURACJI
—  C o  to  z n a cz y  „ s y s t e m a t y c z ­

na g r a d a c ja " ?
—  W id z isz , to  je s t  ta k : d z iś  j e ­

m y  tę  p ie c z e ń , z p ie c z e n i, k tóra  
p o z o s ta n ie  w  k u ch n i ju tr a  zrob ią  
k o t le ty , p o ju tr z e  zra zy , ze  'i-a zów  
k lo p s y , a z k lo p s ó w  pasztef z „ z a ­
ją c a " .  T o  je s t  w ła ś n ie  „ s y s te m a ­
ty c z n a  g 'a d a c ja “ .

U CADYKA 
CUDOTWÓRCY

M o jsz e  S z w a rcm a n  p o k łó c ił  s ię  
z L e jb ą  W a jsb la te m  i p o je c h a ł d o  
s ły n n e g o  ca d y k a  w  G ó rz e  K a lw a ­
rii.

—  R e b e  —  o ś w ia d c z y ł  —  Ja Je­
stem  L e jb a  A jsb ia t , p o w ie d z  mi 
c o  m n ie  czek a .

—  O j, ź le  b ę d z ie  z  tobą: żona 
p o w i je  ci b liźn ię ta , z k tó r y ch  t y l -

| ko je d n o  b ęu z ie  tw o je , g e s z e fty  
ci s ię  n ie  p o w io d ą , a p o iy m  
u m rzesz  n ag le .

—  N o to  b a rd z o  d o b r z e  r e b e  —  
p o w ie d z ia ł M o jsz e  p r o m ie n ie ją ą  
—  b o  ja  w ca le  n ie  je s te m  L e jb ą  
W a jsb la te m  ty lk o  M o jsz e  S z w a r o -  
m an , g a la n te r ia .

POCIESZYŁ
P a n  A lo jz y  p r z y je c h a ł do rodzi* 

n y  na w ieś , a że  lu b ił św ie ż e  po* 
w ie tr z e  w ię c  p ozos ta ł tam  p a rę  ty  

! g o d n i. W re sz c ie  je d n a k  w y b r a ł  s i f  
d o  d om u .

| —  C zy  a b y  n ie  sp ó ź n ię  s i f  na
p o c ią g ’  —  za p y ta ! p a ro b k a , k tó r y  
o d w o z i!  g o  na s ta c ję .

—  W  ty m  to  ju ż  m o ja  g ło w a , 
p ro se  lask i pan a  J a śn ie  p a r  p o ­
w ie d z ie li, ze ja k  s ię  sp ó ź n ię  na p o ­
c ią g  i o d w io z ę  pan a  n sz a d , to 
m n ie  p rzep ęd za  na cz te r y  w ia try .

—  O f - ,a ł - s h r d lu  c m fw y p  ą b g a

NA WYSTAWIE  
OBRAZÓW

S ta rsza , k r ó tk o w z r o c z n a  pani 
p r z y c h o d z i na w y s ta w ę  fu t u r y ­
s ty czn ą . O c z y w iś c ie  o b u r z a  s ię  do 
g łę b i p o tw o r n o ś c ią  w y s ta w io n y c h  
obrazów.

—  N a p rz y k ła d  to —  mówi 
w s k a z u ją c  p rze d  s ie b ie  —  c z y  to 
m a b y ć  p o r tr e t  —  ta o b r z y d l i ­
w o ś ć ?

—  A le ż  p ro sz ę  p a n i —  p r z e r y ­
w a  je j  p r z e w o d n ik  —  b a rd z o  p rzo  
p raszam . T o  w c a le  n ie  je s t  o b r a t  
ty lk o  lu stro , w  k tó r y m  s ię  pani 
o d b ija .

ZGADZA SIE
—• C z y  to  p r a w d a , że  P a w n u c y  

s ie d z i?
—-  T a k .
—  A  to ło b u z ! P o w ie d z ia ł  m i, f i  

je d z ie  na 2 m ie s ią ce  d o  b ra ta .
—  T o  zg a d za  s ię . J e g o  b ra t te ż  

s ied z i.

DWA PUNKTY 
WIDZENIA

O n a : D o b r y  m ąż to  je s t  ta k i 
m ąż , k tó r y  za ra b ia  w ię c e j n iż ż o ­
na  w y d a je .

O n : A  d o b r a  żon a  to  je s t  ta k a  
żon a , k tó r a  w y d h je  m n ie j n iż m ą ż  
za ra b ia .

CUDOWNE DZIECKO
—-  M ia łem  z a le d w ie  6 la t, a ju ż  

za ra b ia łem  grą  na s k rz y p ca ch .
—  J a k to ’  D a w a łe ś  p a n  ju ż  

w ó w cz a s  k o n c e r ty ?
—  N ie, a le  n asz są sia d  d a w a ł 

m i p ó ł z ło te g o  ż e b y m  ty lk o  nie 
gra ł.

SK JTFCZNE 
LEKARSTWO

P a n  Ja n  c h o r u je  na  żo łą d e k . 
U d a je  s ię  w ię c  d o  le k a rza , k tóry  
z a p isu je  m u  s to s o w n e  le k a rs tw o . 
P o  ty g o d n iu  c h o r y  p r z y ch o d z i p o ­
n o w n ie  i sk a rż y  s ię , ż e  le k a r ­
s tw o  n ie  p o m o g ło . L e k a rz  zap isa ł 
m u  s iln ie js z y  ś r o d e k  1 k aza ł 
p r z y jś ć  p o  trzech  d n ia ch . A le  ł to  
le k a r s tw o  n ie  p o m o g ło . B ó le  ż o ­
łą d k a  m e  u sta ją . L e k a rz  w n ad p  
w  p a - ; e  i z a p y tu je :

—  J a k i pań sk i z a w ó d ?
—  J e s te m  u r z ę d n ik ie m  pań­

s tw o w y m .
—  N o to  rzeez  ja sn a ! T rzeb a  

b y ło  m i tak  o d  ra zu  p o w ie d z ie ć . 
P r o sz ę  o d e  m n ie  p o ż y c z y ć  z łoc isza  
i iść  na  o b ia d , a w te d y  w s z y t k o  
b ę d z ie  w  p o rzą d k u .

Z D U M IE W A J Ą C E C i c h a  W a r s z a w a N O W IC J U S Z K A
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W  75 -tą  rocznicą pow słanła
w e t e r a n i

S z e f  R z ^ d u  N a r o d o w e g o , R o ­
m u a ld  T r a u g u tt .

C z ło n k o w ie  R z ą d u  N a r o d o w e g o  (o d  le w e j d o  p r a w e j ) : R om an  Ż u liń sk i, J ó z e f  T o c z y s k i, J a n  J e ­
z io r a ń s k i, R a fa ł  K r a je w s k i.

R o z e g r a n y  u b ie g łe j

n ie d z ie l i  m e c z  b o k s e r ­

sk i I ta lia  —  P o ls k a , 

z a k o ń c z o n y  z w y c ię s t ­

w em  n a s z e j r e p r e z e n ­

t a c j i  w  s to s u n k u  1 1 :5 . 

N a z d ję c iu  S z y m u ra — - 

w ic e m is tr z  E u r o p y

( P o ls k a )  p o d c z a s  w a l­

k i z  T e r r a z in ą  ( P a ­

lia ) ,

DeSegacja oficerów  niemieckich
w  Polsce

T e le w izyjn e  radiostacje 
na szczytach górskich

O g ro m n e  p o s tę p y  c z y n i  o s ta tn io  te le w iz ja  
D o  d a ls z e g o  p o w a ż n e g o  r o z w o ju  p r z y c z y ­
n i s ię  w y b u d o w a n ie  d w ó c h  w ie lk ic h  s ta -  
c y j  t e le w iz y jn y c h  n a  s z cz y ta ch  g ó rs k ich . I  ,  
'ta k  n a  n a jw y ż s z y m  s z c z y c ie  H a rzu  n a  g ó ­
rz e  B r c c k e n  o ra z  w  g ó r a c h  T a u n u su  n a  

E ld h e rg  ju ż  na u k o ń c z e n iu  z n a jd u je  się  b u ­
d o w a  s ta c y j t e le w iz y jn y c h  p r z e z  f ir m ę  T e -  
le fu n k e n . U r u c h o m ie n ie  n o w y c h  s ta c y j t e ­
le w iz y jn y c h  o  d a le k im  za s ię g u  n a s tą p i/ 

ma p o d  k o n ie c  m a ja  b. r o k u . .

Sukces Boksu Polskiego

©„iiiib; c a  w a d *  w. A&oiifiafiłL m i a s t A - S a o m

N a  p r a w o :  p o e ta  M a m crt  W a n - 
d a lli  i s ę d z iw a  w e te ra n k a  p . F a -  
b ia n o w s k a  w  ś w ie t l ic y  w e te r a n ó w  

n a  P r a d z e .
P o n iż e j :  p r e z e s  S io w . W etera n ów . 

Z 1863 r . p . W ik to r  M a le w sk i.

U r o c z y s ty  m om en t z ło ż e n ia  w ie ń c a  n a  G ro b ie  N ie z n a n e g o  Ż o łn ie r z a  w  W ar-^  
s z a w ie  p r z e z  d e le g a c ję  o f i c e r ó w  a r m ii n ie m ie c k ie j .

Przesilenie rządow e w e Francji 1QC-!ecie urodzin
Artura Grottgera

O ż y w io n e  r o z m o w y  w  k u lu a r a c h  p a r la m e n tu  fr a n c u s k ie g o  w  z w ią z  
k u  z p r z e s ile n ie m  rz ą d o w y m . W id z im y : m in is tr a  p r a c y  F e v r ie r , 
m in . s p r a w  w e w n . D o r m o y , i  m in . sp r . Z a g r . D e lb o s , m in  P e n s y j —  

R iy ie r ę , m m . S ta n u  —  y io le t t e .

R u m u n i i

W  z w ią z k u  z  se tn ą  r o c z n ic ą  u r o ­
d z in  A r t u r a  G r o t tg e r a , je d n e g o  z  
n a jw ię k s z y c h  m a la rz y  p o ls k ic h  
p o w s ta ń , p o d a je m y  a u to p o r t r e t .
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„ A R G ”  d l a  Ś l ą s k a
O d d z ia ł A B C  w  K a to w ic a c h  u l. S t a w o w a  16 —  tel- 91 8 *28 .

Na herbatce weteraftskiel
Dwie siostry

Utopiły męża i szwagra
Sensacyjny proces w  K a to w ic a c h '

spotkali się ostatni powstańcy

K A T O W IC E , 22. 1 . Sąd A oeiaryj* 
ny rozpatryw ał spraw ę Anny K ątko 
w ej i je j siostry iulii M azurównej, 
która we wrześniu 1937 r. utopiła 
Jana Kąskę, męża.

Kąska przyszedł do domu w sta 
nie podchmielonym i rozdrażnił sw o­
im zachowaniem się K ąskową, która 
w raz z siostrą  sw oją pobiły do krwi 
p ijanego, a następnie rwfąnaty g o  
aznuram i i wrzuciły do opodal p ły ­
nącej rzeczkJ D okaw y Gdy stw ier­
dziły, że Kąska nie żyje, przeniosły 
go  dalej, gdzie rzeka jest bliżej po­
łożona szosy. Tam ponownie wrzu­
ciły  go  do wody, po uprzednim ro z ­
wiązaniu ze sznurów, celem upozo­
row ania sam obó'stw a-

N aaiępnego dduia zgłosiły na p o­
licji. że rzekom o Kaśka popełni! sa 

dochodzenia

w ej. Na rozprawie w Sądzie O k r ę g o -in a  1 0  lat, W yrokiem  Sądu Ap«Ia- 
wym w Katowicach, skaz. o  K ą sk o-j cy jn ego  zatwierdzono w ym iar kary 
wą na 12 lat więzienia a M azurównę i I-szej instancji.

Tysiące złotych do Niemiec
w y w o ziła  s za jk a  p rze m y tn ik ó w

KATOWICE, 22. 1. (tel. wŁ).
U rz ę d n icy  in sp e k to ra tu  o c h r o n y  
s k a r b o w e j w  K a to w ica ch  s lik w i-  
d o w r l i  w ie lk ą  tz a jk ę , tru d n ią cą  
s ię  m a s o w y m  w y w o z e m  p ie n ię ­
d z y  z P o ls k i d o  N ie m ie c .

N a  p r z e jś c iu  g ra n icz n y m  p o d

m obójstw o. W  "zasle dochodzenia B y to m ie m  z a trz y m a n o  u rzę d n ik a  
policyjnego, ustalono, że było to  m or- b a n k o w e g o  J e r z e g o  K a r n o w s k te -  
deratwo poner-none z prem edytacją, g o , k tó ry  m ia ł o r z y  s o b ie  k i l k i

p r z e 2 „ z ie lo n ą  g r a n ic ę "  o g ro m n e  
su m y  P ie n ią d z e  te  s k ła d a n o  w  
r ó ż n y c h  b a n k a ch  n ie m ie ck ic h . W  
zw ią z k u  z u ja w n ie n ie m  te j a fe r y , 
s p o d z ie w a n e  są d a lsze  lic z n e  a r e ­
sztow a n ia .

W  p ią te k  o g o d z  3 - e j  p o p . w
R e su rs ie  O b y w a te ls k ie j o d b y ła  
s ię  h e rb a tk a  w e te r a n ó w  1863 r . z  
u d z ią łem  p r z e d s ta w ic ie li  p r a sy  
s to łe c z n e j. I

Z  o k a z ji  z ja z d u  k o le ż e ń sk ie g o

T e a t r
na Śląsku

R E P E R T U A R  T E A T R U  IM . 
W Y SPIA Ń SK IE G O

ST.

w e te r a n ó w  w  7 5 -ą  r o cz n icę  p o ­
w sta n ia  s ty c z n io w e g o  d o  W a rsza ­
w y  p r z y b y ło  1 2  w e te r a n ó w  z p r o ­
w in c ji .  Są to : p p . C h m ie liń sk i T o ­
m asz  —  m asarz —  1. 93 ; D o m a ń ­
sk i S ta n is ła w  —  fe lc z e r  —  1 . 92 ; 
G r y g u ć  J ó z e f  —  r o ln ik  —  J. 96, 
H a r d e  l g r a c y  —  s to la rz  —  1. 90 , 
K w ia tk o w s k i E d w a rd  —  ro ln ik  —  
1. 9 3 ; L is tek  A n d r z e j —  ro ln ik  «— 
1. 9 5 : Ł ą ż y n sk i S ta n is ła w  —  d z ie r  
ż a w ca  m a ją tk u , p r a w n ik  —  1. 95 ; 
M a c k ie w ic z o w a  S ch o la s ty k a  —  1. 
59, U ch n a st A le k s a n d e r  —  n a u -

Niedziela 23 styczn s  K atow ice -  c z y c ie l  _  1 . 9 3 ; W ie r z b ick i L o n -  
godz. 16 -.Dzika P szczoła" godz, 20 r  . T u
„N a  Ł yczakow ie” , © n ;  W itk o w s k i ^ o n  —  b. z ie ­

m ia n in  —  L 89 ; ż u k o w s k a  ze 
Poniedziałek —  34 stycznia —  K a- S k rz y n s k ich  L u cy n a  —  1. 93. 

Łowicz — gods. 2u —  Koncert K PW .
Bielsko godz. 19.30 „N a  Ł yczako­

w ie".

O bydw ie siostry natychm iast artsj. 
tow,in< i przekazano w ładzy sądo-

Bitw a
z  -przem ytnikam i

pod Nową Rudą
K A TO W IC E , 22. I. P> dłuższej 

strzelaninie została rozbita przez 
Straż Graniczną w  uobliżu dw oru 
N ow a Ruda liczniejsza szajka prze 
m ytników.

W  trakcie pościgu  —  ze względu 
na szczupłość sił — został przytrzy­
many tylko jeden z -zlorków  szajki, 
Wfthelfl Cube- z  Św iętochłow ic. 
P rzy  ujętym  znalezione 30 kg. M ag-
§1. 73 peczeli tytoniu. 80 puszek sar- 

ynek, 5 kg. różnych artykułów to - 
sm etycznych oraz ok oło  1 0  kg. ga­
lanterii stalowej.

ty s ię c y  z ło ty c h , u s iłu ją c  j e  w y ­
w ie ź ć  d o  N ie m ie c . J e d n o cz e ś n ie  
s tw ie r d z o n o , i e  K a m o w s k *  je s t  
o b y w a te le m  n ie m ie ck im  i m ia ł 
d o  s w e j d y s p o z y c j i  c a ły  sz tab
p r z e m y tn ik ó w , k tó r z y  p r z e w o z ili  jaja ł ’ pszczynka i Goeiyrika, talewa-

Pola pod wodą
na Śląsku

W  z je ż d z ie  w z ią ł u d zia ł, z w ła ­
sn e j in ic ja t y w y , u cze s tn ik  p o ­
w sta n ia , n ie  u b ie g a ją cy  s ię  d o ­
ty ch cz a s  o  ozn a k i w e ie ra ń sk ie ,

ro ln ik  z  p o d  K u tn a , 8 5 -c io  le tn i 
W a le n ty  P r a c k i. B y ł to  ch y b a  
n a jm ło d s z y  b oh a ter  p ow stan ia , 
g d y ż  w stą p ił d o  p a rtii m a ją c  za ­
le d w ie ... 10 la t. J a k  nas z a p e w ­
n io n o  w  n a jb liż s z y m  cza s ie  c ę d ć  
m u  p rz y z n a n e  o d z n a k i w e te r a ń -  
sk ie .

W a ż n y m  za rz ą d zen iem , zm ierza  
ją r y m  ku  p o p r a w ie  lo su  osta tn ich  
W e te ra n ó w , je s t  u ch w a ła  s e jm o ­
w a , u sta la ją ca  w y s o k o ś ć  p e n s ji 
w e te ra ń sk ie j w  k w o c ie  z ł. 2 0 0  —* 
m ie s ię czn ie , zam iast, ja k  d o ty c h ­
czas, 125.—  zł.

( D K l i R N I C
555==s r,...CIELNA tt. tal. 201-18
=---' ■~ TRĘBACKA 9, tal. » 8 -7 (
W  v ( T O B Y  W Ł A S N E

J A N  P A R A D A

K A T O W IC E , 22. 1. W sk u tek  pa jąt wielkie połacie ziemi. P od Pszczy- 
nującej odwilży wszystkie rzeki l ną mur.ann zabezpieczyć blisko le- 
rzeczułki na terenie W o j .  i-ią;kleg< tące rzek: dom ostw a przed zalaniem 
w ezbrały bardzo znacznie, występu- Nie lepiej jest również na terenie 
jąt z brzegów  Szczególnie silnie u- Zagłębia D ąbrow skiego,_ gdzie wy 
cierpiał pow. pszczyński, gdzie w y- stąp-ły a brzegów  również r-szystkii'

rzeki

A B C  » D O i » t o w e

Pow odzenie P ani
zależy od  w łaściw ego stosuwania Kre­
mu i mydlą K ażdej Fam która pn* 
gnie zachować cerę świeżą — ma­
tową, gładką, rai.zimy stosować

a U L .,1 OGÓ RK O W Y Nr. 2BH M ARY- 
NGW SK1EGO którego w ysoka war­
tość iivmetyi.-s.na /est ogóln ie  :naną

KREM OG 6 R K O W Y Nr 2fiW nie 4 P I EC7N YCH

tłusty, ściągający pory, me ty lko wy 
b<eli ■ i r delikatnie cerę. ale iU u« :i 
pryszcz?, plamy, w ągry 1 piegi Sto 
-cw any pod puder chroni cer* od 
zm arszczek i zpierzchnięć A ^ llA C  
W  A P T E K A C H  I SK ŁA D A C H

SIM
NIEDZIELA 23 1 Pocz g. »  w

Dancing studentów
S . G . H .

ZBIGNIEW KRUKOWSKI
P I o s e n k i

f r m o m  SAMOM) IKtó

WIADOMOACI Z TORU

M is t r z o s t w a  Potskt
w siatkówce pań

W piątek rozpoczęły się w Brze­
ściu pod protektoratom woj. po­
leskiego i dowódcy O. K. 9 mistrzr- 
stwa Polski w sialbu rce pań. U- 
dział bierze R zespołów. Pierwsze­
go dnia rozegrano następujące spot 
kania:

A Z S  L w ó w  —  A Z S  L u b lin  S:W 
K P W  Olbza —  Pogoń B rzećr i A  
HKS Ł ód ź  —  KPW KatoWiee 2* . 
AZS W arszaw a — KPW Poznań

2:1.
D alsze rozg ryw k i odbędą się w 

sobotę, a fin a ły  w n iedzielę-

Pierwszy dzień gonitw
n a  t o r z e  z a k o p i a ń s k i m

ZAKOPANE, 22. 1 . (tel. w l.) —  Nar, G art 5 T o l  , w ięc pewmiert uporać się z g o rr /jm i
Pierwszy dzień sezonu zgromadzi na| Gon. 2. Sądząc z ostatnich w ystę- lecz już starymi steeplerami Na plat-
sU rcii 47 koni. t. j. w iecej, niż p o - ip ó w , na torze stołecznym , należy fa- nym miejscu znaleźć się m ogą : Fla- w iareirió^ lasy^B ^i ( 1  

towę zam eldowanych w  Zakopanem, i w oryzow ać Paivę. Bardzo poważnym  giJtnU i TragiasŁ 1 rójka ta powinna | p oza ty m w  lokalu PK S m ecz

Niedziela sportowa
Warszawa. narciarskie okręgu podb.-uandciejro W

Lokal PKS (Krochmalna 56), mecz ! kom binacji klasycznej, 
zapaśli‘cz y  pom iędzy reprezentacja- Łubka. M istrzostw a narciarskie o- 
mi klubów klasy A i  klasy B. Począ- 1 kręgu krakow skiego, 
tek o  godz. 17. Brzesc n. B . Zakończenie W *

Lokal Sokola (Skierniewicka 18) strzoatw Polski w siatków ce kobia- 
o godz. 1 2  finały  mistrzoi tw bokser- ! ceJ-
skich okręgu warszawskiego w kla­
sie B.

i T or  W T Ł, o ile wąrunki dopiszą 
rozegrane zostaną m istrzostwa łyż-

G on. t . Ploty. W  staw ce tej należy konkurentem dla niej będzie dobrego ozegrać gon i.w ę mięazy sobą. 
wyróżnić dw óch debiutantów ; B o b ru j! pochodzenia, lecz na niepewnych no- Gon. 5, Lepszą klasę w  tej stawce
ska i Wara. Para ta nr porannej ro - 1  gach, Kacper. Dobrze czu je się na reprezentuje Dęblin. Ponieważ staw-
bocie skacze znakomicie. Ze w żg ie -l czele stawki Hetman Koronny i przy ka stajni „Jordan" znajduje się w b o ­
du na pierwszy ich w yścig  .tie jest dogodnym  starcie może dociągnąć dc jow ej kondycji, w ięc nie powinien on
w ykluczone, żc wmieszać się m oże celownika. Skłaniamy się za Palvą zrobić zawodu. Duże szanse mieć tu

tej przed Kacprem i Hetmanem Koron- będzie dobrego pochodzenie Jasiek.
nym, | Również w  bojow ej kondycji znajdo- o m istrzostw o Polski Ruch H C P

G on. 3. Najcenniejsza gonitwa dma je się Norma, która istćtnio walcząc | Szczyrk.
„H ep O tw arcia" zgiom adzi na starcie z Dyktatorem, przegrała 0  leb na sa- śląska.
5  łconi. W  bojow ej kondycji znajdn- myht celowniku. Pewne szanse dać i K raków . O gólnopolski turniej w

do walk; znacznie gorszy od 
“ tvójki, lecz rutynowany p lociąrż 
Gara i  ToL Reszta zapisanych , koni 
jest znacznie o.uOsza od  w yżej w y ­
mienionych. Typujem y r Bobrujsk,

zegrają tmędzy nobą szybka Paiva, 
Life uuerc1 i Kacper. Niespodzianka 
m oże zrobić d obrego p o^ ^ toen ia  
Cynara. Typujem y? Lite Guard, r a i-  
va, Kacper, 

w s o

M M  Brokm u  traae. „Ttp -  Teec" .
iprirstki Gershwin- 

21.10 Sztokholm. . wiadome Eutterflv- 
-  opera Pucciniego. Akt U * Opery 
Kr6l.

Zl.łO Parta PTT. „Puszkin”  — ałucho- 
wiskr w 8 obrazach 

21.30 Straibur .Jat flecista”  — opera 
Ganner Itr. z Teatru'.

22.05 Londyn Bet. Konoart symfonicz­
ny. Dyr. Uengelbert

^ÓKUSDZIABEK 
e.X» P»ew. ..KJedr ranne", tiar Gim­

nastyka. 6.40 Muzyka (płyty)- "-00 Dzień
I nik. 705 Muzyko 'p łyty ' 8.00 Audycja DysL 2.400 mtr.; Farys II Miclialskie- 

____________ dlf ,  Ś k dŁ . . . .  . . .  I go  kg. 69. Iwar 6  I. o g  Nowiny -
8.00 Czas 1 koięda. E.05 Dziennik l.U  euj* lakiernik.4 :.  87 Cza* i hejnał. U.03 ^ raf j ‘ 81*cie80’ . kg‘ J 0' ^ on’ er ?  ’• ?  > I kS, xj ' h w  • nrf 

A u jycia  dla wsi. 8.oo Transmisja nabo- Audycja południowa. I K- M akow skiego kg. 69. Harneta 4 1. 69 Nem rod w eissbrodow a,
żeńitwa z kościoła parafialnego w Ja-] 15 j o  Wiadomości ’ gospodarcze. 15.45 J- R ościszew skiego, kg. 67. ironia Hultaj Rości szew skiego, kg.

Ją się Markietanka, którą stajnia 1 należy Alierte i Azraelowi. 7ypdjertjy paśniczy m iejscow ej Legii, 
chce zdobyć „ Wielką nagrodę Tatr". "  ....................
O. ile nadzieje ie mają się spetnic, to 
musi ona- pokonać jedynie dla siebie 
groźną w  tej staw ce Birę.

G on. 4 . Przeszkody. Najlepszy w  
tej staw ce Kłopot zadebiutuje w te­
g o  rodzaju gonitw ach, klasa znacz­
nie przewyższa sw ych przeciwników,

Dęblin, Jasiek i N om u , Zakopane. Łyżw iarskie m istrzo-
Gon. 6 . Ostatnią gonitw ę dnia ro- stwa Polski w jeździe fig u r  w e j  pań,

K tzem ieniec. M istrzostwa n arciar­
skie W ołynia.

Poznań. M ecz bokserski o  m istrzo­
stw o Polski W arta — F lota  i -> sinr 
zebranie Polskiego Związku H okeja  
na trawie,

Toruń. Lekkoatletyczne m istrzo­
stw a miasta w hali.

Gdynia. M ecz bc kserśk- Okęcie—- 
Związek Sirze'ecki,

Zagranica :
R yga . M ecz hokejow y Połyka — 

Łotwa.
Bazylea. W a 'czy  pierw sza  '.okejo- 

M islrzostw a narciar-skie wa reprezentacja Polski z m iejscow ą 
reprezentacją.

OsJo. M istrzostw : Europy w j*ś- 
dzie szybkiej z udziałem K albarczyka 

. Zabrze. M ecz hokejowi* pom ędzy 
Katow icką Pogonią 1 H m denburger 
EV

1 szerm ierczy A Z S  — PK S o drużyno­
we m istrzostw o W arszaw y

P row incja :
Łódź. M ec : bokserek! W arszawa—  

Lodź
W ielkie H ajduki. M ecz bokserski

Z a p i s y  « a  2 3  b ,  sm
G O N IT W A  I. N agrooa 400 zł. dla 

4 I. i st. koni. Gonitwa z plotami.

NIEDZIELA

C O N łT W A  IV. Nagr 300 zl. dla 
5-1. i »t. koni. Jom lw a z przeszkoda­
mi. Dyst. 3.200 tur.; Kram P. Reis- 
neia. kg. 59, Traglast Schiingmanna, 
kg. 70, Homer K. M akowskiego, kg

kg 70, 
‘ Fla-

strzębiu Górn ni. lin o  Kompozytorzy w „a  pieśnią po kraju” . 1 8 4 8  Polaki* rtwi St. Ferdynandów, kg. 68. Gare A Tol’ 1 granti M Zduńczykowej, kg. 70, K ło- 
 .......................   własnych utworów D' »  wykonaniu Tria Salonowego. 16J0 4  |, 0 g. J. Strużyńskiego, kg. 69. B o- pot Wł. \nrir:sr. kg. 69.PlUTnnnnlrn no Mał u- l o l rur i  t a m a  n a  . , . °  . °  '  0  , __  * ____  _____ . _ . _ 0

GO N ITW A V . Nagr. SOO zł. dla 4-1. 
i et. og . i kl. Dyst. t &00 mtr.: Nou- 
noutU W l. M ichalskiego, kg. 58, Na- 
!oęz St. .N a łęcz " , kg. 58. Nornw St. 
„N ałęcz", kg. 58, Ever M ore J. Roś

rou wykonawcó'
(płyty). I Pogadanka. 17.00 Największa tama na ur,,:cu e • _ _  « __

1157 Czas t hejr.al. 12.03 Poranek «ym- -wi*«U«. 1745 Koncert solistów. 1780, ^ , . ® ^ / ^ ' ^ * . '  9 ‘ ,
foniczny z Łodzi. 13.00 ^rzeyUt kultu- Ozin i-^ o .-r ie  Aeroklubu Krakowskie- G ON ITW A II. Nagr. 400 zl. dla 4-!. 
ralny. U.10 „Prawo krwi" -  fragment 6„. 18.0T Wiadomości aportowe. 18.10 „U- i St. Og. i kl. Dyst. 1 400 mtr.: CroSS 
* noweli Elizy Or. e lk ow e j p t. „Ofl- czmy się polskich tańców” . 15.35 Audy- Country 5-1. Og. MriI<TaCł,eWskiei kg. 
cer”  — czyta Robert Mrongowius (z c ja <n* wsi. 1L.0C Audycja Junsckich 60 Hetman Koronny 5 1 off H r.
Wilna). 1330 Muzyka ibiaoow* W--R Hufców Pracy. Jom aU  nia hańbi” . “  ’ . . oronny 0 j - , °S ; ” • ^
Mala .irkceYra p R„ M. 8fc.r.eki -  te- :9.sr 
hor. Zespół wokalny „Irmay” . 14.45 Au- ganizować 
iycja ai." wsi. 15.46 Audycja dli dz.ccl. sągti

1 6 .4 5  ^Anieici i łycie" -  powieść, dank*. 2 0M  Na swojską nutę Wyk. Ma nnette 5-1. kl. St. Fryder, kg! 58, Gd'
*I^w St°iw o. W K o m e d T A l e k s a ^ a  w a -^ S ^ D z fe n n 1̂  ‘  ^  " ,  °,E mJ‘ Strużyńskiego k g  O dw aga H c r s z le w ic z a .,^  61,
Tredry .Zemsta”  z udz. J. -bzez-r 21M  Muzyka taneczna v- wj*k- Orkle- ' ^ y8Zna, 4-1. Nauruza, kg. 58, Kac- blin_W . Andersa, kg. 60.
•kiej. N. SwierczewskieJ 1 in. 18JP Mu- etn P R. 31.40 Nov ości literacki*. 2S.0Ct Per ®"‘- °S - Herszlewicza, kg. 6C- 
*yka taneczna ■ płyty). 10.40 Przegląd Koncert symfoniczny w wyli. Orkiestry O C N llW /t  111 Nagroda „OtWST- 
poiitycznv. 2080 Dziennik. 21.00 w.ado- r  R. z  udr. Stani Z i «.«dikt*t — aopran. cia“  700 zł. T ow . Zach. d o  H od Ko- 
moucl sportowe 2115 „Ta - JoJ_ — we- 7280 Dziennik i kom. mewo-tl.

panów i param i nraa m istrzostwa

Za tw ia rd zo n e  re ko rdy
lekkoatletyczne

GON. VL Nagr. 30C sl. Dla 4-1. i 
ót og . D yst. 1800 m .: F arys Mru- 

! gaczewskiej, Cynara 'iaw rockiego,
Warszawa U. ni w Pol Dyst. l.ftOC mtr.: Łaps Bie- ' Nhtocz Śt „N ałęcz", H ipogryf St.. . _ . ,  ______ . ______________  ... _ ęc2

1380 Koncert z  płyt. 1440 Murtka ka- rZynsJóeg '}. kg 62, O-teusz K- Ma- [ Ferdynandów, D ęóello R ośćiszew -
Paiva

-J niewskiego, kg. 65, Markietanka S. ! I Namuża, Kacper H. H erszlew .fia , Li- 
e. F . Karltngera, kg. 62, T atarin  A . ■ fi Guard W ł. Andersa.

• o ła  a u d y c j a  w  L w o w a .  22 00  O p o w l e t e
0  B e e t h o v e n i e  ( U  a u d y c j a ) .  22 .5 0  H o ł d .  . .  -  -  .  ,
młodzieży i wojska Weteranom i 8ff» r, m eralu  B*ethovena (płyty; lfzz. „Pra- kow skiego, kg. 63, Bira P. Ziele- skiego, Mandarinette, Ewka, 

W„rszaws u  I ga — d z i e l n i c ą  p r z e m y s ł o w ą  w i e l k i e j  niewskle;—  • -  — •• • • ■ - -  . i . .  .. . .  .
14.49 MuzyKt romantyczna Schuberta Warszawy” . 15.U Wiadomości -ortow

1 Schumar r i  (płyty). 16,OC Felieton. 13411 Eos pól Pawia Ryn asa. 1C 00 Kon
  . .  eert solistów. Wyk. /anina Flllinger -

Kulikowska 1 Ruta wałd. 188C Muzyka 
.ekka (M yt;: 184 Zycie kulturalne.
23.00 Reportaż. 22.1.'. Muzyka taneczna 
'p M y ).

AUDYCJE KRÓTKOFALOWI
1. Dziennik.. 2. XX  Gawęda. 3. ,4ł- 

utwory fortepianowe w wyk. 3 Szamo­
cą. 5. Pieśni w wyk. Mlchnowsit.*,;^ I 
utwory ortepianowe1 w wyk J. Szamo­
tulskiej.

I AUDY o n  ZAGRANICZNE
I 18.15 Tallin. Recital wiolonczelowy Ta-

R ekordj kobiece:
50 m. W alasiewićzówna (W arssa- 

w isnka) 6,3.
8 0  m . W alaM ewiczówna War. za 

w ianka) 9,6.
W’ dal W alasiew iczówna (W arsza ­

wianka) 583.
W  dal W alasiewiczówna vW arsza­

wianka ) 602^.
Kula W ajsów na (B oruto— Zgierz) 

12,18.
O s/czep  obufącs Kwaśniewska 

(Ł K S ) 66,49.
Oszczep jcdnorącz Kwaśniewska 

(Ł K S ) 42,60.
5 -bó j W a la »e v  Acz/>vn .a (W arsza-

R E K O R D Y  M Ę S K IE :
Duneck! G (K P W . Pom o­

rzanin *— Ioru ń ) 36,7.
Rzut m łotem  K ocot K. (Sokół 

Tran. G óry) 44,32.
Rzut m łotem  W ęglar.-zyk (Sokół 

C horzów ), 44.52,
. R zut m łotem  K ocot K  (Sokół 
T am . G óry ) 45.33. i

R zut m łotem  W ęgtarczyk (Sokół

C horzów ) 46,74.
400 w . Gąssowski W . (L eg ia  W a r­

szawa) 48,3.
4x100 m. Danowski, Popek. Za­

słona -  Dunecki (reprezentacja ) 42,2. 
Dysk Fieduruk (W arszaw ianka) 
46,36.

R E K O R D Y  Z IM O W E : 
uO m Popek łA ZP  Poznań) 7,
800 m. Gąssowski W . (L egia  

W arszaw a) 2,08.
60 m. płotki G ancarz (S ok ół Pot- 

nań) 9,6.
3 x800  G ąssowski, Kępiński, M a- 

szewski (L e g 'a  W arszaw a) 6:14,3.
Skok w dal Hanke T. . (W arsza­

w ianka) 704.
Skok o tyczce Schne óer W  (P o ­

goń K atow ice) 387.
T rójskok  z m iejsca Szmidt (A 2 5  

P om a ń ) 890 
Trójskok z rozbiegu  H ofm an IL  

(A Z S  Poznań) 13 59.
Trójskok z rozb ‘tg u  H ofm an M. 

i AZS Poznań * 13.96.
Kula pań Cejzikowa (A Z S  W ar­

szaw a) 1 2 ,0 2 .

18.10 Kwartet „Schrammie". 112.00 Mu- 
«yks Jnnecz-w płyty).

AUDYCJE REÓTKOPAŁOWB
24.00 1. ;  i.em .B . 3 Chwilka dla dzie- 

a .  3. Polska Kapela Ludowa F Dzier- 
żanoWśkiefio 4 Tranrm.sja * oiwarcie 
ośrodka wychowawczego pod Zakopa- 

*• Pleśni w wykonaniu A, Szle-
P a w ł»eRyn8MaLegentła ludowa- 7‘ Zeap<M 

AUDYCJE ZAGRANICZNE

M E B L E własnego wyrobu na dogodnych warunkach

Jan Rybarczyk w podwórzu
w ł a s n a  s u s z a r n i a  d r z e w a

Mcdioim  r* 1 «** /sit deuszfl Łłfłm «
» Itr z Opery' K ró”  ~  19-35 wl*dcA- Ko“ “ Zt symfoniczny

K M  Lipsk. Koncert muzyki operowej.
21.00 Londyn Reg. „Manon" — opera 

Masseneta.
21.00 Mediolan. Koncert aymfontczr"

TeiV »° t i r  2a“  :
mego Dyr. ^  ,
A  Jbera. 101,1 'J ra  S ^ Ł -  -  -pera

20.00 Lipsk. „Bal w e n e m ”  _  mara
kom. Heibergera. P^r”  o p K *

20.05 Praga. Koncert 
D y Ji-ak. W pr. symfonie n  k S  I oper"1 ^uss--gsk'egr. Akt ”  1 4. 
tho tna. 1

21.58 LUlt Festhral muzyki francu­
skiej

21.30 I  yoL. Koncert ,nonan.entowy. |
21.30 Radio Parls. „Bory* Godunow” —

Kronika pomorska
KRISTAL: „Dziewczę ,  ęmęera-1 c *  Łulturalną, jMdej B ydgoroi ^ rin0 * satyryczna", 

tomem . i dawno nie hvłn świadkiem. P r z tn lo  IM kJ A

Kronika poznańska
ODDZIAŁ „ A B C "  PDZnAN: 27 GRUDNIA 2

TEATRY
T E A T R  POLSKI: „D obra w róż-

Kronika lubelska
TEATR W OŁYŃSKI: „Z akoch an i"

Cail avet a i de Fieurs‘a —  reżyse­
ria E. Szafrańskiego. y

ŚMIERĆ
W  ZAMARZNIĘTYM STAWIE I

(|K .). G ajow y majątku żulin. Sta­
nisław Sudai. przechodząc w  Dnblżu
,a w u  „ u w a , .  i  i  ^ r s r s a s i i s s t

K A P IT O L : „B ohaterow ie m orza". 
B A Ł T Y K : „ś lu b y  ułańekie” . 

T E A T R  M IE JSK I 
W  BTTHrOSZCZY 

O godz. 1 6  „Ź ród ło  miłości*.
O godz 20 „Orm ianin z  B e jru tu ” .

D E L E G A C JA  O F IC E R Ó W  
N IEM IEC KIC H  

(a) Grudziądzu przybyła bawiąca 
w  P olsce niem iecka delegacja w o j­
skowa z komendantom akadem ii wo­
jennej gen. Libm anem na czele. 
Gości powitali na dw orcu wyżsi ofi-

zwłoki nieznanego Mobnika. G łow a 
nieszczęśliwego znajdowała się w ivo 
dzie.

P rzyryie na m iejsce wypadku wla- corowje tut. garnizonu, 
dze policyjne ustaliły, iż są to zw lo- HOŁD B YD G O SZCZY
ki niejakiego Miszczuka, który naj- D LA  M A T E JK I I G R O TT G E R A
traw dopodobnlej zbłądził w  nocy, (a )  U roczysty w ieczór, który R a­

da Łrtystyerar - kuTturatnfc urzą-

dew ce nie była  świadkiem . Przeszło 
500 osób  w ypełniło aulę gim nazjum  
im. Kopert, ka i w ysłućhało obszer-

W1LSONA „T ajem nica panny 
Brinx“

P R O W O K A C JA
T E A T R  W IE L K I: O  godz. 151 Poznański Związek Banków wypo-

„D om ek  trzech dziewcząt” , o godz. wiedział się przeciw ko aubwencjono- 
20: „C arm en". wanin pow stających  kas b e z p i^ e n -

,KUKU" W  „A D R II": tow e -o  kredytu, które uznano za
szopka poli- szkodliwe ( ! ) ,  gd yż rzekom o dem o­

ralizują społeczeństw o, nie pobiera-

TEATRYK

A D R IA :
Nogo prognum ; na który złożyły  aię cw ® 
produkc(e najw ybitn iejszych  sił at

KINA
,Ty co w Ostrej ćwłe.

A P O IL O - -W ła d c a '.
C O R SO : „D iab ły  dzikiego Zacho­

du*.
GLORIA: O gród ACacha". 
G G W IA Z D A : „S cyp ion  afrykań-

tystycznych  B ydgoszczy.
R A D N I S IĘ  PO B IŁ

(a )  W  czasie posiedzenia rady 
m iejsk iej jn W ąorzcśnie po-vs ał^ 
słowna sprzeczka m lęuzy radnymi skl .
Rudzińskim a Czerwińskim. Raóuy ^M ETROPU LIS
Rudziński postawi! pewne zarzuty Oblężonego miasta
radnemn Czerwińskiemu w związku O S W fA ^ O W F  TCL: o  godz. , iv u c il
z rozdrielm iem  zapom óg pom ocy zl- „R ew ia  na ekr m .e” , 0 godz. 6, 5 : kow eeo N a znak solidńoścf
m owej. Następnego dnia na ulicy Tylko raz kochała” . Ł
doszło do bójk i m iędzy obydw om a RENAISSANCE: „Walka o
radnym i. Czerwiński tek pobił Rn- pole1 

dzińskiego. że tym  ostatnim  musiał SŁOŃCE. „Z d ra jca ", 
się za ją ć  lekarz. • S F IN K S ; „S zept m iłości

■ąc procentu. Takie stanowisko ban­
ków  w dobie pow szechnej walki o  
unarodow ienie życia gospodarczego 
w  P olsce zasługuje na bezwzględni 
potępienie, tym bardziej, że banki w 
Poznaniu nie znajdują się pod w pły­
w om  żydowskim i, (h s ) .

M Ł O D ZIE Ż U. P. P R O T E ST U JE  
 ̂ W  piątek odbył się na U niwersy-

n , ,   . ■ tecie Poznańskim  wiec akademicki
tni p  ciąg  Z na którym  stanow czo potępiono wy­

stąpienia profesorów  w olnościow ych 
4 : i żydcfilow  w obronie „g h etta " ław ­

k ow ego. N a znak solidności z 'm ło­
dzieżą W arszaw y, Lwowa 1 Krakowfe 

złote w alczącej o nieprzyznawanie tytułu

I
1 inżyniera absolwentom  szkół teeh* 

m cónych, proklam owano na soboto 
ednodniow y strajk protestacyjny .



AB C  -  N O W IN Y  C O D Z IE N N E  -  S tr.

Umorzertie sprawy o napad na reda&ję ABC
Pos. Walewski nie odróżnia komunistów od narodowców

P o przemówieniu p. ministra Gra 
bow sk iego rozwinęła się obszerna 
dyskusja, w  której pierwszy przema­
wia! pos. W alewski. Przem ówienie to 
wywołali, sensację na terenie parla­
mentarnym, ponieważ zaatakował on 
ministra w  niebywale ostry sposób.

P. Walewski 
jest niezadowolony

P. W alew ski wyraża radość, że 
przestępstwa są karane, ale uważa, 
te  atmosfera, jaka się w ytw orzyła  
dokoła procesów  znanych w  ostat­
nim czasie, jest niezdrowa. Opinia 
jest zaniepokojona tym, że urzędy 
prc kuratorskie nie stoją na w yso 
kości zadnma pod w zględem  bez­
stronności i objektyw ności zarówno I 
v stosunku do oskarżonych, jak i do j 

św iadków . Nie można się zgodzić  na 
to, i e  nieraz prokurator usiłuje terro. 
rrzow ać świadków.

nie mocżn.. podciągnąć pcd wspólny 
m ianownik z  komunistami.

P. Szczepański stwierdza, i e  na­
zwanie m łodego pokolenia narodow e­
go antypaństw ow ym  jeBt niewłaściwe 
i ta k ie  potępianie ideałów m łodego 
pokolenia musi się spotkać ze aia-

czego  urząd prokuratorski nie w y­
stąpi) w  tej sprawie.

Sprawa 
drzwi zamkniętych

W reszcie ostatnia sp .aw a osobista 
p. ministra G rabow skiego, to sp ra w a . nowczym  protestem , 
listu, który adw. Szumański w ysto-1
sow ał do ministra sprawiedliwości, j Umorzenie sprawy o napad
stawiając mu szereg zarzutów natu- j 
ry moralnej i etycznej. Muszę zazna 
czy ć  z całym naciskiem, i e  warunki, 
w których odbyw ał się proces, były I 
zupełnie niezwykłe. Rzecz w  tym, ie  
sprawa w  obu instancjach toczyła się 1 

przy drzwiach zamkniętych ze w z g lę - ' 
du n a 'b ezp ieczeń stw o  państwa.

nie
P. Walewski 
lubi narodowców

Nie
w chodząc ani na jedną chwilę w roz­
patrywanie meritum postawionych 
zarzutów, które są pow szechnie zna­
ne w ob ec rozpowszechnienia listu 
adw. Szumańskiego, stw ierdzić nale­
ży, że ani jeden z tych zarzutów nie 
ma nic w spólnego z bezpieczeń­
stwem państwa. Co należy sądzić o  
wniosku oskarżyciele w  tej sp ra w ie ,! 
który dom agał się wykluczenia ja w ­
ności rozpraw y. W iceprokurator są-

Słuszną jest rzeczą, że w  P o ls c e , du apelacyjnego, który pełnił funkcje
należy w ydać nieubłaganą walkę ko- j oskarżyciela był do tej spraw y spe-
marazmowi. P. W alewski jest n ieza -; cjajnie delegow any przez sw ego
dow olon y, że nie widzi Hej samej zwierzchnika p. ministra sprawiedli­

w i w  ściganiu
n n łz a c ji, jak ONR 
Razi g o  również, że w związku z t .

nielegalnych or- 
jej podobne.

zw . akcją antyżydow ską dw óch przy­
w ód ców  przyłapano na gorącym  
trtzynku wybijania szyb, a siedzieli 
on i tylko kilka godzin i na interwen­
cję  z  zewnątrz zostali wypuszczeni.

Jeszcze Parylewiczowa

woścl. Czy jest do pomyślenia, aby 
wiceprokurator wniosek postawił na 
własną odpow iedzialność, a gd yby  
nawet tak było, toN :zy  minister n ie . 
powinien byj uprzedzić go , aby  p o ­
dobnego wniosku nie stawiał.

Pos. Sommer5tein 
oczywiście narzeka

P ob. P rystorow a w skazyw ała na 
Trzecia  sprawa, to głośna już dziś coraz częściej pow tarzające się w y- 

ipraw a P arylew iczow ej Nie m ,,gę padki pociągania do odpow iedzirm o- 
oezczędzlć panu ministrowi, m ów ij ś d  sądow ej osób niewinnych w  celu 
pos. W alewski, zarzutu pewnej lek- j pogrzebania ich  w  opinii. W obec te- 
kom yślności i nieopanowania, c o  na go, że pobudką tych zjawiBk jest ałbo
isk  wysokim  stanowisku nie pow in­
n o mieć miejsca. Około tej sprawy 
w ytw orzyła się niezdrowa atm osfe­
ra sensacji. Opinia polska była przy­
gotow ana na to, że działy się tam 
niesłychane nadużycia. Sprawa ta

rzucałaprzez cały rok 
dow nictw o w M ałopolsce Z achod ­
niej. W  rok później p. minister Gra­
bow ski ośw iadczył w  Sejmie, że  u- 
stmlęty został jeden sędzia, zawie 
szony . jeden, oraz dw óch notariuszy 
zostało zaw ieszonych. Taki był cały 
płoń tej sprawy.

Nieznani sprawcy
Osobną grupę stanowią procesy 

niedokończone i nieznani sprawcy. 
Co się ufało z dochodzeniam i w spra- 

zamachu bom bow ego na pin. 
K oca. D laczego ta sprawa nie zosta 
ła przeprow adzona do końca. Co się 
ątąło te sprawą napadu re  W asiu- 
tyńskiego, na Rutkowskiego, na Pia­
seckiego, na pochód socjalistyczny, 
a w reszrie klasyczny wypadek na­
pada na redakcję „A B C ". Tu  nie 
można pow iedzieć, że spraw ca jest 
nieznany, gdyż sam się ujawnił. Dla-

usunięcie z drogi człowieka uczciw e­
go, albo też inne osobiste porachunki 
zw raca się do m inistra z apelem, by 
w cfągano takie postępki do kategorii 
surow o karanych przez sąd.

Pos. Som m erstein stanął oczyw i

na redakcję „ABC”
W  o d p o w ie d z i  p o s . W a le w ­

sk ie m u  m in . G r a b o w s k i ośw ia d  
c z y ł  m . in . co  n a s tę p u je :

„S p r a w a  n a jś c ia  na  lo k a l  cza  
sop ism a  „ A .  B . C .“  m a  w  a k ­

ta ch  u sta len ie , że  d o c h o d z e n ia  
n ie  d o p r o w a d z iły  d o  w y k r y c ia  

s p r a w c ó w  i w o b e c  teg o  sp ra w a  
zosta ła  u m o rzo n a . W  to k u  d o ­
ch o d ze n ia  z a trz y m a n o  d w ó c h  
lu d z i p o d e jr z a n y c h  o  u d z ia ł w  
ty m  n a jś c iu . Z a trz y m a n o  ich  
k ilk a  g o d z in  p o  n a jś c iu , n a t k u -  
te k  p e w n e g o  św ia d k a , k tó r y  
je d n a k  n a s tę p n ie  n ie  p o z n a ł 
w o b e c  sęd z ieg a  ś le d cz e g o  ż a d ­
n e g o  ze  s p r a w c ó w . N ie  zn am  
te j s p r a w y  o so b iś c ie , c y t u ję  w  
te j c h w il i  ty lk o  t c  co  je s t  w  a k -
tŁCh“ .

0 zamachu na płk. Koca
W  s p ra w ie  za m a ch u  n a  p łk . K o  

ca  o ś w ia d c z y ł  m in is te r , ż e  „ z  u -  
w a g i n a  ta je m n ic e  ś le d z tw a  n ie

m o g ę  p a n o m  w ie le  o b ja w ić .  S ą  
je d n a k  a re s z to w a n i i  p r z y p u s z ­
cza m , n ie  d łu g o  b ę d z ie  p a n  p o se ł 
m ia ł m o ż n o ś ć  p r z e k o n a ć  s ię  d o ­
w o d n ie  o  p o s tę p ie  te j s p r a w y " .

Czerw one ró że i zgniłe jajka
Zajścia na S . 6 . H .

Ma  f .  O. Ot B W fa  p o n o w n ie  d o  
d em on stracji śtfcflentów  p rzeciw  
p ro f. L ip iń sk iem u . N a w y k ła d z ie  
p ro f L ip iń sk ieg o  b y li  je d y n ie  ż y ­
dzi i f ilosem ici. G d y  p ro f. L ip ińsk i 
w szed ł na salę jed n a  ze  studentek  
filosem itek  w ręcz y ła  m u  czerw on e  
róze.

N atom iast p o  w yk ła d z ie , gdy 
pro f. L ip iń sk i szed ł d c  kancelarii 
zestal w śró d  o k rzy k ów  „p r e c z "  o b ­
rzu con y  zg n iłym i ja jk a m i przez

m łodale* p olską .
G d y  p o  za jśc ia ch  w y szed ł d o  h o ­

lu  R ek to r  p ro f. M a k ow sk i m ło d s łd i 
w zn osiła  ok rzy k i na cześć p . R e k ­
tora  i p ro f. L oth a  k u ratora  jrrtanl- 
za cy j ak adem ick ich .

P o  za jśc ia ch  u kaza ły  się u lo tk i 
stu den tów  ż y d ó w  sta jące  w  ob ron ie  
p ro f. L ip iń sk ieg o . M łod zież  n a ro ­
d ow a  k o lp ortow a ła  list o tw a rty  d o  
pro f. L ip iń sk ieg o , w z y w a ją c y  g o  
d o  zrzeczen ia  się k ated ry .

„Oszczędność”  Dyrekcji Kolejow ej

Kosztowała życie 5 ludzi
i naraziła kolej na milionową stratę

S ą d  A p e la c y jn y  w  W a rs z a w ie  i p o w ie d z ia ln o ś ć  sp a d a  n a  d y r e k c ję
ro z p a tr y w a ł p r o c e s  o w ie lk ą  kata  
s tro fę  k o le jo w ą  na s ta c ji  R u d n ik i 
p o d  C z ę s to ch o w ą , g d z ie  w  m a rc u  
u b . r. p ę d zą ca  lu x -t o r p e d a  w p a ­
d ła  na  p o c ią g  to w a r o w y . J a k  się 
o k a za ło , p o  p r z e p r o w a d z o n y m  
ś le d z tw ie , w y p a d e k  n a stą p ił z 
p o w o d u  w a d liw e g o  n asta w ien ia  
z w r o tn ic y  p rze z  Ja n a  B ek u śa . 
W s k u te k  w y p a d k u  5 p a s a ż e ró w  
to r p e d y  zos ta ło  z a b ity c h  n a  m ie j ­
scu , k ilk u n a s tu  zaś o d n io s ło  c ię ż ­
k ie  ra n y . P r o k u ra tu ra  są d u  o k r ę ­
g o w e g o  w  C z ę s to ch o w ie  o s k a r ż y ­
ła  B e k u sa  o  n ie d b a ls tw o  s łu ż b o w e  
i n ie u m y ś ln e  s p o w o d o w a n ie  w y ­
k o le je n ia  to r p e d y . O b ro ń c a  B e ­
kusa , a d w . U ła s  d o w o d z ił ,  że  o d -

K o le jo w ą , k tó r a  ze  w z g lę d ó w  o s z ­
c z ę d n o ś c io w y c h  p o w ie r z y ła  fu n k ­
c ję  z w r o tn ic z e g o  n ie w y k w a l i f ik o ­
w a n e m u  c z a s o w e m u  r o b o tn ik o w i, 
ja k im  je s t  o sk a rż o n y  S ąd  o k r ę ­
g o w y  p o d z ie la ją c  te w y w o d y , 
u n ie w in n ił  B ek u sa , le cz  a p e la c ję  
z a ło ż y ł p r o k u ra to r .

O b e cn ie  sąd  a p e la c y jn y  z a tw ie r  
d z ił w y r o k  u n ie w in n ia ją c y , p o d ­
k r e ś la ją c  w  m o t y w ic h ,  ż e  tr a ­
g iczn a  krtastre-ta  b y ła  w y n ik ie m  
n ie d b a ls tw a  d y r e k c ji  k o le jo w e j ,  
k tó r a  k ie r o w a ła  się  ź le  p o ję tą  
oszezęd n ośe ią  B e k u s  b o w ie m  b y ł  
c z a s o w y m  r o b o tn ik ie m , n ie  m ia ł 
ża d n e g o  w y k s z ta łce n ia  fa c h o w e ­
go , a n i też  n ie  z d a ł eg z a m in u  na

s ta n o w isk o  z w r o tn ic z e g o . F u n k c je  
sw e  p e łn ił  ty lk o  d z ię k i tenru , i e  
d y r e k c ja  ze  w z g lę d ó w  o s z cz ę d n o ­
ś c io w y c h , n ie  ch c ia ła  p r z y ją ć  w y ­
k w a lif ik o w a n e g o  p r a c o w n ik a . —- 
S k u tk i te j o s z cz ę d n o śc i b y ły  c*płm 
k an e. K o le j  p o n io s ła  s tra ty  o k o ło  
m ilio n a  z ło ty c h  n ie  l ic z ą c  k r w a -  

‘ w y c h  o f ia r  k a ta s tr o fy .

cień na są- \ ście gorąco  w ohrenie ż y d ó *  zdaniem 
jego pokrzyw dzonych  jak  A jzyk  
Szczerbowski, Chaskielewicz i inni.

Pos. Walewski 
dostaje odprawę

_ W ystąpien ie p. W alew skiego prze 
ciw ko niektórym  odłam om m łodzieży 
spotkało się z należytą odprawą ze 
strony kilku posłów .

P. śląski oświadcza, że  nie może 
z g o d /ić  i ię  z tym, Aby wystąpienia 
nacjonalistów  m ogły  być przy wy- 
m arze sprawiedliwości traktowane 
tak sam o jak antypaństwowe eksse 
sy komun stów

P. -bu ten  - Czapski: słusznie.
P. Krzeezunowicz mówi, że zawsze 

g o  boli, gdy  słyszy  Polaka określa­
jącego jednym  tchem kom unistów i 
narodowców jak o antypaństwowców. 
T ego, k to  działa w im ię idei narodo­
wej, sta jąc na gruncie państwowym ,

Każdy kupiec polski powinien czytać

T Y G O D N I K  H A N D L O W Y
ORGAN ST O W A R ZY S ZE N IA  KU PCÓ W  POLSKICH 

Warszawa, Zielna 50
Egzemplarze okazowe na żądanie

8 wagonów strzaskanych
1 za b ity  — 25 rannych

501 przeciw 1
Niespodziewany sukces fliautemps’a

w Izbie Deputowaniyich
P A R Y Ż , 21. 1. W y n ik  g ło s o w a ­

n ia  n ad  v o tu m  za u fa n ia  d la  rzą d u  
C h a u tem p s , k tó r y  z d o ła ł z g r u p o ­
w a ć  o k o ło  s ie b ie  50 i  g ło s ó w  p r z e ­
c iw k o  je d n e m u , p r z e s z e d ł w s z e l­
k ie  o c z e k iw a n ia  k ó ł  ̂ p a rla m en ta r­
n y c h  i  w y w o ła ł  p r a w d z iw ą  s e n ­
s a c ję  w  I z b i e ' D e p u to w a n y c h .

B e z p o ś re d n io  p r z e d  g ło s o w a ­
n ie m  i p o  p r z e m ó w ie n iu  b . p r e ­
m ie ra  F la n d in , k tó r y  z a p o w ie ­
d z ią ! w  im ie n iu  s w e g o  k lu b u  cen  
tr o w e g o , iż  g ło s o w a ć  b ę d z ie  za 
rzą d em , ja k  r ó w n ie ż  p o  p o d p is a ­
n iu  p r z e z  k o m u n is tó w  w r a z  z Ser 
ja lis ta m i i  r a d y k a ła m i w n io sk u  o  
v o tu m  z a u fa n ia , n ie  u le g a ło  w ą t ­
p liw o ś c i ,  ż e  r z ą d  z g ro m a d z i b a r ­
d z o  p o w a ż n ą  w ię k s z o ś ć , k tó r ą  
o b lic z a n o  n a  m n ie j w ię c e j 450 
p r z e c iw  50. S p o d z ie w a n o  s ię  b o ­
w ie m , ż e  g a b in e t  C h a u tem p s  zg ro  
m a d z i k o ło  s ie b ie  w ię k s z o ś ć  d e ­
p u to w a n y c h  o d  k o m u n is tó w  d o  
ce n tru m , z g o d n ie  z fo r m u łą  r z u ­
co n ą  je s z c z e  p r z e z  B lu m a : „O d
T h o ie z a  d o  R e y n a u d " . R z e c z y w i­

stość  je d n a k  p rzesz ła  o c z e k iw a ­
n ia . O k a za ło  się , że  n a w e t  p r a ­
w ic a  z fe d e r a c ją  re p u b lik a ń sk ą , 
g ło s o w a ła  za rzą d em .

J e d e n  g łos , k tó r y  p a d ł p r z e c iw  
rz ą d o w i, w e d łu g  in fo r m a c y j k u ­
lu a r o w y c h , b y ł  z a p e w n e  g ło se m  
d e p u to w a n e g o  le w ic o w e g o  B e r -  
g e ry , k tó r y  w  s w y m  p r z e m ó w ie ­
n iu  z a a n g a ż o w a ł się p r z e c iw k o  
n o w e m u  g a b in e to w i i n ie  m ó g ł 
się  co fn ą ć .

W y n ik  g ło s o w a n ia  je s t  w ię c  
w ie lk im  su k ce se m  p a r la m e n ta r ­
n y m  rzą d u  i o s o b is ty m  p r e m ie r a  
C h au tem p s. J a k  p o d k r e ś la ją  w  
k u lu a ra ch , je s t  to  w ię k sz o ść , j a ­
k ie j n ie  u z y s k a ł ża d e n  rz ą d  fr a n ­
cu sk i o d  cza su  C lem en cea u .

N a le ży  z a z n a czy ć , ż e  w  w ię k ­
s z o ś c i  te j k a żd a  z  g ru p  g ło s o w a ła  
za s w y m i h a s ła m i, k tó r e  k a ż d y  
o d n a le ź ć  m ó g ł w  e x p o s e  r z ą d o ­
w y m . R a d y k a li  za z a p o w ie d z ią  
s p o k o ju  s p o łe cz n e g o , t r a d y c y jn ą  
p o li ty k ą  f in a n so w ą  i p e w n o śc ią , 
że  rzą d  n ie  u c ie k n ie  s ię  d o  k o n ­

t r o l i  d e w iz . S o c ja l iś c i  za n a w ią ­
za n ie m  d o  p o r z e d n ic h  g a b in e tó w  
fr o n tu  lu d o w e g o , za u trz y m a n ie m  
r e fo r m  s p o łe c z n y c h  i  k o n ty n u o ­
w a n ie m  ś le d z tw a  p r z e c iw  k a g u -  
la rd o m . K o m u n iśc i zą  z a p o w ie ­
dz ią , że  rzą d  b ę d z ie  s ta ra ł o p r z e ć  
s ię  o  p r o g r a m  fr o n tu  lu d o w e g o . 
C e n tru m  i p r a w ic a  o d n a la z ła  w  
rz ą d z ie  C h a u tem p s  o c h r o n ę  p r z e ­
c iw  o fe n z y w ie  a g ita c ji  k o m u n i­
s ty c z n e j i  b a r ie r ę  p r z e c iw k o  te ­
m u ż  w ła ś n ie  fr o n t o w i  lu d o w e m u .

Gen. Gamelin
generalissimusem

francuskim
P A R Y Ż , 21. 1 Nom inacja ge­

n e ra ła  G a m elin  na szefa sztaba 
obrony narodowej przyjęta z<*- 
stała z wielkim uznaniem w sfe ­
rach politycznych, Gen. Gamelin 
był dotychczas tylko szefem aotn> 
bu generalnego armii, czyli w ra­
zie w ojny naczelnym wodzem an- 
mii lądowej. Obecnie zaś w ra­
zie w ojny będzie on generalissi­
musem połączonych sił zbrojnydś 
lądowych, m orskich 1 powietrz­
nych.

K o n fiska ta
b ro szu ry

prof. Romera
L W Ó W , 21. 1. Przemówienia 

profesora Romera, wygłoszona 
w dniu 16 b. m, na z je idzie  iwow 
sk ie g o  „Zarzew ia", miało 
wydane jako 16-stronnicowa bro­
szura I 1 legł a ona jednak konfis­
kacie.

LONDYN, 21- I. P ociąg  pasażerski 
przybyw ający z Londynu, zóeizył się 
na stncjl Headon z oczekującym  tam 
pociągiem , • który przed chwilą przy­
był z Oakted, North Bedford. Obie 
maszyny w yskoczyły  z szyn, 5 w a­

gon ów  pasażerskich I 3 w agony ba ­
gażow e zostały strzaskane. Jedna 
osoba  postradała życie, z  pom iędzy 
2 5  rannych, ciężej obrażonych prze­
wieziono do szpitala.

Po  śm iertelnym  zatruciu
aresztowanie dwóch pracowników gazowni

Losowanie książeczek
prem iow ych P . K .0 .

Dnia 20 stycznia 1938 r. odbyło się 
w  P. K. O. piąte publiczne premiowa­
nie na wkłady oszczędnościow e pre­
m iowane serii lV -tej.

W  premiowaniu brały udział ksią-

317413 317625 317749 321873 326647 
330280 335284 336460 337077 340147 
342698 344920 346268 347321 348181 
349927 352439 353096 354100 354326 
355300 355373 355609 3'»8172 359004

teczk i, na które wniesiono wszystkie 359752 363821 36r>459 367781 368953
wkładki za ubiegły kwartał w termi­
nie do dnia 2  stycznia 1938 r.

Premie po zł. lOOO padły na nr. nr. 
301628 348531 361804 367440 373407.

P retne p o  zl. 500 padły na nr. nr. 
300737 301742 311295 318115 318839 
326913 328742 328989 334759 3371iS 
341456 352478 356093 362754 363396 
374195 391370 392771 393509 395890 

Prem ie po zł. 250 padły na nr. nr. 
30059; 300642 301508 302379 305062 
306056 306218 306363 308336 308337 
311339 312021 314696 315199 317152

369559 370438 374817 380916 381522
387058 38S008 390852 391^29 393126
393374 393633 395379 398021 398926

Równocześnie padły 203 premie po
zł. 1 0 0 .

P o  raz drugi padły premie zł. 100
na nr. nr. 347853 357127 378208. —  
Ogółem  padło 288 premii na łączną 
kwotę zł. 50.300.

O w ylosow anych premiach w łaści­
ciele książeczek są powiadomieni li­
stownie.

Ł Ó D Ź, 21. 1. W  zw iązk u  z wntrzą 
sa jącą  traged ią  w  rod zin ie  G o ld  
m an ów  w  Ł od zi, gdzie  w sk u tek  za­
trucia  gazem  św ie tln y m  p on iosło  
śm ierć 9  osób , w  d n ir  dz is ie jszym  z 
p o lecen ia  w ia d z  p rok u ratorsk ich  
a resztow an i zostali 2  p ru cow n icy  
g a zow n i m ie jsk ie j. W  areszcie  o s a ­
d zon o  ślusarza gazow n i, B olesław a  
G ło w a ck ie g o  oraz in sp ek tora  j o ­
n o w e g o  gazow n i, F ranciszka  K lep  
czarka.

G ło w a ck i z  p o lecen ia  in sp ektora  
K lepczark a  d ok on a ł w łą czen ia  gazu 
d o  restau racji w iornu  nr. 2 2  p rzy  
ul. 11-go L istopada , skąd b iegn ie

stary, n iezabezp ieczon y  i odd aw ua  
n ieu ży w an y  ru rocią g  d o  p o k o ju  
G o ld m a n ów . O b y d w a j a resztow an i 
ośw ia d czy li, że  ru ry  łą czą ce j z p o ­
k o je m  G old m a n ów  n ie  zau w ażyli.

D ziś ran o o d b y ł się pog rzeb  7 
o fia r  śm ierte ln ego  zatrucia, a m ia ­
n ow icie  cz łon k ów  rod zin y  G o ld m a ­
nów .

W  ostatn ie j ch w ili zd o ła n o  ziden  
ty fik o w a ć  zw ło k i zm a rłe j m ło d e j 
ch rześcijan k i, k tóra  w ra z  ze  sw ym  
5 -ty g o d n io w y m  d z ieck iem  p on iosła  
śm ierć razem  z G oldm anam i. Jest 
to bezrobotna  29-letnia służąca, H e­
lena Z em łów n a.

Profeh! budowif
„Łuku Triumfalnego”

LW Ó W , 21. 1. W e Lwowie w ysu­
nięty został projekt, aby pieniądze 
zebrane na budowę pomnika Mar­
szałka Piłsudskiego przeznaczyć na 
budow ę monumentalnego łuku trium­
falnego. W  r. 1940 Lw ów  obchodzić 
będzie 600-ną rocznicę przynaleino-

L i ł o w i e
ści do Rzeczypospolitej Polskiej.

Katastrofa kolejowa
na granicy niemieckiej

K A T O W IC E , 21. 1. W  p o g r a ­
n icz n e j m ie js c o w o ś c i  O lz ie , p o w . 
ry b n ic k i, w y d a r z y ła  s ię  k a ta s tr o ­
fa , k tó r a  n ie  p o c ią g n ę ła  za sob ą  
na szcz ę śc ie  o f ia r  w  lu d z ia ch  

O to  w s k u te k  m y ln e g o  n a sta ­
w ie n ia  z w r o tn ic y  p o c ią g  o s o b o w y  
m a p e w r u ją c y  n a  s ta c ji  w je c h a ł 
na  ś le p y  to r  Z a n im  z w r o tn ic z y  
s p o s tr z e g ł sw ą  o m y łk ę , lo k o m o ­
ty w a  w je c h a ła  na w a ł o c h r o n n y

i u le g ła  z g ru ch o ta n iu , a w r a s  z  
n ią  d w a  w a g o n y . S z k o d y  m a te r ia ł 
n e  są d o ść  zn a czn e

PAMIĘTAJ
0 BEZROBOTNYCH

NARDOWOCAOJ

Zyd
s trze la ł

m orderca
za m kn ię tym i oczym a

Sąd O kręgow y rozpatryw ał sprk ./ę  
Jojny  Cybulskiego, w spółw łaściciel, 
przedsiębiorstw .. autobusow ego w 
Kołbielu pod Mińskiem M azowieckim,

Przem 6w ienie
gen. Skwarczyńskiego
W IL N O , 21. 1. W  d n iu  d z is ie j­

szy m  o d b y ło  s ię  p o ż e g n a n ie  gen . 
S k w a r c z y ń s k ie g o . P r z y  te j o k a z ji  
n o w y  s z e f  O zon u  w y g ło s i ł  d łu ż ­
sze  p rz e m ó w ie n ie , k tó r e  je d n a k  
n ie  z a w ie r a ło  ża d n y ch  za sa d  p r o ­
g ra m o w y c h .

G e n e ra ł S k w a rcz y ń s k i m ó w ił 
w p ra w d z ie , że  n ie  p ó jd z ie , an i 

W  związku z tym wysunięty został na p r a w o , a n i na le w o , a n i d r o g ą  
projekt, aby zbudow ać we Lw ow ie ce n tro w ą , a le  p ó jd z ie  d r o g ą  p r o -  

parku Kościuszki monu- r a d z ą c ą  d o  p o tę g i P o ls k i, a le  
n ic  w sk a za ł, ja k a  to  b ę d z ie  d r o ­
ga .

na terenie parku Kościuszki m onu­
mentalny łuk triumfalny, który otrzy­
małby nazwę „Luku N iepodległości".

który dokonał m orderstw a na osobie 
w spółw yznaw cy m iejscow ego fry z je ­
ra  Szlam y Rosenberga Cybulski za ­
m ordow ał Rosenberga dw om a Wrzu­
tami z rewolweru, przy czym  d oko­
nał tego m ając zam knięte oczy . ja k  
ustaliło dochodzenie, od dłuższego 
ju ż czasu istniały niesnaski pom iędzy 
Rosenbergiem  a Cybulskim, F ryz jer  
miał m altretow ać przedsiębiorcę au­
tobusowego, wym uszać od n iego  pie­
niądze przy pom ocy terroru i szan ­
tażu, grożąc złożeniem  meldunków o  
różnych nadużyciach, jak ie istniały 
w przedsiębiorstwie Cybulskiego N a 
jesieni ub. roku ok oło  godz. 5 -ej ra­
no, Cybulski niespodziewanie spotkał 
się z R osenbergiem . W idząc sw ego 
w roga, krzyknął: „P anie R osenberg, 
ja  nie m ogę na pana pa trzeć !" —  
i zam kną »&zy oczy  w yciągnął rewal- 
wer, z k tórego oddał dwa strz_ły. 
Obie kule były cel.ie i tra fiły  R osen­
berga w okolicę serca.

Cybulski tłum aczył się, iż nie 
chciał śmierci sw ego przeciwnika, 
któri go pragnął jedynie nastraszyć.

W yrok  ogłoszony będzie ju tro, w 
sobotę o godz. 1 -t j.
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